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Zagadnienie walki 
i ekspansji narodowej

Zagadnienie walki i ekspansji na­
rodowej jest dla idei nacjonalistycznej 
zagadnieniem wprost podstawowem. 
Równocześnie niema też prawie pro­
blemu, któryby wywoływał bardziej 
nam iętną dyskusję i mnożył więcej 
nieporozumień. Sądzę więc, że będzie 
rzeczą pożyteczną przedstawienie tezy 
nacjonalistycznej w tej kwestji; przy­
czyni się to też może w pewnej skrom­
nej mierze i do „uporządkowania1* 
włanych pojęć w tej dziedzinie.

Zanim przystąpimy do właściwych 
rozważań, zastanówmy się chwilę nad 
samem słowem „ w a l k  a“. W alka nie 
zawsze jest rzeczą złą i potępienia go­
dną. Niezliczone przykłady z dziedziny 
przyrody świadczą o tem, jak często 
walka ta jest naturalną i stałą konie­
cznością, prawem życia niewzruszo- 
nem i odwiecznem. Ale może stać się 
ona również czemś prawdziwie pięk­
nem i wzniosłem, przekroczyć granice 
rywalizacji instynktownej, przybrać 
m oralnę oblicze.

W alka sieje nieraz zniszczenie, 
z drugiej jednak strony jest podstawą 
różniczkowania się i postępu.

W a l k a  n a r o d o w a  ma miejsce 
wówczas, kiedy narody, wyładowując 
swą energję życiową w pewnym okre­
ślonym kierunku, na drodze tej napo­
tykają na opór i przeciwdziałanie 
i kiedy następuje konflikt interesów. 
Sprecyzujmy, dla uniknięcia niejasno­
ści, tak istotne dla omawianego pro­
blemu pojęcia n a r o d u  i e k s -  
p a  n s j i.

Określmy więc najpierw co to jest 
naród — owo podstawowe pojęcie ideo­
logii nacjonalistycznej. N a r ó d  — 
to pewna grupa społeczna, oparta 
w zasadzie na jednolitej podstawie 
plemiennej, złączona zazwyczaj wspól­
nością historji i państwowości, wspól­
nym językiem, wiarą i obyczajem, 
przepojona pozatem ś w i a d o m o ­
ś c i ą  t y c h  w s z y s t k i c h  w i ę ­
z ów.  Albowiem naród poza tern, że 
jest zjawiskiem dynamicznem, a nie 
statycznem, to znaczy czemś żywem 
i córa?: potężniej krystalizująrem  pier­
wotne swe cechy, jest przedewszyst- 
kiem z j a w i s k i e m  p s y c h i c z -  
n e m ,  jakkolwiek czynnik fizyczny, 
rzecz prosta, również odgrywa w nim 
poważną rolę.

N a r o d o w o ś c i ą  nazywamy z ko­
lei zespół tych cech swoistych, które 
tlecydują o odrębności poszczególnych 
grup etnicznych.

Co jest więc p o d m i o t e m  w a l ­
k i  n a r o d o w e j ?  Podmiotem tym

jest naród, rozumiany przez nas jako 
pochód pokoleń, idących z pomroki 
wieków w przyszłość, pokoleń realizu­
jących i rozprzestrzeniających w swej 
drodze pewien t y p  ż y c i a  s p o ­
ł e c z n e g o ,  pewięn charakterystycz­
ny styl cywilizacji, pewną wartość 
i piękno, które nazywamy narodowo­
ścią -*- polskością naprzykład.

Każdy naród przedstawia odrębny 
jakby gatunek, do gatunków flory po­
dobny, z tą  kardynalną różnicą, że 
punkt ciężkości leży nie w cechach fi­
zycznych czy biologicznych, lecz w wa­
lorach duchowych, psychicznych.

Pojęcie ekspansji jest również bar­
dzo istotne. Ekspansja narodowa jest 
niczem innem, jak prężeniem się sił 
żywotnych, wyładowywaniem energji 
społecznej, tendoncją do rozbudowy 
nia życia narodu, zazwyczaj zorgani­
zowanego państwowo. Ekspansja jest 
przejawem egoizmu instynktownego, 
jest koniecznością dla społeczeństwa,

które rozrasta się i zwiększa swoje po­
trzeby. Ekspansję traktować należy 
w płaszczyźnie walki o byt, czego tak 
liczne znajdujemy przykłady w przy­
rodzie i w najdrobniejszych nawet 
grupach ludzkich. I czy to będzie 
pierwotne, koczownicze plemię ger­
mańskie, które wyjałowiwszy pastwi* 
ska i przetrzebiwszy puszcze okolicz­
ne, posuwa się dalej, tocząc po drodze 
walki, czy to będzie wielki naród wło­
ski, dziedzic wspaniałej cywilizacji 
rzymskiej, który nadm iar swej ludno­
ści zmuszony jest wysiedlić poza pół­
wysep apeniński i dąży do stworzenia 
potężnego imperjum w oparciu o pół­
nocną Afrykę -*• tak tam, jak i tutaj 
mamy do czynienia, z różną co do for­
my, jednaką co do istoty ekspansją 
społeczną w znaczeniu k o n i e c z n o *  
ś c f  ż y c i o w e j .

Ekspansja narodowa jest j e d n a  
r o d z a j o w o .  Podział jej na eks­
pansję kulturalną, gospodarczą, poli­

tyczno-militarną jest całkiem nieistot­
ny i nie wytrzymuje krytyki. W grun­
cie rzeczy bowiem, wszystkie te, formy* 
i przejawy stanowią jeden współzale­
żny nierozerwalny splot. Któż potrafi 
ściśle rozgraniczyć ekspansję kultural­
ną od gospodarczej? Z drugiej strony, 
ileż to powikłań między państwami 
j  wprost katastrof wywołanych zosta­
ło wyłącznie przez przyczyny ekono­
miczne?

W alka narodowa, konflikty między 
społeczeństwami są nieuniknione i, jak 
wskazują dzieją, są z j a w i s k i e m  
n o r m a l n e  m. Nacjonalizm nie uzna­
je walki dla walki — czegoś w rodzaju 
hasła „sztuki dla sztuki**. W alka na­
rodowa nie jest wymysłem ideołogjl 
nacjonalistycznej, ale wynikiem fak­
tycznych stosunków. Nacjonalizm pa­
trzy tylko odważnie prawdzie w ocTży, 
stwierdzając taką, a nie inną rzeczy­
wistość, i stara się wyciągnąć z niej 
konsekwencje. Nacjonalizm nie po­
dziela jedynie złudzeń, jakoby czyrtnik 
woli, czynnik międzynarodowej kon­
wencjonalnej umowy pokonać miał sj- 
łę opartego na konieczności życiowej 
zdrowego instynktu samozachowaw­
czego społeczeństw. Żadna konwencja, 
żadne „rozbrojenie** fizyczne ani mo­
ralne nie ograniczy np. narodu japoń­
skiego, duszącego się na swym archi­
pelagu, w ekspansji chociażby lud­
nościowej i nie zapobiegnie wynikają­
cym stąd konfliktom.

W a l k a  n a r o d o w a ,  s k u t e k  
j e d n o r o d z a j o w e j  e k s p a n s j i ,
przejawia się wszędzie i różne są jej 
objawy. W swych objawach najwyż­
szych przekracza ona granice przyro­
dniczej niejako rywalizapji, stając się 
czemś czysto świadomem i woinem, 
nie wyznaczonem przez warunki. Wal­
ka toczy się tu  o narodowość samą, 
o pewną duchową barwę i kształt ży­
cia społecznego, o to, co się przejawia 
w myśli, sztuce, obyczaju, i co stanowi
0 oryginalności cywilizacji i kultury  
danego społeczeństwa.

Wobec całego tego zagadnienia na­
cjonalista zajmuje stanowisko prakty­
czne, stając po stronie tej grupy etni­
cznej, do której należy, z którą jest 
związany duchowo i fizycznie. Nacjo­
nalista polski walczyć będzie o po­
myślność i wielkość swojego narodu, 
służyć jego wiecznym interesom du­
chowym i materjalnym, dążyć do tego, 
by to, co dane jest od Boga i co nazy­
wa się polskością, najpełniej,rozkwitło
1 najdalej wypromieniowało.

O doniosłych zagadnieniach etyki 
i ideł sprawiedliwości w związku z pro­
blemem walki narodowej napiszemy 
w jednym z następnych numerów.

Poznań. Stefan Leszczyński,

Stanisław  W yrzykowski

Hymn Wielkopolski
( . . . .  ̂ ' '' , _ ^

Wielkopolskim przyjaciołom

Twarda dłoń nasza i szczodry nasz snop 
I  wielka Ziemi Wielkopolskiej chwała!
Każdy z nas rycerz, myśliciel lub chłop;
Na nas się przemoc niemiecka złamała .

Szmer naszych jezior, poszum naszych lip 
Poetom naszym śpiewa pieśń odwieczną.
7chnęliśmy ducha w łono naszych skib,
Pojąc je zdawna naszą krwią serdeczną.

Orzeł cię, ziemio, Biały Orzeł strzegł!
Od brzegów, które fale morskie chłoszczą,
Czuwając, krążył z biegiem naszych rzek 
N ad Kępnem, Lesznem, Poznaniem, Bydgoszczą.

W kształt jego dumny, w śnieżny pierza puch,
Przed którym wszystkie wrogie moce zczezną, 
Praojców naśzych przyodział się duch 
I  za swe gniazdo obrał sobie Gniezno.

Gdzie krwi ofiarnej jasny szkarłat wsiąkł,
Uwite z kłosów, bławatów, dziewanny,
Powstało gniazdo pracą twórczych rąk 
Królowej Polskiej, Przenajświętszej Panny.

W koronę złotą promień łaski skrzepł,
Co na królewskiem czole Orła pała ...
Błogosławiony nasz prastary szczep 
l  wielka Ziemi Wielkopolskiej chwałal



Młodzi
W  zw iązku ze zw ołanym  

n a  dzień 3 kw ietn ia  do Lwo­
w a zjazdem  młodzieży Obo­
zu W ielkiej P o lsk i Dzielnicy 
W schodnio-M ałopolskiej, kol. 
dr. Zdzisław  S t a  h 1 za­
m ieszcza w „Słowie Pol­
akiem ” nas tępu jący  a rty k u ł:

We wczorajszem wydaniu naszego 
pism a ukazała się odezwa, wzywająca 
na zjazd Obozu W ielkiej Polski do 
Lwowa.

> Odezwa skierowana jest do mło­
dych, zapowiada skupienie żywiołów, 
uposażonych w energję i zdolność do 
czynu, wyraża gorącą wiarę w hasła 
Obozu i jego przyszłość, t zwraca się 
przeciw apatji i niedołęstwu*

Zapowiedziany odezwą powyższą 
zjazd znamionuje pojawienie się w ra ­
m ach Obozu, czerpiącego ze świeżych 
źródeł jego idei nowego ruchu, ruchu 
młodszych pokoleń. Zjawisku temu 
nowemu należy się komentarz.

Dziejom organizacyj politycznych 
narodów znane są ruchy samodzielne 
„młodych41. Nazwę taką przybierają 
one same, albo też nadają im ją inni. 
Młodość ta bywa mniej lub bardziej 
ściśle związana z wiekiem inicjatorów 
i aktorów ruchu, oznacza ona jednak 
zawsze zjawienie się w życiu politycz- 
nem nowego elementu, świeżego czyn­
nika.

Zjawiska takie związane są z dwo­
m a naturalnem i i koniecznemi proce­
sami w życiu narodów. Jest to z je­
dnej strony nowość zadań politycz­
nych do spełnienia, akcentująca się 
mocniej co czas pewien i prąca ku 
zmianom w organizacji politycznej. 
Z drugiej — pojawienie się grup ludzi 
o indywidualnem obliczu, związanych 
wspólnością właściwości psychicznych* 
albo węzłami przeżyć, zadań razem 
spełnianych.

Te progi życia politycznego naro­
dów mogą stanowić jego bogactwo 
największe, wyraz potęgującego się 
rozwoju, narastan ia  coraz nowych, 
świeżych sił. Mogą się stawać również 
progami rozbicia, anarchji, rozprosz- 
kowania. Czy jeden, czy drugi skutek 
zachodzi, to zależy od kultury  życia 
politycznego narodu, od siły jego orga­
nizacji politycznej.

U narodów wielkich, o wysokiej 
kulturze polityka nie odmładza się co 
pokolenie w tym sensie, że doświad­
czenie nabyte, zasady ustalone zostają 
odrzucone i — zaczyna się od nowa. 
Nowe zadania, konieczność zmiany 
metod działania, nowe indywidualno­
ści grup i jednostek, nie zwracają śię 
przeciwko przeszłości i nie rozbijają 
nagromadzonych przez nią wartości. 
Dzieje się tak zarówno dzięki dyscypli­
nie moralnej, k tórą posiadają żywioły

Zagadnienie oświaty
I. Szkolnictwo ustawowe.

Poza wieloma różnicam i etniczne- 
mi, moralnemi, gospodarczemi oraz 
natu ry  gatunkowej między ludnością 
trzech dzielnic polskich, istnieją jeszcze 
do dziś ogromne różnice w stanie o- 
św iaty pomiędzy byłemi zaborami 
pruskim , austriackim  i rosyjskim . W 
dwóch pierwszych Istniał już od daw­
na t. zw. przymus szkolny, który zre­
dukował analfabetyzm do stanu, od­
powiadającego mniejwięcej cytrom 
statystycznym  państw  zachodnich. W 
byłej Kongresówce przymus szkolny 
zaprowadzono dopiero za rządów Rady 
Regencyjnej pod okupacją niemiecką. 
Zaś na byłych t. zw. Ziemiach Zabra­
nych, dziś niesłusznie zwanych Kresa­
m i W schodniemi, skutkiem  wojny pol­
sko-bolszewickiej i skutkiem  bezczyn­
ności w tej dziedzinie dawnego Zarzą­
du Cywilnego Ziem W schodnich, po­
zostającego pod kierownictwem p. Os- 
mołowskiego, przymus szkolny zapro­
wadzono dopiero w ostatnich paru  la­
tach.

Dziś szkolnictwo mamy Jednolite, 
tęipi się jednak analfabetyzm tylko 
wśród nowego pokolenia. Starsi włoś­
cianie w województwach wschodnich 
poniżej rocznika 1905, o ile nie nauczyli 
się czytać w wojsku, trw ają nadal w 
ciemnocie.

Szkół elem entarnych posiadam y 
dziś według ostatnich zestawień (z 1925 
r.) ogółem 27.414, to jest 9,5 na 10 ty­
sięcy mieszkańców. Do szkół tych 
uczęszcza 3.237.540 uczniów, czyli 
1121,2 na 10 tysięcy mieszkańców.

Szkół średnich mamy 778 t. J. 0,27 
na 10 tys. mieszk ; uczęszcza do nich 
219.978 uczniów, t. j. 76,2 na 10 tys. 
mieszk. Wreszcie wyższych zakładów

młode, niosące nowe pierwiastki w ży­
cie polityczne, jako też dzięki rozumo­
wi kierowników, sankcjonujących ko­
nieczną zmianę i ewolucję.

Ta ciągłość — znamię wysokiej 
kultury, jest właściwością politycznej 
myśli narodowej i organizacji narodo­
wej w Polsce. Od Demokracji Naro­
dowej do Komitetu Paryskiego, od Ko­
m itetu poprzez Związek Ludowo-Na­
rodowy do Obozu W ielkiej Polski.

W nim koncentruje się obecnie na­
pływ sił młodych i świeżych, podpo­
rządkowując zapał, energję i inicjaty­
wę hierarchicznem u jego ustrojowi 
i kierownictwu silnej ręki.

Lwów, Zdzisław StahL

Czy politykomanja ?
Fakt, że młodzież akadem icka, w 

swej ogromnej większości myśli i na­
strojona jest narodowo, powoduje, iż 
sfery, którym  ten stan rzeczy nie jest 
na rękę, lansują gorliwie, gdzie mogą 
i jak mogą wieści o niesłychanem ja­
koby rozpolitykowaniu młodzieży aka­
demickiej z jednej strony, a konieczno­
ści przeciwstawiania się temu z drugiej. 
Jest zresztą zupełnie zrozumiałe, że 
nie mogąc skupić mas studenckich na 
swem podwórku politycznem, sfery 
owe radeby młodzież akadem icką odsu. 
nąć od polityki wogóle, boć łatwiej dać 
sobie radę z niezdecydowanymi, niż z 
ludźmi o skrystalizowanej, przemyśla­
nej, a przeciwnej orjentacji.

Przy owej walce z polityką na  uni­
wersytetach, podjętej rzekomo dla „za­
sady4*, de facto zaś w wyniku kupieckie­
go rachunku, wysuwa się zwykle argu­
ment, że student nie powinien rozpra­
szać swej energji na angażowanie się 
polityczne — lecz przeciwnie, wszyst­
kie swe siły zużywać w kierunku jak 
najszybszego i jak  najlepszego osiąg­
nięcia swego głównego celu — dyplo­
mu. Argument, zda się, logiczny i na- 
pozór niezbity. Cóż bowiem może być 
dla studenta większej wagi, zarówno z 
jego egoistycznego punktu, jako je­
dnostki, jak  i z punktu widzenia pań­
stwa i społeczeństwa, jak nie najszyb­
sze przekształcenie jego — studenta na 
wykwalifikowanego pracownika w tej 
czy innej gałęzi życia społecznego, od­
dającego na usługi ogółu siebie i zdobyć 
tą  w ciągu studjów wiedzę?

I rzeczywiście — gdyby młody czło­
wiek, kończąc tę czy inną uczelnię, 
m iał tylko jedno takie zadanie, jeden 
taki obowiązek w stosunku do Narodu 
i Państw a, jak zostać dobrym lekarzem, 
inżynierem, sędzią czy adwokatem — 
to trudnoby było nie zgodzić się z 
twierdzeniem, że w czasie studjów 
powinien się poświęcać wyłącznie 
nauce.

mam y 17, liczba zaś ich słuchaczy wy­
nosi 37.125, t. j. 12.9 na 10 tys. mieszk.

Ciekawa jest sta tystyka poszczegól­
nych dzielnic. I tak na 10 ty®, mieszk. 
do szkół niższych uczęszcza w woje­
wództwach środkowych 1070,9 dzieci, 
w wojew. zachodnich 1788,1, w wójew. 
południowych 1388,6 i w woj. wschód. 
571,3. Liczby te dowódzą, że najwyżej 
pod względem zwalczania analfabe­
tyzmu stóją województwa zachodnie, 
gdyż liczba 1788,1 dzieci w wieku szkol­
nym na 10 tysięcy mieszkańców odpo­
wiada stosunkowem u przyrostowi na­
turalnem i.

Była Kongresówka i Kresy W scho­
dnie pozostają daleko w tyle za b. za­
borem pruskim  i Małopolską mimo, że 
^wskaźnik przyrośtu naturalnego miesz­
kańców jest tam wyższy niż na  Kre­
sach Zachodnich. A zatem należy 
stwierdzić, iż analfabetyzm na  tych 
ziemiach jest ciągle jeszcze niezakoń-, 
czonym problemem. Wniosek ten po­
twierdzają dane statystyczne z P. K. U., 
które podają, że w wojew. zachodnich 
na 1000 rekrutów  staje 1,8 analfabetów, 
w woj. południowych 14,2 analfabetów, 
w woj. środkowych 27,3, a woj. wscho­
dnich około 160 analfabetów. Liczby 
te wskazują, jak jeszcze daleko stoimy 
w tyle pod względem oświaty w sto­
sunku do państw zachodnich, gdzie 
jak np. w Niemczech na 1000 rek ru ­
tów jest 1,4 analfabetów.

Inaczej się przedstaw ia szkolnictwo 
średnie. I tak na  10 tysięcy m ieszkań­
ców w wojew. środkowych jest 101,4 
uczniów i uczennic, w woj. zachodnich 
99,0; w woj. południowych 67,0 i w 
woj. wschodnich 38,3 uczniów. Dowo­
dziłoby to, iż produkcja „półinteli- 
gencji*4 najsilniejsza jest w Kongre­
sówce, należy jednak wziąć pod uwa­
gę, że stolica, która posiada najw ięk­
szą ilość szk<y środuicb oraz rculzin

Na młodzieńcu, wchodzącym w sze* 
regi starszego społeczeństwa, ciąży je­
dnak jeszcze jeden, bodaj czy nie naj­
ważniejszy obowiązek — obowiązek 
wnijścia tam człowiekiem z pewną 
wyrobioną ideológją, z pewnym wyro­
bionym sądem własnym  i oceną prą­
dów, nurtujących organizm Narodu, 
pozwalającą mu na odpowiednie usto­
sunkowywanie się do nich i rozumie­
nie ich — ideologja, która byłaby mu 
drogowskazem w postępowaniu, bodź­
cem pracy, sojusznikiem w walce.

„Ideologję taką młody człowiek wy­
tworzy sobie po skończeniu studjów**, 
powie nam w tern miejscu zwolennik 
separowania wyższych uczelni i stu­
dentów od życia politycznego kraju. 
Nie czas jednak po śmierci wędrować. 
Zapóźno tworzyć sobie ideologję, gdy 
się już stanie przy warsztacie pracy do 
trudnej walki o byt, o utrzym anie sie­
bie i swej rodziny; w momencie tym 
trzeba już mieć własny polityczny po­
gląd na świat, mieć ideologję i n ią być 
silnym.

Oto są przyczyny, oto źródła m oral­
ne, z których zrodziły się na wyższych 
uczelniach i z których czerpią siły do 
swego istnienia i rozwoju organizacje 
ideowo-polityczne. Takie przynajm niej 
rozumienie rzeczy mieli twórcy Mło­
dzieży W szechpolskiej — i takiemi 
właśnie względami się kierując istnie­
je ona i dzisiaj.

Wierząc w wielkość swej ideologji, 
w potęgę swej idei, wychowuje Mło­
dzież W szechpolska zastępy młodych 
nacjonalistów, którzy kończąc un iw er­
sytety i wchodząc w szeregi starszego 
społeczeństwa, równie dobrze wiedzą, 
dlaczego są nacjonalistam i, jak dobrze 
znają swój obowiązek szerzenia zńwsze 
i wszędzie zasad przez się wyznawa­
nych. »

Przed młodem pokoleniem, które 
reprezentuje Młodzież Wszechpolska* 
stoją wielkie zadania, ogromem swym 
dające porównać się chyba tylko z te- 
mi, które u schyłku ubiegłego stulecia 
podjęli pierwsi Wszecbpolaey z Po­
pławskim, Balickim i Dmowskim na 
czele. Tak jak oni przed łaty  czterdzie­
stu  stanęli wobec konieczności stworze­
nia polskiej myśli politycznej i wpoje­
nia jej w społeczeństwo, by w efekcie 
końcowym uzyskać niepodległość Pol­
ski, tak dzisiaj młode pokolenie stoi 
wobec obowiązku budowania Polski Od 
podstaw, W i e i k i e j P o l s k i .  
Zdając sobie sprawę z tego, że sytuacja 
państw a tak wewnętrzna, jak i zewnę­
trzna jest zła i to nietyiko w ciągu o- 
statnich dni, czy miesięcy, ale wogóle 
od chwili odzyskania niepodległości, 
wiedząc, że przyczyny tego leżą w fak­
cie pokutowania wśród społeczeństwa 
ciasnych i przeżytych doktryn libera­
lizmu i socjalizmu — młodzi nacjona­
liści muszą pódjąć trud  walki z przy*

„Inteligenckich** i urzędniczych, wycis­
nęła na  tej Statystyce wybitne piętno.

Podobnież tę przewagę W arszawy 
widać w statystyce szkół wyższych. I 
tak na  10 tysięcy mieszkańców w woj. 
centralnych jest 15,4 słuchaczy wyż­
szych szkół, w woj. zachodnich 8,1, 
w woj. południowych 16,5 i w wój. 
wschodnich 4,2. Jeśli się weźmie jed­
nak pod uwagę, że wój. iródkowe po­
siadają 8 szkół wyższych, woj. połudn. 
7, a woj. zachodnie i wschodnie tyj-ko 
po jednej Oraz, że wielu Polaków 
kształci się na politechnice w Gdań­
sku i zagranicą, natenczas stwierdzi­
my, iż liczby te nie zupełnie ściśle 
określają produkcję naszej inteligencji. 
W7 każdym bądź razie można powie­
dzieć, iż ogółem na  10 tysięcy miesz­
kańców wypada około 14 słuchaczy 
szkół wyższych. Ten stosunek będz-ie 
się poprawiać z roku na rok, ponieważ 
w okresie od r. 1921 dó 1925 zaznaczał 
się stały wzrost liczby słuchaczy tych 
uczelni. Nic nie wskazuje pa to, aby 
liczba ich m iała uledz zmniejszeniu.

Interesujące w tej statystyce są 
w ahania ilości szkół. I tak od 192} r. 
do 1925 r. skasowano w woj. środko­
wych 170 szkół elem entarnych i 6 szkół 
średnich, w woj. zachodnich skasowa­
no 313 szkół elem. i 13 szkół średnich. 
W woj. południowych liczba szkół ele­
m entarnych wzrosła o 64, szkół średn. 
o 10, w woj. wschodnich liczba szkół 
wzrosła również: elem entarnych o 419, 
średnich o 39. Jest to między innem i 
przejawem niebezpiecznych ekspery­
mentów ustanaw iania szkół dla mniej­
szości narodowych, o częm pisać bę­
dziemy osobno

Tak się w ogólnych zarysach przed­
staw ia stan szkolnictwa państwowe­
go i prywatnego, istniejącego na mo­
cy ustaw, świadczy on, iż odrodzona 
Polska nie skąpi funduszów na  pod-

czynami zła. Muszą, za najwyższą 
choćby cenę, wyżłobić odpowiednie 
zmiany w psychice społeczeństwa, je­
żeli już nie dzisiejszego, to jutrzejsze­
go —- zmiany w sposobie m yślenia i 
odczuwania. Muszą pracować nad 
tem, by kategorje klasy zastąpić ka- 
tegorjam i solidaryzmu narodowego, 
by budzić w społeczeństwie dumę na­
rodową i przez to uodporniać je na 
działanie wpływów międzynarodówek, 
zarówno jawnych jak  i tajnych — by 
wreszcie udowodnić na drodze teore­
tycznych dociekań, popieranych przy­
kładam i, bankructwo haseł, proklamo­
wanych w pożodze francuskiej rewo­
lucji. Jednem słowem muszą współ­
działać w tworzeniu psychicznego typu 
nowego Polaka — Polaka XX wieku.

Zadania równie szczytne i wielkie, 
jak trudne. Do przeprowadzenia wy­
m agają one całych zastępów ludzi 
mocnych ideowo, zdających sobie 
sprawę z wagi branych na się obo­
wiązków, ludzi ofiarnych, gotowych’ 
dla sprawy, która jest wielką, poświę­
cić wszystko. i

Takich ludzi ma na celu wycho­
wywać i wychować Młodzież Wszech­
polska. To nie politykomanja, nie za- 
żartość partyjna, jest motorem jej ży-. 
wotności; jest nim chęć dania Polsce 
inteligencji, k tóra spełni swą rolę eli­
ty umysłowej Narodu w taki sposób, 
że nie będzie potrzebowała bać się są­
du hi stor ji.

Taką inteligencję Młodzież Wszech­
polska Polsce da, bo dać musi, bo czu­
je się odpowiedzialną Za to, jakie bę­
dą przyszłe dzieje Polski. Inteligencję, 
k tóra w swem credo politycznem wy­
pisze jeden tylko ale niewzruszalny 
dogmat „naród najwyższem dobrem na 
ziemi** i wszczepi go w psychikę ogółu
— a wszystko, co realizacji jej idea­
łów będzie chciało przeciwstawiać się
— zgniecie.

Poznali. Jerzy Stdimierskt.

Przedpłatę roczną
.AWANGARDY”
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wyiszanie poziomu oświaty i że po 
wojnie, w szczególności w b. zaborze 
rosyjskim, nastąpił zasadniczy prze­
łom przez ustanow ienie przym usu 
szkolnego. Mimo, iż budżet M inister­
stwa W. R. i O. P. jest ogromny, 
stwierdzić należy, iż szkół jeszcze jest 
za mało, że np. w przyległym stolicy 
powiecie grójeckim są dzieci, które do 
szkoły iść m uszą 8 kim., t. j. w sumie 
po 16 kim. dziennie m aszerują po 
wjedzę elem entarną. Na w schói od 
W arszawy istnieją jeszcze gorsze sto­
sunki, a na Polesiu przymus szkolny 
należy uważać za istniejący tylko na 
papierze.

II. Oświata pozaszkolna.
Państw a Europy zachodniej i Sta­

ny Zjednoczone Ameryki od lat kilku­
dziesięciu posiadają znakomicie zorga­
nizowaną oświatę pozaszkolną. Źródeł 
pozaszkolnego kształcenia się istnieje 
tam mnóstwo; nas jednak zajm ują tu 
tylko te źródła, których działanie jest 
metodyczne, zorganizowane i dostępne 
dla wszystkich. Do takich źródeł nale­
ży pp. towarzystwo am erykańskie 
„ F r e e  P u b l i c  L i h r a r y “, na któ­
rego książkach wykształciło się wiciu 
potentatów umysłowych i finanso­
wych Stanów Zjednoczonych.

W Ameryce książka dostępna jest 
dla wszystkich. Tamtejsze czytelnie — 
to pałace nauki. Zastosowano w nich, 
po wielu latach wychowywania czy­
telnika, wolny dostęp do księgozbioru 
bez pośrednictwa bibliotekarza. Wyr 
padki kradzieży lub zaginięcia książek 
są tam  wyjątkowe. Podobnie wysoka 
ku ltu ra  czytelnicza istnieje w Anglji, 
w państw ach skandynawskich, w 
Belgji, w Holandji i we Francji.

Dobrze zorganizowane i metodycz­
nie działające towarzystwa czytelni 
publicznych są potężnym środkiem



Na marginesie 
„Ducha Praw"

Niedawno wyszedł z druku polski 
przekład „Ducha Praw “ Monteskiusza, 
dokonany przez Boya - Żeleńskiego. 
Książkę tę, która wywarła tak ogromny 
wpływ na poglądy społeczno-polityczne 
swej epoki, czyta się i dzisiaj z nie- 
słabnącem zainteresowaniem. Znajdu­
jem y w niej bogaty m aterjał porównaw­
czy z zakresu prawa, obyczajowości i 
religji, ujęty w lekką, wykwintną for­
mę, na jaką mógł się zdobyć chyha 
tylko wiek XVIII-ty.

Wiek XVIII. — to okres rozkwitu 
szkoły praw a naturalnego. Przedstawi­
ciele tego kierunku, wychodząc z zało­
żeń powziętych a priori, usiłują zbudo­
wać schemat społeczno-prawny, nie­
omylny dla wszystkich rhiejsc i czasów. 
Rzeczywistość jednak sprzeciwia się 
takiej syntezie: porządkowi możliwości 
logicznych, wspierającemu się na mniej 
lub więcej dowolnych przesłankach, za­
przecza porządek faktów, którego moż­
liwości należą do zakresu empirji.

Przeciw stosowaniu metody deduk­
cyjnej w dziedzinie nauk społecznych 
występuje Monteskjusz. Zestawiając 
z sobą prawodawstwa, obyczaje i wie­
rzenia rozmaitych ludów i epok, do­
chodzi do wniosku, że wykrytym  w 
ten sposób różnicom odpowiadają in­
ne, głęboko sięgające w ustrój narodo­
wej psychiki. Są one ceemś danem 
ilościowo i jakościowo, czemś co istnie-, 
je bez względu na  to, czy jest dla nas 
dogodne czy niedogodne. Icb suma — 
to duch narodu. Stąd dobro i zło w 
znaczeniu społecznem są pojęciami, 
których treśe zmienia się zależnie od 
układu  danych odrębności. Aby stwo­
rzyć dobry ustrój społeczny, należy po­
znać ducha narodu.

Poglądy M onteskjusza, rozwinięte 
przez Savigny‘ego i szkołę historyczną, 
stały się trwałym  dorobkiem wiedzy; 
zresztą sam wiek XIX i pierwsze ćwierć­
wiecze XX-go przem aw iają na korzyść 
tych poglądów. Ponosi więc przede- 
wszystkiem klęskę kortlektywizm i ko­
smopolityzm — natom iast pogląd na­
rodowy wychodzi z walki tej zwycięsko. 
Naród, rodzina i własność, biorące swój 
początek w przyrodzonych właściwo­
ściach psychiki ludzkiej, okazują się 
koniecznemi form ami współżycia. — 
Klęskę ponoszą.u y.dedujmowane z aprio-, 
rySfyczńych założeń, nieoparte na du­
chu narodów zasady, a  to z powodu u- 
jem nych wyników ich zastosowania.

Słusznie więc mówi się o pogromie 
doktrynerstw a przez rzeczywistość. 
Niestety jednak właściwości psychiki 
słowiańskiej stanow ią podatny grunt 
d la  poczynań doktrynerów Zagadnie­
n ia  chętnie trak tu je  się„pryncypialnie“ ; 
m niejsza o to, czy założeniom teoretycz-

podnoszenia poziomu kulturalnego 
mas. Założyciele ich rozumowali, iż 
przeciętny obywatel po ukończeniu 
szkoły musi kształcić się dalej, ażeby 
■ulepszać swój w arsztat pracy i pod­
wyższać swój poziom kulturalny. 
Książka jest dla niego za droga; nale­
ży m u więc ułatw ić zetknięcie się z nią, 
bo to przyniesie korzyść ogólną, Jest 
rzeczą zrozumiałą, że np. szkoła ele­
m entarna, do której ogranicza się 
przeważająca część młodzieży wiej­
skiej, nie może dać w  ciągu paru lat 
kształcenia tych wiadomości, które 
wieśniakowi będą potrzebne czy to na 
roli, czy też w  życiu publicznem. U- 
m ysł wieśniaczy nie może po ukończe­
n iu  szkoły elem entarnej w 15 roku ży­
cia, skostnieć i do końca życia czerpać 
wiedzy z tego, czego się w tej szkole we 
wczesnej młodości w ciągu kilku lat 
nauczył. Potrzebuje on odświeżenia, 
potrzebuje nowej strawy, ażeby nie 
stał się szkodliwy dla otoczenia i ogółu 
skutkiem  swej ciemnoty. Jedynym 
środkiem zaradczym jest tu ta j c z y- 
t e l n i a  l u d o w a  w każdej wiosce,/ 
k tóraby przez odpowiedni dobór ksią­
żek, o treści czy to zawodowej, czy hi­
storycznej, czy obyczajowej kształciła 
w ieśniaka, rozw ijała w nim częstokroć 
uśpione szlachetne instynkty i uczu­
cia, rozszerzała pogląd na świat i ży­
cie, wreszcie pogłębiała znajomość kul­
tu ry  narodowej i k raju  ojczystego.

Drugim potężnym środkiem oświa­
ty  pozaszkolnej są na zachodzie, w 
szczególności w  państwach skandy­
naw skich 1 zw. u n i w e r s y t e t y  
l u d o w e ,  które śmiało można nazwać 
szkołami obywatelskiemu Pierwszą 
myśl stworzenia czegoś w tym rodzaju 
rzucił wielki myśliciel duński, pastor 
G r u n d t w i g  (ur. 1783 r., zmarły w r. 
1864). W czasie kryzysu politycznego, 
jaki przeżywała Danja po wojnach

nym odpowiada empiryczna rzeczywi­
stość, mniejsza o to jakie wyniki da 
praktyczne ich zastosowanie. Skoro 
zostały konsekwentnie przeprowadzone, 
to konstrukcja, której stanowią szkie­
let, jest bezsprzecznie doskonała.

A przecież jeśli układ doskonałości 
myślowej charakteryzuje konsekwen­
cja w przeprowadzeniu założeń naczel­
nych, to dla układu korzyści znamien­
ne jest pojęcie celu; cel bowiem roz­
strzyga o zdatności tych czy innych 
środków, a ta zdatność jest właśnie ko­
rzyścią. — Celem urządzeń społecznych 
jest pomyślność narodu, więc jedynym 
miernikiem w tej dziedzinie może być 
tylko korzyść społeczności narodowej.

A teraz jedno pytanie: Czy pomyśl­
ność ogółu obywateli narodu, wiąże się 
z doskonałością myślowej konstrukcji? 
Stanowczo nie. Plan ustroju nie dosko­
nały pod względem konstrukcyjnym , 
może w zupełności zabezpieczać po­
myślność społeczną. Tak n. p. ustrój 
angielski urabiał się zwyczajowo, a i 
dziś opiera się przedewszystkiem na 
zwyczaju. Co więcej, korzystny plan 
ustroju jest z reguły niedoskonały my­
ślowo, bowiem zjawiska społeczne, ule­
gając wielości przyczyn, nie dadzą się 
podporządkować konsekwencji założeń 
naczelnych.*) Nikt nie mierzy czasu na 
hektary ani ciężaru na godziny, a prze­
cie stosując miernik doskonałości my­
ślowej do sfery zagadnień społecznych, 
porównywamy pojęcia dwu różnych 
kategoryj, podobnie jak czas i prze­
strzeń.

Słowianie m ają umysł dedukcyjny; 
lubują się w rozwijaniu „pryncypial­
nych11 założeń, bez względu na ich w ar­
tość w sferze układu korzyści. — Ta 
„pryncypjalność11 drogo już kosztowała 
naszego wschodniego sąsiada, zatem — 
strzeżmy się jej.

Budując Polskę musimy mieć na o- 
ku Jej ducha; nie jakiegoś transceden- 
talnego z krainy czystej myśli, ale du­
cha narodu w znaczeniu, jakie nadał 
temu wyrazowi Monteskjusz. A że bu­
dowa nasza będzie z pewnością myślo­
wo niedoskonała., niech się tern m ar­
tw ią ci, co chcą mierzyć czas na hekta­
ry, a ciężar na godziny.

Łódź. K. GrosickL

*) Nie w yn ika z tego oczywiście, by 
p rzy  u rząd zan iu  p ań s tw a  i n arodu  na le­
żało zupełnie w ykluczyć p ie rw iastek  św ia­
dom ej wroli kierow niczej, oparte j, o pew ną 
koncepcję naczelna. Chodzi tylko ń to, t»y 
koncepcji te j nie zacieśniać dó ram  
d o k t r y n  y, darem n ie  usiłu jące j s tan ąć  
w poprzek praw om  rozwojowym  życia. 
(Przyp. Red.)
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„AW ANGARDĘ “

napoleońskich, gdy całe społeczeństwo 
żyło pod wrażeniem klęski i nie posia­
dało wskazań na przyszłość, cierpiąc 
ogólną nędzę, Grundtwig dzięki nie­
pospolitemu umysłowi potrafił narzu­
cić swój optymizm i swoją dumę na­
rodową niemal całemu społeczeństwu. 
Między wieloma swemi myślami rzu­
cił on tezę, k tóra tak bliska jest nacjo­
naliście: „Zaniedbywanie języka ojczy­
stego przyczynia się do zam ierania du­
cha narodowego, gdyż język jest na j­
doskonalszym wyrazem tego ducha i 
jego właściwości; wszystko, co jest 
oryginalne, ma swój początek w języ­
ku  ojczystym1*.

Grundtwig był duchowym twórcą 
uniwersytetów ludowych w Danji. Na­
uka w nich jest płatna, a ukończenie 
tej uczelni nie upraw nia do żadnego 
dyplomu. Uczęszczać mogą do nich 
dorastający młodzieńcy i ludzie doj­
rzali. Program  nauczania streszcza 
się w trzech dziedzinach: nauki języ­
ka, literatury  j kultury  narodowej, hi-> 
storji ojczystej i gimnastyki. Niema 
tam  eSgzaminów, jest natom iast nie­
ustanne współżycie wychowawców ze 
słuchaczami.

Istotny realizator myśli Grundtwi- 
ga, Christ.jan M i k k e l s e n  K o l d  
(zm. w r. 1870) agitował słuchaczy oso­
biście.

Oto jeden z przykładów znakomicie 
oddający cele uniwersytetu ludowego 
w Danji: Kold zaszedłszy do pewnej 
wsi, zaczepił chłopców, którzy spytali 
go, kim  jest. „Jestem Christjanem Kol- 
dem, tym, który zakłada nową szkołę 
w Ryslinge11.

„O tem słyszeliśmy, lecz czego bę­
dziesz uczył?11 — pytali chłopcy.

Kold milczał chwilę.
„Pokażcie zegarek11 — zaczął, „Cie­

kawa rzecz. Zegarek chodzi. Musi być 
jakaś siła w«ewaętrznas która go poru-

K O R E S P O
Nacjonalizm 

młodzieży niemieckiej
(Korespond. własna „Awangardy11.)

B e r l i n ,  w marcu 1927 r.
I. P o w o je n n y  przełom  w  s to su n k u  m ło­
d zieży  n iem ie ck ie j do n arod u  i  p a ń stw a .

W psychologji niemieckiej młodzie­
ży akadem ickiej daje się zauważyć od 
czasu wojny, w szczególności zaś od 
czasu klęski Niemiec i wszystkich 
skutków, jakie klęska ta za sobą po­
ciągnęła, znam ienna ewolucja. W cza­
sach przedwojennych problemy naro­
dowe w ścislem tego słowa znaczeniu 
były czemś obcem umysłowości tej 
młodzieży; potężne i znakomicie funk­
cjonujące państwo niemieckie wypeł­
niało — zda się*— całą treść życia spo­
łecznego Niemiec, regulując wszystkie, 
najdrobniejsze nawet problemy tego 
życia i krocząc po szlakach w zrastają­
cej wciąż pomyślności i rozkwitu.

Pogrom Niemiec w wojnie świato­
wej, u tra ta  licznych terytorjów oraz 
dotychczasowego stanow iska politycz­
nego i gospodarczego na  arenie świa­
towej, wreszcie zaś związane z tem 
wszystkiem wstrząsy i przemiauy we­
wnętrzne — oto fakty, które odbiły się 
sil-nem echem w duszach młodego po­
kolenia, wydobywając w nich na  plan 
pierwszy pierwiastki narodowe i do­
prowadzając do pełnego skrystalizowa­
nia się świadomości narodowej oraz 
poczucia odpowiedzialności za losy na­
rodu. Młodzież niemiecka, a z n ią  i 
ogromna część społeczeństwa niemiec­
kiego przestała uważać państwo za 
jedyny czynnik kierowniczy, któremu 
można pozostawić regulowanie wszyst­
kich " ro-blemów życia społecznego i 
narodowego, samemu zaś spokojnie od­
dawać się zajęciom zawodowym i ży­
ciu osobistemu. Pod wpływem nie­
szczęść i upokorzeń narodowych doj­
rzała w duszach młodych Niemców 
świadomość odpowiedzialności za losy 
własnego narodu, dojrzało poczucie na­
kazu moralnego, który powiadał, że 
życie swe winni poświęcić pracy nad 
odbudową siły i wielkości własnej oj­
czyzny. ♦Ów proces psychiczny przy­
spieszony został jeszcze przez potężnie­
jący wciąż w życiu wewnętrznem Nie­
miec napór elementów rozkładowych, 
które, podobnie jak gdzieindziej, p ra­
cować poczęły nad poderwaniem i 
zniszczeniem sił m oralnych społeczeń­
stw a i jego spoistości. W związku z 
tem problem „organizowania narodu11, 
tak wielką dziś odgrywający rolę w ży­
ciu ideowem młodzieży polskiej, wy­
sunął się na jedno z miejsc naczelnych

sza. Lecz wiadoma rzecz, że zćgarek 
trzeba nakręcać od czasu do czasu. 
Przyjdźcio do mej szkoły, a ja  was tak 
naciągnę, że nigdy nie przestaniecie 
chodzić. Dobranoc11. Wszyscy chłopcy, 
z którym i wówczas rozmawiał, byli 
później jego uczniami.

Do roku 1864 powstało w Danji 11 
szkół tego rodzaju, do 1874 roku 54 — 
obecnie zaś istnieje siedemdziesiąt u- 
ni wersy te tów ludowych. W ychowały 
one całe pokolenie Duńczyków, którzy 
dziś mogą być dum ni z poziomu ku l­
turalnego swej ojczyzny.

U nas ośw iata pozaszkolna jest sła­
bo zorganizowana. Mamy na  terenie 
Polski trzy wielkie towarzystwa oświa­
towe. W województwach zachodnich 
działa Towarzystwo Czytelni Ludo­
wych (T. C. L.), w województwach cem 
tralnych Polska Macierz Szkolna, w 
województwach południowych Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej (T. S. L.). Nie 
wyliczamy tu organizacyj, które posia­
dają  zagadnienia oświatowe specjalne, 
a nie ogólne

Z tych trzech towarzystw ustalone- 
mi metodami pracuje tylko T. C. L. 
P raca jego pod kierunkiem  zapalone­
go zwolennika oświaty, szerzonej we­
dług metod duńskich, wielkiego ide­
owca ks. Antoniego L u d w i c z a k a  
idzie w dwóch kierunkach: organizo­
w ania bibljotek publicznych oraz za­
kładania uniwersytetów ludowych. T. 
C. L. posiada pod swem kierownic­
twem 1222 bibljoteki w wojewódz­
twach poznańskiem, pomorskiem, Ślą­
skiem oraz w Gdańsku — przeciętnie 
więc wypada 17 bibljotek na jeden po­
w iat (ogółem jest 70 powiatów) i je­
dna bibljoteka na  3 300 mieszkańców 
(ogółem jest około 4 miljonów ludno­
ści).

Sum ienna statystyka czytelnictwa, 
prowadzona przez T. C L o  wykazuje
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także w duszach młodego pokolenia 
niemieckiego.

Zanim przystąpimy do scharaktery­
zowania praktycznych przejawów owe­
go przełomu ideowego, jaki dokonał się 
w umysłowości studentów niemieckich, 
zajm ijmy się pokrótce n aj ważnie jsze- 
mi problemami życia narodowego, 
które są dziś głównym przedmiotem 
ich zainteresowań i ich działalności.

Ideą naczelną, górującą nad wszyst- 
kiemi innerru, jest tai niewątpliwie 
idea zjednoczenia wszystkich odłamów 
narodu niemieckiego w ram ach jedne­
go wielkiego państw a narodowego — 
jednem słowem t. zw. „idea wielko- 
niem iecka11 („der gros-sdeutsche Ge- 
danke11.)

II. S tu d e n c i n iem ie ccy  a Idea w ielk o -  
n iem ieck a .

„Der grossdeutsche Gedanke11 .pole­
ga na dążeniu do zjednoczenia w ra ­
mach jednego wielkiego państw a na­
rodowego wszystkich terytorjów, bądź 
etnograficznie niemieckich, bądźteż 
zasymilowanych rzekomo przez Niem­
cy pod względem cywilizacyjnym. Za 
teryiorja takie uważane są: całe tery- 
torjum  Austrji, dalej t. zw. „kraj su­
decki11 („Sudetenland11) oraz Śląsk 
Opawski i części Śląska Cieszyńskiego 
w Czechosłowacji, Górny Śląsk, Po­
znańskie, Pomorze. W. M. Gdańsk, 
Kłajpeda, duńska część Szlezwiku, Eu- 
pen i Malmedy oraz Alzacja i Lota- 
ryngja. Jednem słowem chodzi tu o 
wszystkie terytorja, utracone nasku- 
tek wojny, z dodaniem niemieckich 
części b. m onarchji austro-węgierskiej.

Najsilniej w chwili obecnej staw ia­
na jest sprawca „anschlussu11 Austrji 
oraz odzyskania ziem, „zagrabionych1* 
przez Polskę. W yrazem dążeń w kie­
runku „ansehlussu11 Austrji do Rzeszy 
są ciągłe „wielkoniemieckie11 demon­
stracje studentów nacjonalistycznych 
w W iedniu, Grazu i Innsbrucku — z 
drugiej zaś strony organizowanie 
wszechniemieckich zjazdó.w' studenc­
kich na tery torjum  austrjackiem  (tak 
np. jeden z powojennych zjazdów 
„ b u r s c b e n s c h a f t ó  w“ niemiec­
kich odbył się w Innsbrucku).

Co się tyczy stosunku do ziem „nie­
mieckich11, znajdujących się pod pano­
waniem polskiem, to tu ta j stosowana 
jest m etoda demonstracyj nadgranicz­
nych, bądźteż urządzanych na obszarze 
W. M. Gdańska. Organizacje studenc­
kie (jak np, „H o c h s c h  u l r i  n g 
D e u t s c h e r  A r t “, grupujący ogól 
niemieckiej młodzieży nacjonalistycz­
nej) urządzają na pograniczu polskiem 
swe zjazdy, obozy wrakacyjne, „ty­
godnie ćwiczebne11 („Schulungswo-

nam  dalej, iż te 1222 bibljoteki liczą 
razem 196.176 książek, czyli, że jedna 
książka T. C. L. wypada na mniejwię- 
cej 20 mieszkańców Czytelników' było 
natom iast tylko 54.397, czyli zaledwie 
jeden na 80 mieszkańców'. Liczby te 
z roku n a  rok polepszają się, są jednak 
jeszcze bardzo dalekie od liczb staty­
styki bibliotekarskiej na zachodzie. —■ 
Praca oświatowa bez statystyki jest 
bezwartościowa, nie metodyczna i bez- 
planówa.

P. M. S. (Polska Macierz Szkolna) w 
Kongresówce pracuje innemi metoda­
mi. Jest to przeważnie metoda wieco­
wa, polegająca na  organizowaniu o$h 
czytów i kursów oświatowych. Staty­
styki bibljotek P. M. S. jak  i T. S. L. 
(To\y. Szkoły Ludowej, które określa 
ilość bibljotek swoich na „około 600“) 
nie mam niestety pod ręką.

Tow. Czytelni Ludowych uruchom i­
ło na  wzór duński w ciągu pięciu lat 
dw^a Uniwersytety Ludowe, a to w 
Dałkach pod Gnieznem i w Zagórzu na 
Kaszubach. Niebawem otwarty będzie 
trzeci uniw ersytet ludowy wr Odolano­
wie dla południowych powiatów woj. 
poznańskiego oraz dla słuchaczy ze 
Śląska.

Poza wysłaniem paruset bibljotek 
na  Kresy Wschodnie przez działaczy 
oświatowych z ziem zachodnich i z 
W arszawy praca oświatowa pozaszkol­
na  w wojew. wschodnich rozwija się 
bardzo słabo. Brak jest inicjatywy 
twórczej.

Wspomnieć tu należy pracę t. zw. 
Towr. Uniwersytetów Robotniczych (T. 
U. R-a), prowadzoną w b. Kongresówce 
i w Małopolsce. Działalność jego, ja­
ko kierowaną przez socjalistów, uznać 
należy za ogłupiającą masy. Zresztą 
o pracy tego T. U. R-a nic bliżej nie 
wiadomo (wyjątek tu stanowią oczy­
wiście jednostki, wtajemniczone w &r
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chen“) itp. W świeżej pamięci jeszcze 
m am y taki „tydzień ćwiczebny** „Hoch- 
schulringu", urządzony w Pile — oraz 
udział studentów niemieckich z całej 
-Rzeszy w uroczystościach wschodnio- 
pruskich z  okazji dziesięciolecia bitwy 
nad jeziorami m azurskiemi. Co do 
Gdańska, to jednem z głównych haseł 
agitacyjnych młodzieży nacjonalistycz­
nej jest obrona tej ^twierdzy kultury  
Riernieckiej" przed ^zachłannością pol- 
ską“. Z jednej strony urządza się więc 
tu ta j ustawicznie różne zjazdy stu ­
denckie — z drugiej prowadzi się usil­
ną  propagandę w całej Rzeszy w kie­
runku  werbowania studentów dla po­
litechniki gdańskiej celem salwowa­
nia jej „niemieckiego charakteru**.

Jeśli chodzi o Alzację i Lotaryngję, 
to oczywiście akcja w tym kierunku 
prowadzona jest w sposób nieco mniej 
głośny i wyzywający. Niemniej przeto 
niem a mowy o jakiemkolwiek „moral- 
nem “ wyrzeczeniu się obu tych ^ziel­
nie przez młodzież niemiecką — wprost 
przeciwnie, odzyskanie Alzacji i Lo- 
^sryngji uważane jest za kwestję sto­
sunkowo niedługiego czasu. Narazie 
pisze się i mówi dużo o „kulturalnej** 
łączności z braćmi alzacko-Iotaryńskie- 
mi i konieczności pielęgnowania tych 
węzłów. Propagandę w tym kierunku 
prowadzą organizacje studentów nie­
mieckich, pochodzących z Alzacji i Lo­
taryngii, które istnieją, w wielu środo­
wiskach uniwersyteckich Rzeszy.

Ostatnio ton owych wystąpień zna­
cznie się zaostrzył — co jest niew ątpli­
wie wynikiem instrukcyj, otrzymanych 
przez młodzież od starszych przywód­
ców stronnictwa niemiecko-narodowe- 
go („deutschnationałe**). Wszak nie tak 
dawno główny leader tego stronnictwa 
hr. W e s t a  r  p całkiem niedwuznacz­
nie podniósł na nowo sprawę „nie- 
mleckości** Alzacji i Lotaryngji, zmu­
szając do repliki nawet „wielkiego lo« 
kameńczyka** — Brianda.

Idea wielkoniemiecka znajduje ze­
wnętrzny, niejako „oficjalny** wyraz w 
strukturze organizacyjnej naczelnej 
organizacji studentów niemieckich — 
tak zwanej „ D e u t s c h e  S t u d e n -  
t e n s c h a f l “. W przeciwieństwie do 
związków studenckich innych krajów, 
które grupują swych członków na za­
sadzie przynależności państwowo-te* 
ry torjalnej — „Deutsche Studenten- 
schaft**. obejmuje nietylko wyższe u* 

.Czelnie .Rzeszy: Niemieckiej^ ale także 
Austrji, Czechosłowacji i W. M, Gdań­
ska. R ezultatem ,, takiej s tru k tu ry  or­
ganizacyjnej „Deutsche Studenten- 
schaft** była niemożność przyjęcia tego 
zrzeszenia do Międzynarodowej Kon­
federacji Studentów (C. I. E.) — Kon­
federacja bowiem, jak wiadomo, g ru ­
puje tylko związki, oparte o zasadę 
reprezentacji państwowej. Napróżno 
różni m asoni i germanofile w łonie C. 
L E. wywierali na przywódców mło­

dzieży niemieckiej nacisk w kierunku 
odpowiedniej zmiany s ta tu tu  „Deut­
sche Studentenschaft** celem umożli­
wienia jej wejścia do Konfederacji — 
spotykali się zawsze ze stanowczą i 
zdecydowaną odmową Pam iętne są 
pod tym względem słowa, wypowie­
dziane we wrześniu r. 192-1 na II Kon­
gresie C. I. E. w W arszawie przez de­
legata niemieckiego W altera Zirnmer- 
m anna w odpowiedzi na nalegania 
przedstawicieli innych krajów. Oświad­
czył on wtedy, że „młodzież niemiecka 
nie zgodzi się nigdy dla zadośćuczynie­
nia względom formalnym poświęcić 
swego zasadniczego stanow iska — po­
jęcie „lud/kości** jest bowiem fikcją, 
podczas gdy naród jest wartością sta­
łą, jeśli nie wieczną**.

Młodzież niem iecka nie ogranicza 
się jednak do zewnętrznego demonstro­
wania swych uczuć wielkoniemieckich. 
Niemal od chwili zakończenia wojny 
prowadzona jest na wszystkich obsza­
rach pogranicznych Niemiec, a  poci- 
chu i na terytorjach „zrabowanych** 
system atyczna akcja w kierunku pod­
trzym ywania i popierania niemczyzny 
przez organizowanie obchodów i de- 
m onstracyj narodowych, zbiórkę ksią­
żek dla bibljotek w obszarach kreso- I 
wych i „okupowanych**, urządzanie j 
tamże kursów i odczytów, dostarcza­
nie broni i instruktorów  dla różnych 
tajnych i jawnych bojówek itp. Po­
ważne sumy zbierane są na  stypendja 
dla akademików Niemców, pragną­
cych kształcić się na  politechnice 
gdańskiej a to celem utrzym ywania 
przewagi żywiołu niemieckiego na tej 
uczelni.

Cała ta  akcja koncentruje się w 
„wydziałach kresowych** różnych or- 
ganizacyj studenckich — w szczegól­
ności zaś w t. zw. „ G r e n z l a n d a u s -  
s c h u  s s“ przy „Hochschulrińgu Deut- 
scher A rt“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Berolinensis.

Poległym
Poległych niechaj ciemną chwałą dębu wieńczą,
Co miłośnie oplecie dumną bladość czół;
Niechaj pierś im sztandarem przepaszą młodzieńczą 
l  przy huku wystrzałów zło ią  w  zim ny dół.

A  na wiosnę, gdy groby w  chaszczach się pogrążą, 
Pełnych pląsów motylich i brzęczenia pszczół,
Niechaj młode dziewczęta z śpiewaniem podążą,
By umaić ich krzyże kwieciem polnych zió ł.

Młodzież, którą wydała nadwiślańska wioska,
Utuli Przenajświętsza Panna Częstochowska*

Zaś tych , co p ili wodę z W ilji i N iem na .
Ukołysze Mateczka Ostrobramska ciemna.

I  swą dziatwę w  ramiona przyjmie Gwiazd Królowa, 
Przeczysta Matka Boża, Pani z  Poczajowa.

S tan isław  W yrzykow ski

O bow iązkiem  każdego naro­
dowo czującego akadem ika, je s t  
w  czasie fe r y j  w ielkanocnych  
praca nad uświadom ieniem /na- 
rodowem szerokich rzesz spo­
łeczeństw a i organizowaniem  
ich w  kadrach Obozu W ie lk ie j 
P o lsk i .

kana partyjnej polityki P. P. S. i ko­
munistów).

Na Ziemiach Zachodnich działa 
również powołany niedawno do życia 
t. zw. N. U. R. (Naród. Uniw. Robotni­
czy). P raca jego nie wyszła jeszcze do­
tychczas z pierwszego okresu organi­
zacyjnego.

III. Założenia ogólne.

Nacjonalista dąży do postawienia 
oświaty w śwojej ójczyźnie na na j­
wyższym szczeblu. Nikogo o tem nie 
tweba przekonywać, mimo to wyliczy- 
n(fr przesłanki, które to twierdzenie 
uzasadniają^

W dzisiejszych powojennych w a­
runkach niem a w Europie m iejsca dla 
narodu niezorganizowanego i nie bio­
rącego udziału w ratow aniu cywili­
zacji rzymskiej przed naporem cywi­
lizacji bizantyjsko-żydowskiej. Dalej: 
jest niemożliwością zorganizować na­
ród ciemny, nieświadomy swych ce­
lów. Uświadomienie narodowe wzra­
sta wraz z rozszerzeniem wiedzy o k ra­
ju i jego przeszłości. Tylko znajomość 
j^ y k a  polskiego, literatury, historji i 
geografji naszego kraju  w szerokich 
m asach wzmocni i zjednoczy naród, 
wytworzy przeciętny wysoko-warto- 
ściowy typ obywatela, świadomego 
swej roli w organizmie narodowym i 
w zespole narodów aryjskich.

Nie osiągniemy nigdy m ocarstwo­
wego stanowiska nawet w znaczeniu 
m aterjalnem , jeśli nie wniesiemy nic 
do doróbku ogólnego, jeśli nie przyj­
miemy roli jednego z bohaterów wiel­
kiego dram atu  cywilizacji rzymskiej. 
Gdyż ten tylko przyjęty będzie do bliż­
szej rodziny narodów aryjskich, kto 
nietylko bronić jej będzie (jak my on­
giś pod Wiedniem), lecz który zarazem 
atakować będzie cywilizację najeźdźczą.

Czy jest to możliwe przy nieznajomo­
ści tych zadań w najszerszych m a­
sach? Nie! Droga oświaty, nauczanie 
h istorji nietylko polskiej, a le  dziejów 
starorzym skich i całego św iata jest ko­
niecznością. N acjonalista w pełni zda­
je sobie z tego sprawę. W ierzymy w to 
głęboko, iż rozwijający się w Europie 
kryzys duchowy doprowadzi niezadłu­
go do tego, iż nastąpi wyraźny po­
dział narodów europejskich na obóz 
bojowników o cywilizację łacińską i 
obóz azjatycko-żydowski. Nieświado­
mych w tej wojnie nie będzie.

D?iś niestety są jeszcze w Polsce lu­
dzie, którzy twierdzą, iż szerokie za­
stosowanie oświaty jest zbyteczne, 
choćby tylko dlatego, że rzekomo ła t­
wiej jest rządzić m asam i ciemnymi, 
niż oświeconymi. Nic fałszywszego! 
Dowodem dzisiejsze losy Rosji, a choć­
by i dawne dzieje Polski, którym  nie 
brakło mężów stanu, walczących bez­
skutecznie z ciem notą szlachty.

W  pierwszym rozdziale niniejszego 
artykułu  staraliśm y się wykazać, iż 
ośw iata państwowa naw et pod wzglę­
dem cyfrowym daleka jest od ideału. 
Nie poruszyliśmy wcale zagadnienia 
wychowawczego w szkolnictwie, choć 
dziedzinę tę należałoby również pod­
dać ścisłej krytyce, a poglądy w tej 
sprawne ustalić i zastosować w całej 
pełni.

Wobec tego stanu, jaki istnieje w 
szkolnictwie państwowem, należy tem 
więcęj wywrzeć nacisku na intensyw­
ne zastosowanie oświaty pozaszkolnej. 
Jest tu  otwarte pole do działania dla 
nacjonalistów. W ytarte już niestety 
hasło „o ś w i a t a  l u d u  — d o k o n a  
c u d u *  należy odświeżyć i postawić 
przed oćzami całego społeczeństwa.

Poza«A> Edwazd BoikowsUL

UW AGI
WARUNKI ZWYCIĘSTWA.

R uch polityczny jeśli chce zwyciężyć, 
m usi m ieć zrozum iały  dla ogółu ideał — 
rea lny , acz tru d n y  i odległy, pobudzający 
do d z ia łan ia  sz lachetne in stynk ty . R uch 
tak i mus? być zorganizow any na zasadach  
h ie ra rc h ji i dyscypliny. B ojow nicy o d a n ą  
Ideę m uszą pośw ięcić in te resy  osobiste, go­
towi oddać życie w im ię celu, o k tó ry  w al­
czą. Ludzie bez ch a ra k te ru  i bez w ypróbo­
w anej m oralności, szukający  w o rg an iza­
cji politycznej k a rje ry , pośw ięcający siebie 
ty lko  częściowo, są  p rzeszkodą w zwycię­
stw ie, a  m ogą być p rzyczyną k lęski. W  
Polsce po trzeba dziś łudzi, — którzy 
o fiarow aliby życie n ie ty lko  d la  Ojczyzny, 
bo tak ich  jes t dosyć, lecz rów nież śdla w iel­
k ie j po lskiej idei, k tó ra  m a  oddać u sług i 
k rajow i.

Ludzie, k tó rzy  za ideałem  n łe dążą, to
żywy in w en tarz  narodu , k tó ry  rządzący 
w ypuszczają n a  pastw isko . P a są  się toż, 
jeśli naród ' jest bogaty, a ja k  karm y  z a b ra ­
knie, w tedy ryczą n a  pastuchów , że źle 
rządzą.

W śród  p a trjo tów  są  rów nież zw ykli 
tchórze, k tó rzy  albo niebezpieczeństw a n ie  
w idzą, albo w idzieć n ie  clhcą, ch o w a jąc  gło­
wę pod piepzynę, jak . dziecko^ które, się  w 
nocy boi. Zaczyna j a - s i ę  bron ić dopiero  
w tedy, gdy im naw et i tę p ierzynę zabiorą. 
Są to n ie raz  dzieln i bojow nicy i w aln ie 
p rzyczyn ia ją  się do zw ycięstw o idei, jeśli 
pozwoli im  znow u spać spokojn ie i bez­
piecznie.

W szyscy oni stanow ią  arm ję , n a  k tó re j 
czele to ru je  ścieżki aw angarda. A w angar­
d ą tą  w inn i być ci, k tó ry ch  szuka! Corra- 
d in i, w ołając: „D ajcie m i s tu  W łochów,
k tó rzy  oddaliby  życie za Ojczyznę, a  stw o­
rzę z W łoch potężne państwo*'. E, B-

PESYMIZM I NEGACJA.
Od chw ili swego po w stan ia  Obóz W iel­

k ie j P o lsk i s ta n ą ł pod zarzu tem , że pod­
w alin ą  jego jest pesym izm  w s to su n k u  do 
rozw oju sp raw  i stosunków  polsk ich  — a 
p ierw szą zasadą  postępow ania  negatyw ny  
stosunek  do „tw órczej" roboty czynników  
dziś rządzących. Z arzu t ten  podnosi w 
szczególności obóz konserw atyw ny . „Dzień 
Polski", jeden  z organów  tego obozu, po­
w tarza  go n ie jednokro tn ie .

Je st to stanow isko  błędne ju ż  w p ierw ­
szych sw ych źródłach. M iesza się tu  u jem ­
n ą  ocenę dzisiejszego rządzen ia  z pesy­
m istycznym  poglądem  n a  rozwój P o lsk i — 
a  są  to dw ie rzeczy całkow icie różne. Owo­
cem  pesym izm u w jak ie jko lw iek  dziedzi­
n ie je s t s tanow isko  bierne. I s łuszn ie : 
skoro bow iem  m a się p rzekonanie , że d a ­
n a  sp raw a  z góry sk a za n a  je st n a  zag ła­
dę — m arnow an iem  sił by łaby  p rac a  w 
je j zakresie . W ystąp ien ie  zaś czynne nie 
może m ieć innego m otoru  uczuciowego, 
jak  ty lko  optym izm . D ziała, zaczyna dz ia­
łać ten , k to  w ierzy w pow odzenie sw ej 
akc ji; a  w ia ra  w osiągnięcie celu — to 
optym izm . P ra ca  bez w iary  w uw ieńcze­
n ie Jej pom yślnym  sk u tk iem  je st niczcm  
innem , ja k  zw ykłą głupotą.

Obóz W ielk iej P o lsk i u jem n ie  ocenia 
dzisiejszy s ta n  P o lsk i — obaw ia się naw et 
pogorszenia tego s tan u . W obec sw ej n ie ­
zachw ianej w iary  w m ożność potężnego 
rozw oju P ań s tw a  Polskiego i w poczuciu 
odpow iedzialności za jego losy, p rzystępu ­
je do p racy  n ad  usun ięciem  zła — i w ierzy, 
że je usunie .

W olno m u tedy  robić zarzu ty , że obrał 
drogę b łędną  — jego zadąn iem  będzie w te­
dy dowieść swej p raw dy. Ale n ie wolno 
robić za rzu tu  pesym izm u co do przyszło­
ści P olski tym , co ja k  R om an Dmowski, 
życie całe p ra c u ją  i p racow ali n ad  Jej 
w ielkością i potęgą jeszcze w tym  czasie, 
gdy z innych  szeregów  p ad a ły  pełne rezy­
gnacji i n iew iary  w Polskę słow a: „Przy 
Tobie P an ie  sto im y i stać chcem y". *

D opełnieniem  w spom nianego pesym i­
zm u m a być „negacja". W yraża się sąd, 
że Obóz W ielkiej P o lsk i 2* rac ję  swego 
bytu  u zn a ł negow anie tego, to  robi P ił­
sudski. że za główny cel swój uważa „prze­

ciw staw iać się" jem u. P om ijam  ju t  fak t, że 
P iłsudsk i w coraz m niejszym  stopniu  je s t 
czynnikiem , oddziaływ ującym  n a  ksz ta ł­
tow anie się życia polskiego — że w pływ  
swój n a  k sz ta łto w an ie  togo życia trac i w 
tem pie coraz bardziej przyspie&zonem. 
N arazie jeszcze u trzy m u je  się n a  pow ierz- 
chn i fali, k tó rą  w zburzył, a  k tó ra  dziś sa ­
m a go niesie . Ju ż  naw et jed n ak  znaczna 
część jego otoczenia coraz m niej się z n im  
liczy, p rzygo tow ując  sobie w ygodniejszego 
następcę w osobie gen. Rydza-Śm igłego, 
sk łan ia jącego  się  ku  t  zw. „narodow em u 
kom unizm ow i".

Chodzi m i je d n ak  o coś Innego — o w y­
rażen ie p rzek o n an ia , że rozstrząsan ia  
sp raw  politycznssch w płaszczyźnie „prze­
c iw staw ian ia  się?" poszczególnym  polity ­
kom  je s t ca łkow icie błędne, trącące b izan­
ty ń sk im  k u ltem  41* osób. Obóz W ielkiej 
P o lsk i n ie  p rzec iw staw ia  się osobie P ił­
sudskiego, w szczególności nie przeciw sta­
w ia P iłsu d sk iem u  — Dmowskiego. Obóz 
W ielkiej P o lsk i p rzeciw staw ia  się tem u  
doktryneryzm ow i k lasow ości I m echan i­
cznego po jm ow an ia  życia narodow ego — 
tej w reszcie bezprogram ow ości, ja k ą  re ­
p rez en tu ją  sfery, r&ądzące dzisia j w Polsce.

Co d o -za rzu tu  braku pozytyw nego pro­
gramu to  strony Opozn, Wiejkjaj Polew —
to isto tn ie  te  .sfo rm u łow an ia  i  w y ty fżne 
program ow e, k tó re  do tychćząą Óbóz o p u ­
blikow ał, są  stanow czo n iew ystarczająca , 
Już je d n ak  z u k az an iem  się „Za^adnie- 
n ja  R ządu" D m ow skiego, Obóz W ielk iej 
P o lsk i p rzy stąp ił do k ry sta lizo w an ia  
sw ego s tanow iska, a  proces ten  będzie 
postępow ał dalej w tem pie  coraz szybszem. 
W ięcej zaś w arte  są  p ro g ram y  obm yślane 
i skonfron tow ane z życiem , niźli m anife­
sty. zrodzone jednegp  w ieczoru przy  za- 
cisznem  b iu rk u .

K oncepcji „zorganizow anego narodu*  
n ie  p rzeciw staw ia  n ik t — w brew  tw ie r­
dzeniom  „D nia Polskiego** — c z ło w ie k o ­
wi żywemu*. D la Oboczu W ielk iej P o lsk i 
jeden  człowiek i, z d ru g ie j strony. N aród 
— to w ielkości ta k  n iew spó łm ierne , że n a  
tem at ten n ik t naw et n ie  zechce podejm o­
w ać dyskusji. Z organizow any naród, Jest 
d la  tych  sfer po lsk ich , k tó re  u w ażają  się 
za  zachow awcze, koncepcją  n iezrozum iałą , 
„oderw aną od w szystkiego, co je st i być 
może, n ieuchw ytną..." Ś ró d ła  tego niero- 
zum ien ia  są  znane: sfe ry  te tak  przyw ykły  
do oddaw an ia  czci form om  państw ow ym , 
że n ie  m ogą jeszcze ^rozum ieć, kiedy 
k toś zam ierza  p rzystąpU  do zaprow adze­
n ia  ła d u  w treści życia państw ow ego — w 
narodzie. Jednak  stanow isko  ich pozornie 
je s t ty lko  państw ow e: n ie  dba o państw o 
obyw atel, k tó rem u  je s i rzeczą obojętną, 
k to w tem  państw ie  w ładzę sp raw uje . S il­
ne poczucie państw ow bści m a ją  ludzie, 
k tó rym  sp raw a  ta  nie jesf: obojętną. Obóz 
W ielk iej P o lsk i uw aża, że dłuższe spoczy­
w anie w ładzy w ręk ach  rad y k a łó w  i „dem o­
k ra tó w " może doprow adzić P ań stw o  P olsk ie 
n a  sk ra j przepaści — i d la tego  też posta­
now ił rządom  tym  przeciw staw ić św iado­
mość narodu , iż dalej po tych  drogach iść 
n ie  wolno. N arazie p rzy s tąp ił do o rg an i­
zow ania te j św iadom ości w  przekonan iu ,

po je j u g ru n to w an iu  sy tu a c ja  w Polsce 
u legnie ta k im  zm ianom , k tó re  pozw olą 
w yjść P ań stw u  P o lsk iem u n a  drogi, w io­
dące ku  w ielkości i potędzę N arodu  P o l­
skiego.

N ie tak  daw ne, a  je d n ak  już zapom nia­
ne przez k ry tyków  O^ozu W ielk iej P o lsk i 
są  przecież czasy, gdy ów n ieuchw ytny  
n a r ó d  z o r g a n i z o w a n y  w ystępow ał 
jed n ak  czynnie n a  a ren ie  dziejów  Polski. 
Są to te czasy, k iedy  ciąg łym  i na ta rczy ­
wym nastaw nn iom  ze s tro n y  sfer germ a- 
nofilsk ich , m ającym  n a  celu w przęgnięcie 
n aro d u  polskiego do ry d w an u  dwóch ce- 
sarzów , naród  ten  przeciw staw ił się je­
d n ak  skuteczn ie — i zwyciężył. P rzeciw ­
staw ił się zaś dlatego, że m ia ł zorganizo­
w aną opinję, że był św iadom  tego, k tóre 
drogi są zgubne.

Z organizow any zaś został wówczas 
rów nież pod wodzą R om ana Dmowskiego. 
Mówiło się i w tedy — i to tem i sam em l 
niekiedy usty co dzisiaj, że pracy czynnej.



pozytyw nej przeciw staw ia się tylko nega­
cja  C zynnikam i „negująeem i” m iały  być 
owe kola, z Rom anem  Dmowskim na czele, 
przeciw  którym  w ysuw ano te sam e za rzu ­
ty. co i dzisiaj Los nowego, a raczej pono­
w ionego zarzu tu  jest, wedle nas, przesą­
dzony. H isto rja  — n a  szczęście — powta 
r r a  się. J . Zdz.

NOWY RZECZNIK.
K ongregacja św Officium zyskała so­

bie bez w łasnego w ysiłku  i wiedzy, now e­
go konsy ljarza  w osobie p. prof. Czesława 
Z nam ierow skiego. P. prof. Z. bowiem, o* 
w iany  duchem  proroczym , orzekł, że pew­
ne książki, zwłaszcza prof. R ybarskiego 
„N aród, jednostka  i k la sa” — niechybnie 
spo tka ją  się z potępieniem  W atykanu . P ro ­
fesor Zn poucza: obecne tendencje anty- 
h u m an ita ry s ty czn e  i an tyegalistyczne są 
sprzeczne z duchem  chrześc ijańsk im : prof. 
Z nam ierow skiego do żywego dojm uje też 
n iekonsekw encja autorów , k tórzy w swych 
książkach , obok ustępów , pośw ięconych 
renesansow i katolicyzm u, pom ieszczają ta ­
k ie ..n iechrześcijańsk ie" wywody. Autorzy 
ci w inni być przez K ongregację św. Offi- 
f iu m  um ieszczeń: na indeksie, tak  jak  to 
już  sta ło  się z francusk im  faszyzm em  (pan 
p rofesor źle in form uje słuchaczy pierwsze- 
go roku p raw a: nie faszystow ski „ No u -  
v e a u  S i ć c l e ”, lecz ro ja listyczna  ,.A c - 
t i o n  F r a n ę a i s e ” um ieszczona została 
n a  indeksie;. Co gorsza, źe „m niej lub w ię­
cej m ądre  książk i" piszą u nas „naw et pro­
fesorow ie, naw et un iw ersy te tów ”. Jako 
an tid o tu m  na jad  „m niej lub więcej m ą­
d re j * książki prof R ybarskiego („nawet 
p rofesora naw et u n iw ersy te tu ”), zaleca p ro ­
fesor (naw et') Z nam ierow ski książkę p. 
L ucien R om ier (red ak to ra  „F igara") p. t. 
„ E z p ł i c a t i o n  d e  n o t r e  t e m p  s”, 
k tó re j au to r, „ jakkolw iek gorliw y kato lik  \  
u je  należy bynajm n ie j an i *do g rupy  „A c- 
t i o n  F r a n ę a i s e ” an i do faszystów  
francusk ich . Co do siebie — p. p rcf Zn 
zapew nił, źe stoi tw ardo  na chrześcijań- 
sk iem  stanow isku  u zn an ia  w człow ieku 
jego n ieśm ierte lne j duszy i to w łaśn ie 
sk ła n ia  go do w niosków  o „rów ności" ludzi 
m iędzy sobą.

W szystko cośm y powyżej przytoczyli, to 
u ryw ek  z jednej godziny w ykładu  teorji 
p ra w a  na pierw szym  roku W ydziału  P ra ­
w no-Ekonom icznego U niw ersyt. P oznań ­
skiego. Ludzie, którzy , jeśli wogóle posą­
dzali p. prof Zn. o poczuw anie się do łącz­
nośc i z ja k ą  m iędzynarodow ą organizacją, 
to  nie m ieli bynajm n ie j na m yśli 'Kościoła 
K atolickiego, po w ysłuchan iu  takiego c r e -  
d o m u*zą albo spłonąć rum ieńcem  z racji 
sw ojego podejrzenia, krzyw dzącego dobre 
„ka to lick ie” imię p profesora, albo u rado­
w ać się, że pan  profesor „odm ienił się” 
chyba.

Nie w chodząc w .ton k ry ty k i dzieła .prof 
R ybarsk iego  (skoró.*bowiem k u rtu az ja  ko­
leżeńska  pozw ala pVof Z nam ierow skiem u 
n a  tak i toń. to j u ż , trudno) zastanaw ia  go­
rą c z k o w a ć , z ja k ą  prof. Zn zabrał się od 
pew nego czasu da ag itac ji politycznej na 
te ren ie  swoich wykładów . O statni prze­
w rót w Polsce tak  naruszy ł w idocznie rów ­
now agę duchow ą p. profesora, tak  p rzy­
ćm ił w szelkie poczucie tak tu , że p. Zn. do 
dziś d n ia  nie może jeszcze uspokoić swoich 
nerw ów . Jako  profesorow i bardzo jeszcze 
m łodem u, w iele m u można wybaczyć, je ­
d n ak  i m łodzi ludzie pow inni przecież zw a­
żać na  to, by w w ygłaszan iu  swoich poglą­
dów nie uciekać się do pop ie ran ia  ich wy­
w odam i, k tóre w błąd m ogą w prow adzić 
słuchaczy. Prof. Z nam ierow ski Ucieka się 
— nie dow iedziono jeszcze tego, czy w do­
b re j w ierze — do pro tekc ji W aty k an u ; 
m łodzi chłopcy z pierw szego roku studjów  
n iew ątp liw ie  łatw iej u legną urokow i po­
w agi W atykanu , niźli sam ego prof. Z na­
m ierow skiego. A przecież prof. Zd . mówi 
im , że W aty k an  jest z nim !

Prof. Z nam ierow ski może jed n ak  nie wie 
dobrze co robi, ag itu jąc  z gorączkow ym  po­
śp iechem  i nerw ow ością na w ykładach. 
Czasy się bowiem  zm ieniają . Może nadejść 
tedy chw ila, że ta  wolność słowa, n a  k tó rą  
pow oływ ał się w tym że w ykładzie p. prof. 
Zn. będzie praw em  niety lko  jego, albo wo­
góle nie jego.

Były w Polsce i tak ie  czasy, kiedy za 
rozpow szechnianie, czy czytanie np. u stę­
pów z „Dziadów’” M ickiew iczow skich — 
srogie groziły  k ary  „W olność” słow a była 
udziałem  tylko ż sn d a rm erji i wogóle czyn­
n ików  rządzących wówczas w Polsce.

Czasy się zm ieniły ; są jed n ak  jeszcze 
ś lad y  daw nych  lat- kto przeciw staw ia się 
czynnikom  rządzącym , na  lego k lą tw a 
(albo n a  indeks go!).

Czasy się zm ien ia ją ; w szystko płynie. 
S p łyn ie więc i dzień dzisiejszy — tedy: 
c a r p e  d i e m ,  kto żyw! — Ju tro  może 
być za późno.

I jedno jeszcze zastan aw ia : skoro prof. 
Z nam ierow ski tak  obsta je przy tern, że 
w olność głoszenia poglądów jest fu n d a­
m entem  w szelkiego ustro ju  i że żadne „za­
machy*' tu nie pomogą, to czem u kazał pe­
dlow i un iw ersy teck iem u zedrzeć afisz 
„A w angardy” z tablicy  Młodzieży W szech­
polskiej w U niw ersytecie? T aki „zam ach” 
n a  w olność naszego pism a jes t śm ieszny 
Czyżby p. prof. Zn. za trac ił już także w szel­
k ie poczucie śm ieszności? Oko.

O NASTĘPSTWO PO KRZYŻACH.
Gdy K onstan tyn  W ielki u jrza ł na n ie­

bie znak krzyża i nap is około niego: ,.in 
boc signo v inces”. uznał krzyż za swe 
credo — 1 zwyciężył. Tnaczej prof. H. Uła- 
szyn Gdy zaw isł m u nad  Kłową w sali 
w ykładow ej Uniw. P oznańskiego, krzyż 
— uznaj to za zapowiedź swej (i swoich)

klęski W ydał tedy decyzji S enatu  U ni­
w ersyteckiego co do zaw ieszenia krzyży 
w salach w ykładow ych w alkę na całym  
froncie. Nie tylko w prasie. Postanow ił 
też rozesłać do profesorów pism a, aby dro­
gą ank ie ty  dojść do przekonan ia społe­
czeństw a, źe krzyże szkodzą nie tylko je ­
m u. Oto treść pism a prof. U łaszyna:

Poznań. 14 lutego 1927.
Wielce Szanow ny P an ie  Profesorze 

i Kolego.
Pozw alam  sobie n in iejszym  zapy­

tać W Sz P an a : czy Jego zdaniem  — 
w salach  w ykładow ych wyższych za­
k ładów  naukow ych, u więc i u n iw er­
sy te tu . w inien znajdow ać się krzyż, 
czy teź — jak  było dotychczas — nie 

U przejm ie upraszam  o skierow anie 
ł-i«kavvej odpowiedzi pod moim ad re ­
sem : albo do U niw ersytetu  (b Zamek) 
albo też: ul. R ata jczaka 36. I li  p iętro  

Łączę w yrazy głębokiego szacunku 
i pow ażania

H. U łaszyn.
Do odcięcia i w ysłan ia. U prasza się 

o p rzekreślen ie pozycji nieodpowiada- 
jącej poglądowi podpisującego;

Tak (za zaw ieszeniem )
Nie (przeciwko zaw ieszeniu).

R ezultaty  swej an k ie ty  Prof. U łaszyn 
zapew ne zechce opublikow ać. Nie wiemy, 
czy rozesłał swe pism o tylko do profeso­
rów poznańskich, czy też i do innych. To 
już jednak  wiem y, że zapy tań  swych nie 
rozesłał w szystkim  profesorem  poznań­
skim . A nkieta tedy jest niepełna, tenden ­
cy jna i rezu lta ty  jej nie m ogą mieć tego 
znaczenia opinji pow szechnej, ja k ie  n ie­
w ątpliw ie zechce jej nadać prof. U łaszyn.

D ruga uw aga, k tóra nasuw a się przy 
obserw ow aniu w alki prof. U łaszyna z 
sym bolem  chrześcijaństw a, w ypływ a z za­
sady. , . n a t u r a h o r r e t v a c u u  m 4 Gdy 
z białych ścian  sal uniw ersy teck ich  zn ik ­
n ą łb y 'z n a k  krzyża — pow stałoby vacuum  
N*.iura tego nie znosi. P u stk ę  po krzyżu 
m usiałby zająć sym bol ja k iś  inny. I d la ­
tego też ty tu ł no ta tk i tej nie mówi o wal- 
ce z krzyżem , a o w alce o n a s t ę p s t w o  
p o  k r z y ż u .  My m am y odwagę powie­
dzenia wszem wobec: chcem y, by studen t 
uczelni polskich kształcił się. krzyż m ając 
przed oczyma i w duszy. Nie co innego — 
nie gw iazdę bolszew irm u. n ie  tró jk ą t m a­
soński. Czem chce zastąp ić krzyż prof 
U łaszyn? Profesorze, „uprasza się o p rze­
kreślen ie pozycji n ieodpow iadającej po­
glądow i” p ań sk iem u ”.

a  k.

Zjazd młodzieży O. W. P. we Lwowie
M łodzi!

P ow stanie O B O Z U  W IE L K IE J  P O L S K I  żywem  w śród
nas odbiło się echem.

P otrzebą takiego czynu od  dawna odczuwaliśm y.
H asła  O B O Z U  W IE L K IE J  P O L S K I  budzą najgłębsze  

zrozumienie, entuzjazm  i oddźw ięk w śród nas, młodego .
O B Ó Z  W IE L K IE J  P O L S K I , jako ruch przyszłości, niesie 

idee najbardziej m łode i żyw e, rzuca granitowe zręby pod  silne, 
nowoczesne państwo narodowe.

W ielkie zadania O B O Z U — to dzieło  do spełnienia przede- 
w szystkiem  dla  nas, ludzi młodych, przedstawiających energią,
zapał i poświącenie.

Na rozkaz Naczelnych W ładz Obozu stajem y karnie w  zw ar­
tym  szeregu, by stw orzyć awangardą, serce i ramią odradzają­
cego sią N A R O D U .

W  imią tych haseł zw ołu jem y wszystkich z  m łodego poko­
lenia, którym  program O B O Z U  nie je s t  parawanem bezczynno­
ści i n iedołąsłw a na

Z J A Z D  M Ł O D Z IE Ż Y  O B O Z U  W IE L K IE J  P O L S K I  
D Z IE L N IC Y  W S C H O D N IO — M A Ł O P O L S K I E J  

na dzień 3 -ciego  kw ietnia 1927 r. do Lwowa.
N IE C H  Ż Y JE  O B Ó Z  W IE L K IE J  P O L S K I !

Komitet Organizacyjny Zjazdu. 
Lw ów , w  marcu 1927 r.
Adres biura K o m ite tu : Lw ów , ul. Bourlarda l. 4.

w*

Przegląd prasy
Sprawa reorganizacji Związku Narodo­

wego P. M. A.
W związku ze zbliżającym się ter­

minem V Zjazdu Ogólno-Akademickie­
go, na łamach prasy rozwinęła się ży­
wa dyskusja na tem at reorganizacji 
Związku Narodowego P. M. A. M. i. w 
numerze 1 z r. b. „P o m o c y i S a m o- 
p o m o c y  A k a d e m i c k i e j “ zabrał 
w tej sprawie głos kol. L. R o b o w s k i ,  
prezes Ogólnopolskiego Związku Bra­
tnich Pomocy, który wysunął postulat 
przeprowadzania w ustroju Związku 
Narodowego szerokich zmian, polega­
jących na:

1. przekształceniu Związku Narodo­
wego na „Związek Związków Akade- 
m ickich“;

2. nadaniu tak przekształconej or­
ganizacji charakteru  instancji kom­
petencyjnej;

3. zniesieniu Miejscowych Komite­
tów Akademickich

Jak  widzimy, projekt kol. Robow­
skiego idzie po linji forsowanej obec­
nie przez lewicę akadem icką koncep­
cji, w myśl której Związek Narodowy 
stałby się wyłącznie reprezentacją in­
teresów m aterialnych i zawodowych 
młodzieży — natom iast pierwiastki 
natury  ideowej byłyby z niego zupeł­
nie wyeliminowane. Koncepcja ta, 
której źródeł należy się niewątpliwie 
doszukiwać częścią w tajnych dyrek­
tywach, częścią zaś w pośrednich od­
działywaniach m asenerji polskiej, zo­
stała już przez „Awangardę” omówio­
na z zasadniczego punktu widzenia w 
sprawozdaniu ze zjazdu Ogóinopoisk.

Związku Bratnich Pomocy (nr. 1) i w 
artykule kol. Z d z i t o w i e c k i e g o 
pt. „Materjalizowanie młodzieży (nr. 2).

Ze swej strony projektem  kol. Ro­
bowskiego zajmuje się jeden z najw y­
bitniejszych działaczy akadem ickich w 
W arszawie, kol. Andrz. M a r c h w i ń -  
s k i, na łamach „Akademika Polskie- 
go“ (nr. 2 z d. 10 lutego r. b.)

Kol. M archwiński stwierdza na 
wstępie, że

„...Naczelny K om itet A kadem icki po­
w oływ any je st jest zapom ocą klucza poli­
tycznego — jest więc in sty tu c ją  nie rep re ­
zen tu jącą  ogółu młodzieży i, co gorsza, 
u legająca  ustaw icznym  napaściom  opozy­
cji. Ale n a  to m ożna odpowiedzieć, że 
młodzież akadem icka nie Jest jakąś korpo­
racją zawodową czy klasową, powstałą Je­
dynie dla obrony Interesów m aterjalnych  
członków. Jest żywą częścią składową  
społeczeństwa i żadne z zagadnień, obcho­
dzących społeczeństwo polskie, n ie jest jej 
obce. Słuszno jest zatem, by jej reprezen­
tacja posiadała wolność zabierania głosn  
w zagadnieniach państwowych i społecz­
nych, a dem okratyczna zasada większości 
n iechaj rozstrzyga o stanow isku  ogółu.

Rozum iem y, że pew nym  kategorjom  lu ­
dzi tru d n ie j jest zdobyć się n a  zdecydow a­
ne stanow isko  w sto sunku  do spraw y ży­
dow skiej, lub sprawy, kom unistów , niż np 
do sp raw y  opłat egzam inacy jnych  lub  ce­
ny losów lo terji akadem ickiej. Niech je­
dnak nie starają się oni wm awiać w  in ­
nych, że ich w łaśnie sfera zainteresowań  
jest jedyną godną uwagi akademika".

W dalszym ciągu autor podkreśla 
słusznie, że związki centralne (t. j. Zw. 
Bratnich Pomocy, Zw. Kół Naukowych 
Centrala A. Z. S-ów itd.) i ich reprezen­
tacje, z których kol. Robowski pra­
gnąłby wyłonić władze naczelne Zwią­
zku Narodowego, nie dają najm niej­
s z e j  gwarancyj niezależności od

wpływów politycznych, o co kol. Ro- 
bowskiemu tak bardzo chodzi. Tutaj 
dodamy od siebie, że właśnie taka 
konstrukcja ustrojowa Z. N. P. M. A. 
jaką projektuje kol. Robowski, m iała­
by za rezultat wprowadzenie momen­
tów politycznych do związków central­
nych fachowych i zawodowych w sto­
pniu o wiele większym, niż to jest obe­
cnie. Obecny zaś ustrój Związku Naro­
dowego P. M. A. (przy pewnych zre­
sztą swych brakach) posiada tę ogrom­
ną zaletę, że ześrodkowuje (przynaj­
mniej do pewnego stopnia) przejawy 
życia ideowego młodzieży w wyborach 
na Zjazdy Ogólno-Akademickie, w o- 
bradach tych Zjazdów i wreszcie w 
działalności władz Związku Narodo­
wego P. M. A. Natom iast związki fa­
chowe i zawodowe, podporządkowane 
słusznie Związkowi Narodowemu P. 
M. A. za pośrednictwem instytucji wi« 
rylistów, są w dużej mierze — właśnie 
dzięki takiem u ustrojowi Związku --* 
izolowane od zbyt silnych tarć poli­
tycznych. Koncepcja kol. Robowskiego 
zwróciłaby się więc w rezultacie swo- 
Jem ostrzem przeciw bronionej przez 
niego tezie „apolityczności**.

Słusznie pisze kol. Marchwiński, że
„...W łaśnie dzisiejsza o rgan izac ja  N. K. 

A., pozw alająca n a  w spółpracę elem entu  
w ybieralnego, reprezen tu jącego  ideologją 
akadem icką, z elem entem  korpo ra tyw nym  
— w iry  listam i jest celow ą i rozum nie po­
m y ślan ą”.

W dalszym ciągu kol. M archwiński 
omawia pole działania Nacz. Komitetu 
Akademickiego i stwierdza, że poza 
sprawam i zagranicznemi i kwestjam i 
kompetencyjnemi ma on jeszcze bar­
dzo szeroki zasiąg pracy; wystarczy 
wymienić sprawy wojskowe, sprawry 
pracy społecznej i kresowej akadem i­
ków itp. Wreszcie czas jest w ram ach 
Związku Narodowego usystematyzo­
wać, a raczej stworzyć jednolite sądo^ 
wnictwo akademickie.

Kol. Marchwiński zajmuje się rów­
nież propozycją kol. Robowskiego, by 
reprezentacjam i środowiskowemi mło­
dzieży stały się zam iast Miejscowych 
Komitetów Akademickich „Bratnie Po- 
moce“. Słusznie tu zauważa kol. M., 
że „Bratnie Pomoce** są organizacja­
mi, obejmującemi zaledwie wycinek 
życia akademickiego, i że w wielu 
wypadkach, jak np. w Krakowie nie 
reprezentują one przez swych człon­
ków nawet piątej części ogółu stu ­
dentów.

W zakończeniu artykułu  kol. M. 
czytamy następujące trafne uwagi:

„...stw ierdzić m usim y, że Związek N aro­
dowy P. M A. i wogóle organ izac ja  życia 
akadem ickiego  w Polsce przez sw ą wy­
kończoną form ę p raw n ą  i znakom ite w a­
ru n k i harm on ijnego  rozw oju stanow ią  
przedm iot zazdrości m łodzieży innych n a ­
rodów, F rancuzów , Anglików, naw et 
Niemców.

M acie wszystko, co u innych  jest naj­
lepszego, a nie m acie ich b ra k ó w 4, oto 
zdanie, k tó re  pod adresem  Zw iązku Nar. 
au to r  słów n in ie jszych  słyszał często za­
g ran icą”.

Spectator.

Nie trzeba zapominać, że nasza cy­
wilizacja, cywilizacja rzymska, wiel­
kość swoją, swą wyższość nad wsryst- 
kiemi inne mi, zawdzięcza przedewszy- 
stkiem temu, że podniosła jednostką 
lndzką i uczyniła ją przedmiotem pra­
wa; nasza zaś religja, religja chrześci­
jańska, Jest religją jednostki, ma w 
pieczy indywidualną duszę ludzką 1 
kształci jej moralną samoistność. Je­
dnakże cywilizacja ta pojmuje jedno­
stkę w rodzinie i w społeczeństwie, a 
ponad prawa jednostki stawia „salus 
reipublicae" dobro całości społeoznej 
i politycznej, oraz siłę węzłów religij­
nych, moralnych i  prawnych, czynią­
cych ze zbiorowiska ludzkiego jedną 
całość. Zasada wszakże praw jednost­
ki ,wyzwolonej z wszelkich krępują­
cych ją węzłów, przeciwstawionej spo­
łeczeństwu i państwu, pojmowana, Jak 
ją pojęła rewolucja francuska, a za nią 
wiek XIX i jak ją pojmuje dotych­
czas wiek XX — jest zabójczem wypa­
czeniem podstaw cywilizacji rzymskiej.

Oparłszy na tej zasadzie swój byt 
polityczny, narody europejskie tracą 
szybko swą spójność i siłę wewnętrzną, 
coraz mniej okazują się zdolnemi do 
wytworzenia rządu, umiejącego pokie­
rować państwem, sprostać jego zada­
niom politycznym i gospodarczym.

(R. Dmowski, „Zagadnienie rządu44).



Sprawa „trupia" w Wilnie
(Korespondencja wła sna „Awangardy4*.)

L Dotychczasowy przebieg sprawy ! 
czynne wystąpienie studentów-chrze- 
ścijan na początku b. roku akadem,

Sprawą, która w b. roku akade­
m ickim  weszła na Uniwersytecie Wi­
leńskim  w stadjum  zapalne i wywo­
łuje wśród studentów Polaków słusz­
ne rozgoryczenie, jest t. zw. spraw a 
„trupia14, t  j. spraw a dostarczania 
zwłok żydowskich do prosektorium  
uniwersyteckiego. Mimo wszelkich 
wysiłków pokojowego załatw ienia tej 
kwestji, podejmowanych przez mło­
dzież polską od chwili pow stania Uni­
w ersytetu Stefana Batorego, stanowi­
sko Żydów było stale zdecydowanie 
odmowne i wprost prowokujące s tu ­
dentów Polaków.

Taki stan rzeczy m usiał doprowa­
dzić do wybuchu. W dniu 18 paździer­
n ika ub. roku, t  j. w dniu, w którym  
m iały się rozpocząć prace w prosek­
torjum , odbyło się zebranie studentów 
chrześcijan z I i II kursu  medycyny, 
na  którem zapadła jednom yślna u- 
cbwała niedopuszczenia studentów- 
żydów do ćwiczeń prosektoryjnych, 
aż do czasu dostarczenia zwłok żydow­
skich w ilości, potrzebnej do ćwiczeń 
w pierwszym trym estrze r. b. Na tej 
też tylko płaszczyźnie postanowiono 
prowadzić rokowania z żydami. O de­
cyzjach tych powiadomiono kierow­
nika zakładu anatomicznego prof. dr. 
B e i c h e r a .  W odpowiedzi na  to 
próf. Reicher zamknął tegoż dnia pro­
sektorium  dla wszystkich studentów, 
spraw a zaś została skierowana do 
dziekanatu wydziału lekarskiego.

Ze swej strony „Komisja Między- 
kursow a Stud,-Chrześcijan W ydziału 
Lekarskiego U. S B.‘\  powołana spe­
cjalnie do życia celem czuwania nad 
pomyślnem załatwieniem  sprawy, o- 
pracow ała specjalny memorjał, który 
został złożony władzom uniwersytec­
kim w dniu 25 października 1926 r.

Memorjał stwierdzał na wstępie, że 
już od chwili otw arcia uniw ersytetu, 
każdego roku, na wydziale lekarskim  
troską Kierownika Zakładu Anatomji 
Opisowej była niedostateczna ilość do­
starczanych do potrzeb tego zakładu 
zwłok Z biegiem lat zwłok dostarcza-1 
no coraz mniej i wreszcie w  ostatnich 
latach studenci I i II roku musieli li­
czyć się anatom ji człowieka na nowo­
rodkach, które w żadnym razie nie 
mogą dać pełnego i dokładnego ana­
tomicznego obrazu budowy ciała ludz­
kiego. Studenci-chrześcijanie, pracu­
jący w prosektorjum , spostrzegli, że 
w dużym stopniu przyczyną takiego 
stanu  rzeczy jest zupełne niedostarcza- 
nie zwłok żydowskich do prosekto­
rjum  — i to mimo, że odsetek studen­
tów wyznania mojżeszowego na I i II 
roku medycyny był zawsze bardzo po­
ważny, dochodząc do jednej trzeciej 
ogólnej liczby studentów.

Zainterpelowani przywódcy społe­
czeństwa żydowskiego tłómaczyli ów 
stan  rzeczy względami natu ry  „reli- 
g ijnej“. Memorjał słusznie napiętno­
w ał tego rodzaju w ykrętne stanow i­
sko, stwierdzając, że i społeczeństwo 
chrześcijańskie w imię dobra nauki 
m usiało zwalczyć przesądy średnio­
wiecza, a nawet wieku ubiegłego. Sta­
nowisko żydów stanowiło więc typo­
wy przykład podwójnej etyki, czer­
piącej swe nakazy z niem oralnych w 
najwyższym stopniu przepisów Tal­
m udu.

W dalszym ciągu m em orjał stw ier­
dzał, że w latach akadem. 1921/22, 
1922/23 i 1923/24 odbył się na  Uniwer­
sytecie W ileńskim  szereg wieców we 
wspomnianej sprawie, które jednak 
nie posunęły jej naprzód, żydzi bo­
wiem, wyzyskując cierpliwość crrze- 
ścijan, trw ali na swem stanow isku od- 
mownem

W roku akadem  1924/25 zrobiono 
jeszcze jedną próbę pokojowego zała­
tw ienia konfliktu. Studenci-chrześci­
janie I i II kursu  powołali mianowi­
cie do tycia  specjalną komisję „tru­
p ią44, złożoną z 5 osób, której zadaniem 
było interwenjowanie w kołach ży­
dowskich celem ruszenia spraw y z 
m artwego punktu. Czyniono więc za­
biegi w różnych organizacjach żydow­
skich, w żydowskiej prasie, tudzież u 
przywódców społeczeństwa żydow­
skiego. W szystkie wysiłki rozbijały

jednak o złą wolę żydów. Jedynym 
e'ektem , wątpliwej zresztą natu ry  by­
ła ustna obietnica naczelnego lekarza 
szpitala żydowskiego, dr. W i r s z u b -  
s k i e g o, że o ile będą bezdomne zwło­
ki żydowskie, to zostaną one dostar­
czone do prosektorjum . Obietnica ta

pozostała na papierze — w  ciągu całe­
go roku akadem. 1924/25 nie dostarczo­
no do prosektorjum  ani jednych zwłok 
żydowskich.

Pragnąc dać wyraz najdalej posu­
niętej lojalności wobec żydów, w roku 
akad. 1925/26 studenci-chrześcijanie 
zaprosili studentów żydowskich do 
wspom nianej „komisji trupiej44 celem 
współpracy i technicznego wykonania 
obietnic dr. Wirszubskiego. I to je­
dnak nie pomogło; na skutek wyraźnej 
złej woli rozzuchwalonego żydostwa 
współpraca chrześcijan z żydami w 
„komisji trupiej44 nie przyniosła ża­
dnych rezultatów. Dopiero groźba nie­
dopuszczenia żydów do prac prosekto­
ryjnych wywołała pewien efekt, m ia­
nowicie w ciągu krótkiego czasu zo­
stały dostawione do prosektorjum  4 
zwłoki żydowskie. Był to jednak tylko 
manewr, dążący do uspokojenia pod­
nieconych umysłów studentów-chrze- 
ścijan. Na drugi bowiem dzień trzy z 
pośród przyniesionych zwłok zostały 
odebrane przez rzekomych kkrewnyeh44. 
Tak więc jedne tylko zwłoki żydow­
skie w ub. roku akad. (a temsamem i 
w ciągu ostatnich kilku lat) trafiły do 
prosektorjum . Natom iast zwłok chrzę­
ści j-ańsk ich dostarczono: w roku aka­
dem. 1923/24 — 117, w roku akadem. 
1923/24 — 33,3%, 1924/25 — 34,5%, 1925/26
— 30,4%.

ów  stan rzeczy nabierał specjalne­
go oświetlenia, gdy się zważyło, że od­
setek studentów-żydów na I kursie 
medycyny wynosił w roku akadem. 
1923/24 — 33,5%, 1924/25 — 30%, 1925/6
— 27,2%; zaś na II kursie: w r  akad. 
1923/24 — 33,3%, 1924/25 — 34,5%, 1925 
do 26 — 30,4%.

Normalnie w  ciągu roku — jak 
stwierdził mem orjał — na 4 studen­
tów potrzebne są przeciętnie jedne 
zwłoki. — W r. b. na ogólną liczbę 112 
studentów I kursu potrzebnych więc 
było 28 zwłok, zaś na 107 studentów 
II kursu 27 zwłok — razem więc 55 
zwłok. Z liczby tej żydzi w inni — od­
powiednio do swej liczby — dostar­
czyć 14 zwłok.

Przytoczywszy te wszystkie fakty i 
wyjaśniwszy w ten sposób motywy, ja­
kie śkłónljy studentów I i II roku do 
powzięcia wyżej wspomnianej uchwa­
ły w sprawie niedopuszczania żydów 
do zajęć prosektoryjnych — autorzy 
m em orjału w konkluzji zwracali się 
do władz uniwersyteckich z prośbą o 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie całej 
spraw y i o ponowne otwarcie prosek­
torjum , zamkniętego przez prof. Rei­
ch era.

II. Uwzględnienie słusznych żądań 
studentów Polaków. Bezczelne wy­

stąpienie żydów 1 jego następstwa.
Usprawiedliwionym żądaniom mło­

dzieży polskiej stało się zadość. Przed­
stawiciele komisji między kursowej o- 
trzym ali od prof. Beichera zapewnie-: 
nie, że w prosek.torjum uniwersytec- 
kiem obowiązywać będą dwie nastę­
pujące zasady:

1. Studenci-żydzi rozpoczynają pra­
cę na tylu preparatach, ile w danej 
chwili jest preparatów ze zwłok ży­
dowskich w prosektorjum . Nadal zaś 
będą otrzymywali preparaty tylko w 
m iarę napływu zwłok żydowskich;

2. Studenci-chrześcijanie ł żydzi 
będą pracowali przy oddzielnych sto­
łach na jednakowych warunkach.

W związku z tern zamknięte chwi­
lowo prosektorjum  zostało znów o- 
twarte. Równocześnie jednak żydzi, 
rozzuchwaleni dotychczasową bierno­
ścią studentów-chrześcijan i władz a- 
kademickich, wszczęli niesłychany 
„giewałt44. W dniu 25 listopada r. ub. 
odbył się mianowicie wiec „protesta- 
cyjny“ medyków żydowskich, na któ­
rym  uchwalono rezolucje, w prowoka­
cyjny wprost sposób napadające na 
władze Uniwersytetu Stefana Batore­
go, W rezolucjach tych, utrzym anych 
w tonie wprost niesłychanym , medy- 
cy-żydzi protestowali przeciw żądaniu 
dostarczania trupów żydowskich do 
prosektorjum , jakoteż przeciw wyzna­
czaniu dla żydów oddzielnych stołów 
dla zajęć prosektoryjnych — i posu­
wali ‘się do jawnych pogróżek pod a- 
dresem władz akadem ickich.

Prowokacja żydowska wywołała 
niesłychane wzburzenie w calem spo­
łeczeństwie wileńskiem. Sprawą zajął 
się Senat Akademicki, który postano­
wił relegować z uniw ersytetu na prze­
ciąg 3 lat prewodniczącego wiecu, Da­
wida S z t u l m a n a ,  na przeciąg zaś

roku se k re t wiecu, Eljasza J a n ó w -  
skiego. Uchwała ta została ogłoszona 
i rozplakatowana na  m urach uni­
wersyteckich.

Ten stanowczy krok zrobił swoje
— żydzi przekonali się, że przebrali 
m iarkę i zaczęli wycofywać się z zaję­
tego stanowiska. Do władz uniwersy­
teckich zaczęły napływać delegacje i 
m emorjały z prośbą o darowanie kary 
relegowanym studentom. Wówczas 
rek torat uniw ersytetu oświadczył, że 
Sztulmanowi i Janowskiem u kara  zo­
stanie złagodzona, o ile medycy ży­
dowscy cofną uchwalony p ro test — 
W ezwaniu ternu uczyniła zadość część 
medyków żydowskich, którzy zebraw­
szy się, wybrali ze swego grona specjal­
ną „komisję międzykursową” i upo­
ważnili ją  do załatw ienia sprawy z 
Senatem Akademickim. W skład ko­
misji weszli m. in. obaj relegowani 
studenci Sztulman i Janowski.

W ybrana kom isja wystosowała do 
Senatu pismo, w którem prosiła o da­
rowanie kary  Sztulmanowi ł Janow­
skiem u — równocześnie zaś „z upowa­
żnienia medyków-żydów U. S. J3” od­
wołała rezolucję wiecu z d . 25 listopa­
da i przeprosiła Senat, stwierdzając, 
że rezolucja powzięta została w chwi­
li „wielkiego rozgoryczenia i zdener­
wowania44, to też „niektóre zwroty by­
ły wyrażone w tonie nieodpowiednim 
w stosunku do Władz Przełożonych”.

List „komisji m iędzykursowej44 me­
dyków-żydów wywołał prawdziwą bu­
rzę wśród skrajnych sjonistów, któ- 
rzy potraktowali go nieledwie jako 
zdradę interesów żydowskich. Nietylko 
w ileńska prasa żydowska, ale i w ar­
szawski sjonistyczny „Nasz Przegląd” 
nazwały wystąpienie medyków żydow­
skich „hańbiącem44 i „samozwańczem”
— i zapowiedziały „zbiorowy protest” 
żydowskiej młodzieży akadem ickiej w 
Wilnie przeciw tem u wystąpieniu. Do­
szło jednem słowem do ostrego starcia 
między skrajnym i nacjonalistam i ży­
dowskimi a jednostkam i bardziej o- 
portunistycznemi, dla których ważniej­
szą rzeczą była ich karjera osobista.

P ism a żydowskie w  W ilnie odmó­
wiły umieszczenia listu  — z pism pol­
skich podało go jedynie konserwatyw­
ne „ S l o w  o44. Natom iast lewicowo- 
piłsudczykowaty „Kurjer W ileński44 od­
mówił również wydrukow ania listu, 
przyczem dodał następującą wysoce 
charakterystyczną uwagę: „Studenci- 
żydzi są doprawdy zbyt... praktyczni, 
ustępując ze swego zupełnie słusznego 
(!) stanowiska dla celów ubocznych”. 
Jednem słowem „Kurjer W ileński” u- 
waża, że żydzi m ają  zupełną słuszność, 
odm awiając dostarczania trupów do 
prosektorjum ! Klasyczny to zaiste 
przykład, do jakiego w ynaturzenia po­
jęć doprowadza doktryn ery zm masoń- 
sko-liberalny. Trudno bowiem zaprze­
czyć, że właśnie naw et ze stanow iska 
najbardziej abstrakcyjnej sprawiedli­
wości stanowisko studentów-chrześci 
jan było najzupełniej słuszne.

W racajm y jednak do rzeczy. W 
związku z wzmiankowanym listem  
medyków żydowskich, w dniu 28 stycz­
n ia rb. odbyło się posiedzenie Senatu 
Akademickiego, który postanowił zre­
dukować Sztulmanowi i Janowskie­
mu karę przez skrócenie im czasu re- 
Iegacji. Czas ten skrócono mianowi­
cie Sztulmanowi z 3 na 2 łata, a  Ja­
nowskiemu z 1 roku na  2 trym estry.

Z uchwałą tą nie zsolidaryzowali się 
dziekan wydziału lekarskiego prof. 
O r  ł o w s ki i prodziekan prof. K a- 
r a f f a - K o r b u t ,  którzy w związku 
z tem zrezygnowali ze swych stano­
wisk. W iadomość o rezygnacji po­
wszechnie łubianego i szanowanego 
dziekana wywołała szczery żal wśród 
polskiej młodzieży akademickiej. Do 
prof. Orłowskiego udała się i n  c o r -  
p o r e  Komisja Międzykursową Medy- 
ków-Chrześcijan U S. B. i złożyła mu 
w im ieniu studentów -chrześcijan  
wszystkich kursów medycyny szczere 
ubolewanie z powodu jego podania się 
do dymisji, jak również hołd i ser­
deczne podziękowanie za zawsze peł­
ne bezstronności i życzliwe traktow a­
nie spraw  studenckich.

III. Nowe komplikacje i  tymczasowe 
ich załagodzenie.

Zdawało: - się, że na  tem wezyst- 
klem sprawa została zakończona. Przez 
pewien czas praca w prosektorjum  od­
bywała się norm alnie; żydzi preparo­
wali wyłącznie zwłoki swych współ­
wyznawców. Dodać należy, że ze stro­
ny żydowskiej zwrócono się do władz 
uniwersyteckich o wydawanie zwłok 
spreparowanych już w prosektoriach 
rodzinom wzgl. krewnym. Jednocześ­
nie zawiązał się specjalny związek 
chrześcijan, który postanowił również

żądać wydawania spreparowanych 
zwłok chrześcijan rodzinom zmarłych.

Zdawało się więc, że spokój na  
dłuższy czas jest zapewniony- Tym­
czasem w dniu  23 lutego r. b. nastą­
pił fakt, który wywołał ponowną 
falę rozgoryczenia wśród studentów^ 
chrześcijan. W braku zwłok żydow­
skich wyznaczono mianowicie kilku 
żydom preparaty na zwłokach chrze­
ścijańskich. Tego było już za dużo — 
studenci-Polacy zareagowali czynnie, 
zmuszając żydów do natychm iastowe­
go opuszczenia prosektorjum . W krótce 
potem zgłosiła się do rek to ratu  dele­
gacja szeregu poważnych organizacyj 
akadem ickich, składając w sprawie 
tej odpowiedni m em orjał Memorjał 
przypominał obietnice, udzielone przez 
prof. Reichera na początku roku aka­
demickiego i zwracał się do władz 
akadem ickich z prośbą, by przywró­
ciły stan  rzeczy, oparty na  tych obiet­
nicach — zaznaczając, że w przeciw­
nym razie dojść może do przykrych i  
niepożądanych ekscesów. Pod me- 
m orjałem  podpisały się: Zrzeszenie 
Kół Naukowych, Koło Medyków, „Od­
rodzenie”, Młodzież W szechpolska, So» 
dalicje M arjańskie Męska i Żeńska, 
Tow. Farm aceutów „Lechja” oraz Kor­
poracje: „Batorja44, „Vilnensia”, „Gnia- 
decja”, „Conradia” i „Cresovia”

Sprawa została chwilowo załago­
dzona w ten sposób, że Komisja Mię- 
dzykursowa Medyków Chrześcijan, po 
naradzie z prof. Reicherem, zadecydo­
w ała dopuścić tymczasowo obu stu ­
dentów źydóW, o których chodziło, do 
pracy prosektoryjnej z tem, że zatarg 
rozstrzygnie oczekiwana decyzja Se­
na tu  U. S. B, lub władz wyższych. W 
ten sposób młodzież polska dała jesz­
cze raz wyraz swemu szacunkowi 1 
poważaniu dla Senatu Akademickie­
go z J. M. Rektorem prof. P i g o n i e m  
na czele.

W międzyczasie jednak żydzi zno­
wu narobili — rzecz prosta — gwałtu. 
W Senacie wygłosił sen. R u b i n ­
s t e i n  wielkie przemówienie na  te­
m at „ekscesów antyżydowskich” na 
Uniwersytecie W ileńskim  — i prze­
straszył tem na  dobre p. m inistra  Do­
bru cki ego, dbałego specjalnie o swą 
dobrą opinję wśród żydów. P. m ini­
s te r  zwrócił się więc telegraficznie do 
rek tora prof. Pigonia o informacje, 
których m u tenże udzielił. Równocze­
śnie p; rek to r zwrócił się do m im istra 
Dębnickiego z prośbą o uregulowanie 
sprawy trupów w drodze ustaw y lub 
rozporządzenia.

Na tem spraw a narazie stanęła I 
młodzież akadem icka w W ilnie, ufna 
w słuszność swego stanow iska, czeka 
na jej ostateczne rozstrzygnięcia,

W i l n o ,  w  m arcu 1927 r.
B. 8.

Jesteśmy narodem, który pod wielu 
względami stoi daleko w tyle poza na­
rodami, przodujęcemi w naszej cywili* 
zacjL Nie mamy Ich potęgi, ich obec­
nego bogactwa w przyszłości, o któro) 
zdolni jesteśmy konkretnie myśleć, ni­
gdy mleć nie będziemy! tem mnie], te
i  one zaczynają je tracić; od poziomu 
ich kultury materjalnej jesteśmy bar­
dzo dalecy, dalecy też od stanu Ich o- 
światy 1 bogactwa dorobku umysłowe­
go; co ważniejsza, nie mamy tej dyscy­
pliny, tych silnych instynktów praw­
nych i  społecznych, będących dziedzic­
twem ich tak różnej od nasze] przeszło­
ści. Upokarza nas to, usiłujemy podą­
żać za niemi, czasem przez rzetelną 
pracę i  postęp, czasom przez płytkie, 
bezmyślne naśladownictwo. Nie uświa­
damiamy sobie wszakże należycie, że 
posiadamy pewne wielkie wartości, 
które tamtym narodom przydałyby 
się dzisiaj i uratowały je od wielu nie­
bezpieczeństw, a które bądi nie wy­
tworzyły się u nich w tej co u nas po­
staci, bądź też których pozbyły się ono 
w ubiegłym okresie.

Te wartości, o któryoh wiele się w 
nas mówi, ale nad których znaczeniem 
niedość głęboko cię zastanawiamy 
to religja i poczucie narodowe, przywfą 
zanii do Ojczyzny, mające w sobie 
pierwiastek religijny, każący patrzeć 
na Nią nietylko jako na materialną, 
ale także — i to przedewszystkiem ~  
jako na moralne dobro.

—U nas, w Polsce, można osiągnąć 
w polityce wewnętrznej to, co już w 
niejednym kraju europejskim, gdzie 
jednostka ludzka zbyt się wyzwoliła 
i zbyt zmaterializowała, jest nie do o- 
siągnlęcia; ujęcie w karby material­
nych interesów jednostek i klas spo­
łecznych, uzależnienie ich od dobra o* 
gćlnego, od dobra narodowej całości.

( a  Dmowski, „Zagadnienie rządu”).



K R O N I K A  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I E G O
Rozpisanie wyborów 

na V. Zjazd Ogólny P. M. A.
Dekret JST&czelneffo Komitetu Akademickiego ~  

W y b o r y  odbędą się w e  wszystkich środowiskach 
w dniu 7 maja  b« j%

Naczelny Komitet Akademicki ogło­
sił w dniu 21 marca następujący de­
kret;
DO OGÓŁU POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

AKADEMICKIEJ!
Naczelny Komitet Akademicki na 

podstawie § 17 Statutu Związku Naro­
dowego Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej mocą swej uchwały z d n ia  
17 marca 1927 r. z dniem dzisiejszym

ROZPISUJE WYBORY 
NA ZWYCZAJNY ZJAZD OGÓLNY 
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEJ 

MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
Zgodnie z § 40 Ordynacji Wyborcze] 

na Zjazdy Ogólne P. M. A. (Aneks I-szy 
do Statutu), terminy czynności wybor­
czych są następujące:

KALENDARZ WYBORCZY
Dzień 1—21 marca Rozpisanie wyborów  

na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
wraz z wolnem m iastem  Gdańskiem, 
oraz ogłoszenie kalendarza wybor­
czego.

Dzień 5—25 marca Termin otrzym ania  
przez Naczelny Komitet Akadem icki 
(N X  A ) od M iejscowych Komitetów  
Akadem ickich (NL K. A.) danych sta­
tystycznych z okręgów i w niosków co 
do m ianowania Okręgowych Komisy? 
W yborczych (Okr -K. W.).

Dzień 8—28 marca Term in ogłoszenia przez 
N. K. A. ilości m andatów przypadają­
cych na okręgi, otraz termin m ianowa­
n ia  Głównej Kom isji Wyborczej i Okrę- 
gowcyh Komisy] W yborczych.

Dzień 18—20 kw ietn ia  Termin zgłoszenia 
list okręgowych do O JL W.

P rł«A 19 -21  kw ietnia Termin ogłoszenia  
J t okręgowych przez O. K. W. z poda- 
V e m  num erów list, oraz term in m iano­
w ania przez EL JL A  Obwodowych Ko- 
m isyj W yborczych.

Dzień 22 —25 kwietnia Termin zgłoszenia  
do Okręgowej Kom isji Wyborcze] pro­
testów przeciw listom  okręgowym. 

Dzień 23—26 kwietnia Term in w ydania de­
cyzji przez Okr. K. W. w  spraw ie pro­
testów  przeciw listom  okręgowym . 

Dzień 26—29 kw ietnia Term in odwołania 
się od decyzyj Okr. K. W., w sprawie 
protestów przeciw listom  do Główne] 
Komisji Wyborczej.

Dzień 27—30 kwietnia Term in w ydania de­
cyzji przez G. K. W., w  oprawie odwo­
łania od decyzyj Okr. K, W n dotyczą­
cych protestów przeciw Ustom wybor­
czym.

Dzień 30—1 m aja Termin zatwierdzenia i 
ogłoszenia list okręgowych przez Okrę­
gową Komisję Wyborczą,

Dzień 3 3 - 7  maja WYBORY.
Dzień 35 0 m aja Termin zgłoszenia do 

Obw .K. W. łub Okr. K. W. protestów  
przeciw wyborom.

Dzień 38—10 m aja Termin wydania decy­
zyj przez Obw. K. W. i  Okr. K. W. w  
sprawie protestów przeciw wyborom. 

Dzień 39—13 maja Termin odwołania się  
od decyzyj w sprawie protestów prze­
ciw  wyborom; od decyzyj Obw. K. W. 
do Okr. JL W. i  od decyzyj Okr. K. W. 
do G. K. W.

Dzień 40—14 maja Termin w ydania przez 
Okr. K. W. lub G. K. W, decyzyj w spra­
w ie odwołań.

Dzień 41—15 m aja Termin zgłoszenia do 
G. JL W. protestów w  sprawie wybo­
rów na całym  obszarze wyborczym. 

Dzień 43—17 m aja Termin wydania przez 
G. K. W. decyzyj w  sprawie protestów  
przeciwko wyborom na całym  obszarze 
wyborczym oraz termin zatwierdzenia 
wyborów na całym  obszarze wybor­
czym.

Dzień 47—21 maja Term in zgłoszenia do 
G, JL W. odwołań do ZJazdn w sprawie 
decyzyj G. K. W„ dotyczących protestów  
przeciw wyborom na całym  obszarze 
wyborczym.

UWAGA: Bieg kalendarza wyborczego 
ulega trzykrotnie przerwie: 1. m iędzy dn. 
8 1 18 kalendarza wyborczego na dni 13, z 
powodu św iąt W ielkiej Nocy; 2. między 
dniem  21 a 22 kalendarza wyborczego z po­
wodu niedzieli; 3. m iędzy dniem 29 a 39 
kalendarza wyborczego z powodu Święta  
Narodowego 3 Maja.

Warszaw a  dnia 21 marca 1927 roku. 
NACZELNY KOMITET AKADEMICKI: 
Zbigniew Stypnlkowski, p. o. prezesa, 
Jerzy Czarkowski, sekretarz generalny.

Członkowie: Czerwiński Jerzy, wi- 
ryllsta — prezes Związku Polskich Kor- 
poraeyj Akademickich; Domosławski 
Bohdan, wirylista — prezes Centrali 
Polsk. Akademickich Związków Spor­
towych; Harnsewicz Mieczysław; Hein­
rich Aleksander — wirylista — prezes 
Centralnego Związku Kól Naukowych 
Polsk. Mł. Akad.; Korolec Jan; Kozłow­
ski Witold; Mosdorf Jan; Ołchowicz Ja­
nusz; Robowski Leszek — wirylista — 
prezes Ogólnopolskiego Związku Bratu. 
Pomocy Polsk. Mł. Akad.; Stańczykow­
ski Kazimierz — wirylista — wice-pre- 
zee Ogólnopolskiego Związku Bratnich 
Pomocy Polsk. Ml. Akad.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA
Kronika organizacyjna

Z KOŁA KRAKOWSKIEGO.
W  niedzielę, d n ia  13 lu tego wygSosił 

p r a t  S tan . G r a b s k i  odczyt n  t  „ P a ń ­
stw o narodow e". Odczyt ten w zbudził n a  
la m ac h  p rasy  ożyw ioną d y sk u sję  n a  
te m a t p ań s tw a narodow ego ozy n a ­
rodowościowego. P oruszen ie  tej kw astji 
p rzez Młodzież W szechpolską nalepy  u w a­
żać za posunięcie bardzo tra fn e  i n a  cza­
sie.

W  sobotę. 12 lu tego  odbył się w sa li 
Tow. W zajem nych  Ubezpieczeń rep rezen ­
ta cy jn y  bal M łodzieży W szechpolskiej. Bal 
zgrom adził m im o siln e j k o n k u ren c ji in- 
n ycb  zabaw  doborowe tow arzystw o. Ba^ 
w iono się ochoczo do ran a . M ożna śm ia ło  
powiedzieć, że by ła to jed n a  z n a jw sp a ­
n ia lszych  zabaw  k arn a w a łu .

P o za  tem  odbyw ały  się n o rm a ln ie  ze­
b ra n ia  sekcyj M W N a zeb ran iu  $ekcji 
ideow ej referow ał kol. W . K a ń s k i  na  
te m at ..Zagadnienie rządu** n a  podstaw ie  
najnow szej p racy  R. Dmowskiego^ W  
sekcji p racy  społecznej w ygłosił re fe ra t dr. 
W ysocki n a  tem at „ Jak  w ygłaszać p re ­
lekcje  oświatowe**.

D nia 23 lutego odbyło się zeb ran ie , po­
św iecone in te rp re tac ji i rt <■><-. T0erjj w szech­
po lsk ie j, z refer. kol. Ta<Ł S i k o r y  p. t  
„P aństw o  a naród  *.

*  KOŁA POZNAŃSKIEGO.
W  dniu  8. bm  odbyło się ogólno za­

b ra n ie  dyskusy jne Koła z re fe ra te m  p 
red  Jerzego D i o b n i k a  p. t. „Un\ysło- 
wość XIX w ieku“.

W  dniu  12 bm odbyło się zeb ran ia  in ­
fo rm acy jne Młodzieży W szechpolsk iej z 
re fe ra tem  kol. J. Z d z H o w t e c k f e g o  
p. i. „N aród zorganizow any i pańs( wo“,

D otąd zeb ran ia  tak ie  odbyw ały się zawsze 
w m u rach  U niw ersy te tu ; po raz pierw szy 
od chw ili pow stan ia  U niw ersy te tu  P oznań­
skiego i M łodzieży W szechpolskiej w ładze 
un iw ersy teck ie  odm ów iły udzie len ia  sali 
n a  zebran ie Młodzieży W szechpolskiej. 
W obec tego zebranie to odbyć się m usia­
ło w sali Domu św. W ojciecha.

W  dn iu  15. bm. odbyło się ogólne ze­
b ran ie  dyskusy jne  z refera tem  kol. St. 
N y c z a  p. t. „Ż zagadnień  ustro jow ych" 
W  ciągu o sta tn ich  dwóch tygodni odbyło 
się dw a zeb ran ia  s e k c j i  i d e o w e j ,  
jedno o ch a rak te rze  organ izacy jno-in fo r­
m acyjnym . d la  członków  sekcji, d ru c ie  z 
refera tem  kol. St. L e s z c z y ń s k i e g o  
p. t. „Z zagadnień  w alki narodowej**.

S e k c j a  p r a c y  s p o ł e c z n e j  w 
dalszym  ciągu pracow ała  system atycznie 
n a  te renach  o rgan izacy j społecznych.

♦
Wyrok w sprawie 

koL Bolesław a Redigera
Od S adu  Koleżeńskiego Kota P oznań­

skiego M łodzieży W szechpolskiej o trzym u­
jem y n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

Sąd K oleżeński Koła P oznańskiego Mło­
dzieży W szechpolskiej w sk ładzie kol. S ta­
n is ław a Szayny, jako  przewodniczącego 
oraz kol E d w ard a  Kołodzieja i kol. Jana  
K arlsa  jako  członków, n a  posiedzeniu 
swem w dn iu  10 m a rc a  1927 r. w lokalu  
Koła Pozn Młodzieży W szechpolskiej w 
P oznaniu , Aleje M areinkow skieco 22, III 
niętro, rozpatrzy ł sp raw ę koL Bolesław a 
R edicera. oskarżonego przez prezesa Koła 
Pozn Mło łr ie iy  W szechpolskiej na pod­
staw ie a r ty k u łu  29 s ta tu tu  o przekrocze­
nie art. 8 p u n k t 2 i 4 s ta tu tu  M. W. i orze­
ka co następuje:

1. Sąd u zna je  w inę oskarżonego i przy­
chy lając się do w niosku p ro k u ra to ra  o- 
rzeka w ydalenie kol. B olesław a R edigera 
z M łodzieży W szechpolskiej.

Z  W yrok w raz z uzasadnien iem  ogła­
sza się w „Awangardzie**, K urjerze Po- 
znańskim** i „Słowie Pom orskiem  *, oraz po­
daje  się do w iadom ości w szystk im  o rg an i­
zacjom akadem ickim  przy U. P. i w szyst­
kim  Kołom M łodzieży W szechpolskiej.

Uzasadnienie.
Ad. 1. Ja k  w y n ik a  z o skarżen ia  p ro k u ­

ra to ra  oraz z zeznań św iadków , p rzedsta­
w ionych przez p ro k u ra to ra : kol. kol. b. p re ­
zesa ML W. Ja n a  Zdzitowieckiego i p re ­
zesa Pozn. Kom. A kadem , i B ra tn ie j Po­
mocy Teodora G lęska, kol. Bolesław  Redi- 
ger pow odow any osobistą am b icją  był je­
dnym  z twórców t  zw. K om itetu porozu­
miewawczego („Odrodzenie**, „Młodzież 
Monarchistyczna**, K. Pomerania** i inne), 
k tó ry  przy w yborach w ładz B ra tn ie j Po­
mocy S tudentów  U. P. w dn iu  13 g ru d n ia  
1926 r. w ysunął w łasną  listę, k o n k u ru ­
ją cą  z lis tą , pop ie raną  przez Młodzież 
W szechpolską i Pozn. Koło Między korpo­
racy jne. Co więcej, koL Bolesław  Rediger, 
m im o zastrzeżeń prezesa M. W. kol. Zdzi- 
towieckidgo, zgodził się n a  um ieszczenie 
swego nazw iska n a  p ierw szem  m iejscu  li­
sty  K om itetu, nie pom nąc n a  to, że jest 
członkiem  M. W. i jako  tak i w inien  być 
posłusznym  zarządzeniom  prezesa. Jako  
Okoliczność obciążającą S ąd  w ziął pod u- 
wagę to, że za lis tą  K om itetu opow iedział 
się t. zw. Blok D em okratyczny, t. j. lew ica 
akadem icka od O M. N. do S trzelca i za- 
kap tu rzonych  kom unistów  w łącznie, o 
czem kol. Boi. R ediger z góry w iedział, 
albow iem  p e rtrak to w a ł przed i w czasie 
zeb ran ia  z przyw ódcam i Bloku.

Art. 8 s ta tu tu  M. W . pkt. 2 pow iada: 
„Na członku M. W. ciąży obow iązek p rze­
s trzeg an ia  s ta tu tu  i reg u lam in u  K oła M. 
W. ora» stosow ania się do nakazów  w ła­
ściw ych w ładz organizacyjnych**, a pkt. 4 
tegoż a rt. dodaje: „Obowiązek so lidarne­
go w ystępow ania na zew nątrz  podług n a ­
kazów  w ładz organizacy j nych-

Z  powyższego w y n ik a  jasno, że kol. Bo­
lesław’ Rediger św iadom ie przekroczył od­
nośne p u n k ty  s ta tu tu  M. W., wobec czego 
Sąd u zn a je  jego w inę i o rzeka w ydalen ie 
go z M W.

Ad. 2. Sąd, o rzekając ogłoszenie w yro­
ku  w pism ach , w ychodził z Nałożenia, że 
n a  członkach  M. W. ciąży specja lny  obo­
w iązek, dyk tow any  jej ideologją, czysto­
ści in tencji w d z ia łan iu  n a  te ren ie  ogól­
nym  i że dzia łan ie  k tóregokolw iek  jej 
członka, dyktow ane w zględam i k a r  je ry  
osobistej lHb innych  korzyści, w inno być 
tępione, tem bardziej, iż w naszem  życiu 
publicznem  bardzo często in te resy  osobi­
ste lub  am b icja  jednostek  s taw iane  są  po­
nad  dobro ogólne. Kol. B. R ediger nic 
chciał, ja k  w y n ik a  z zeznań św iadków , za­
dowolić się stanow isk iem  sek re ta rza  gene­
ralnego  Br. Porn. w Zarządzie koL Teodo­
ra  G lęska, lecz un iesiony  n iezdrow ą am ­
bicją, będąc członkiem  M. W. o raz głosząc 
o tem , kandydow ał n a  czołowem m iejscu  
prezesa n a  liście w spom nianej już ad  1, 
czem przyczynił się do w prow adzenia opi- 
n ji publicznej w błąd, jakoby  w śród s tu ­
dentów  U. P . o poglądach narodow ych p a ­
no w ała  duża rozbieżność. B iorąc pod u- 
w agę to, oraz poprzedn ią działa lność kol. 
B olesław a R edigera, k tó ra  zaw sze szła 
pod k ą tem  w idzen ia za sp a k a ja n ia  w łasnej 
am bicji przez gonienie za zaszczytam i i

godnościam i, o raz uw ażając, że jedno: k i 
ta k ie  przynoszą obozowi narodow em u ty l­
ko szkodę, gdyż wyżej s ta w ia ją  w łasną o- 
sobę, niż dobro ogólne. Sąd przyszedł do 
p rzekonan ia , że w yrok należy ogłosić w p i­
sm ach  celem poin fo rm ow ania op in ji pu­
blicznej jak ie  stanow isko  za jm u je  m ło­
dzież nac jona lis tyczna  wobec podobnych! 
jednostek.

Sąd  Koleżeński M łodzieży W szechpol­
sk ie j: (—) S tan is ław  Szayna, przew odni­
czący, (—) E dw ard  Kołodziej, (—) Ja n  
K arls.

Z KOŁA WILEŃSKIEGO.
W  końcu  lutego r. b. odbyło się doro­

czne W alne Zebranie członków  Kola W i­
leńskiego Młodzieży W szechpolskiej. N a 
p rezesa Kola został w ybrany  kok Mieczy­
sław  N i e p o k o j c z y c k i ,  zaś w spółpra­
cow nikam i jego zostali kol. koL: M ichał 
T u r l o  — w iceprezes i k ierow nik  sekcji 
ideologicznej, S tan is ław  M a ł a c h o w s k i  
— sekre tarz , W incenty  W o j c i e c h o ­
w i  c z — sk a rb n ik , H ieronim  Gr z yb ,  kie­
row nik  sekcji p racy  społecznej. —- L ista  
członków  K oła w porów nan iu  z rok iem  u- 
biegłym  nieco się zm niejszyła, pew ną bo­
w iem  ilość członków, n a  sk u tek  n ie k a r-  
ności o rgan izacy jnej skreślono z listy. —- 
Z arząd  zawsze był i je s t tego zdania, że 
s iła  każdej o rgan izac ji op iera się nie ty le  
n a  ilości ile n a  j a k o ś c i  członków  i że 
w szelki b a las t w o rgan izac ji je s t zbędny, 
w pływ a ty lko u jem nie  n a  sprężystość i 
sp raw ne funkcjonow anie organizacji.

Z arząd, p rzystępu jąc  do pracy, posta­
wi! sobie za naczelne i najw ażn iejsze za­
d an ia  rozw inięcie, w zm ocnienie i u g ru n ­
tow anie w śród członków  Koła poczucia 
narodow ego, św iadom ości narodow ej; s il­
n iejsze zespolenie Koła pod w zględem  so ­
lidarności i karnośc i o rgan izacy jnej, po­
budzenie w śród  członków  K ola in s ty n k tu  
i w yczucia potrzeby pracy  społecznej — 
w reszcie zaś zbliżenie członków- pod w zglę­
dem  koleżeńskim  i tow arzyskim .

W  tym  celu p race K oła zostały  sk iero ­
w ane w trzech  k ie ru n k ach , k tó re  zn a jd u ­
ją  swój w yraz w sekcjach : a) ideologicznej 
b) p racy  społecznej i c) tow arzyskiej.

Proca, w ew nątrz  K ola polega przede- 
w szystk iem  n a  dokładnem  i g run tow nem  
zazn a jam ian iu  się i p rzedysku tow an iu  
d ek larac ji program ow ej M. W., n a  pozna­
n iu  od podstaw  w iecznie żywej i tw órczej 
idei nacjonalizm u, w reszcie n a  odczytach 
i re fe ra tach  dyskusy jnych , k tó re  m ie w a­
ją  ju t  to członkow ie Koła, już to osoby z 
poza Koła. specja ln ie  o to  proszone.

Dla p racy  zew nątrz K oła m am y już  
zdobyte sta łe  tereny, ja k  „Sokół**, Domy 
Ludow e (młodzież robotn icza i rzem ieśln i­
cza), „M acierz Szkolna** i inne. Pozatem  
członkow ie K oła b io rą  oczywiście czynny 
i żywy udział w życiu naszej Rzeczypo 
społitej A kadem ickiej, bądź to w Kołach 
naukow ych, bądź w A. Z. S*ie lub  „B ra t­
niaku*4 i innych  organizacjach .

Im prezy, u rządzane przez sfekcję to w a­
rzyską, p rzyczyn ia ją  się doraźn ie do pow ię­
k szan ia  szczupłych funduszów  Kota. C ała 
działa lność M. W . spo tyka się z zupełn ie 
zrozum iałem  uznan iem  kolegów z innych 
organizacy j i ug rupow ań , dowodem  czego, 
m iędzy innem i, może być chociażby fak t. 
że osta tn io  dała  się zauw ażyć wyraźna, 
tendencja  do zac iągan ia  się w szeregi M 
W. naw et kolegów ze starszych  la t stu  
djów. Michał Turlo.

Życie ideowe młodzieży
IickJej „w służbie K ościoła K atolickiego I 
N arodu  Polskiego**.

K. M. N. sądzi, że dziś po trzeba nam  
przedew szystk iem  w-prowadzenia do życia 
naszego now ych metod, opartych  n a  d aw ­
nych  ideałach ; metod, k tó rem i kierow ać 
m a ją  n iew zruszone zasady  i ja sn e  cele.

Młodzież zrozum ieć m usi, że gdy cho­
dzi o rzeczy podstawowre, zapom nieć trze­
ba o w ielu różn icach  — w im ię osiągn ię­
cia w spólnych celów. K onsekw encją zaś 
n a tu ra ln ą  um iłow anych  zastd i chęci ich 
zrealizow an ia je s t niem ożność godzenia 
się n a  zasady  i W ypływające z nich m eto­
dy przeciw ne. N ieto leranc ja  d la  poglądów  
przeciw nych, niew chodzenie z niem i w żad­
ne p e rtra k ta c je  czy kom prom isy  jest je ­
dyną g w aran c ją  uczciwej i pożytecznej 
p racy  narodow ej. S łusznie tedy robi K. M. 
N., że w ysuw ając h a s ła  w spólnej p racy  
d la  w spólnych celów, podkreśla  te rzeczy 
bardzo mocno i tw ardo.

W  końcu trzeba  podkreślić, że K ato licka 
Młodzież N arodow a rozw ażnie i pozytyw ­
nie u stosunkow uje  się ta k  do szeregu 
przejaw ów  życia akadem ickiego, ja k  i do 
tych przejaw ów  życia narodow ego, które, 
ja k  Obóz W ielkiej Polski, n ie m ając nic 
wspólnego z po lityką  p a rty jn ą , są syste­
mem organ izow ania  życia narodow ego n a  
podstaw ie in te resu  całego N arodu. N aród 
ten chce, ja k  to fo rm ułu je  dek larac ja  Obo­
zu W. P., by Kościół K atolicki byl re lig ją  
p an u jąc ą  n ie ty lko  z rac ji te j, iż je s t re ­
lig ją  olbrzym iej w iększości narodu , ale i 
dlatego, że w katolicyzm ie tkw i ta  n ie ­
w zruszona P raw da, n a  k tó rej opierać się 
m usi życie pokoleń i n»  k tórej w zniesie 
się  W ielk a  Polska, E s,

Katolicka Młodzież Narodowa. W  za­
p a try w a n iac h  n a  stosunek  m łodzieży a k a ­
dem ickiej do życia społecznego, spo tyka­
m y się z n astępu jącem i dw om a pogląda­
m i: 1. Młodzież n iech  się uczy — pod ża­
dnym  pozorem  zaś niech n ie in te resu je  
się życiem  społecznem , lub  broń  Boże po- 
H tycznem ; 2. Czas stu  djów  n a  wyższych 
uczeln iach  w in ien  być okresem  przygo­
tow aw czym  do zrob ien ia później ja k ie j­
kolw iek „karjery**.

R ezu ltatem  ta k ich  poglądów  jest b ie r­
ność l zupełny  brak  za in te reso w an ia  się 
sp raw am i społecznem i i narodow em i 
przez w ielką ilość naszej m łodzieży a k a ­
dem ickiej. W spólną cechą zaś tych dwóch 
poglądów  je st ich indyw idualistyczny , a- 
społeczny ch a rak te r, n ierozum ienie w ar­
tości społecznego i narodow ego w ychow a­
n ia  młodzieży, b rak  zupełny m yśli o Oj­
czyźnie natom iast w ysuw anie n a  p lan  
p ierw szy prostego egoizm u jednostek , 
p rzybranego  w szatę cnoty  obyw atelskiej.

P ogląd  trzeci n a  zad an ia  m łodzieży a k a ­
dem ickiej głosi, że okres studjów , poza 
zdobyciem  wiedzy, w in ien  być przeznaczo­
ny i n a  w ychow anie obyw atelskie m łodzie­
ży, by każdy w iedział, jak  m a w ykonyw ać 
swe obow iązki względem  Ojczyzny.

To też każdy w ysiłek  organizacy jny , 
biorący za sw ą podstaw ę ów trzeci po­
gląd, pow itać należy przychylnie. N a tej 
podstaw ie o p arła  się p ow sta ła  w bież. ro ­
ku akadem ick im  w W arszaw ie K atolicka 
Młodzież Narodow a. S am a już je j nazw a 
je s t w ym ow nem  streszczeniem  program u. 
P ierw szym  jej postu latem  jest oparcie ży­
cia młodzieży n a  katolicyzm ie, dalej — 
zorganizowanie polskiej młodzieży kato-



— Ewolucja w życiu ideowem warszaw­
skiej młodzieży akademickiej. Zycie ideo­
we w arszaw skiej młodzieży akadem ickiej 
przebyto w ciągu roku ubiegłego szereg 
pow ażnych w strząsów  i przem ian.

W pewnei chwili zupełnie n iespodzia­
n ie  słabnąć poczęło jego tętno H asło w al­
ki o chleb powszedni, podniesione niem al 
do godności dogm atu, zagłuszyło — zda 
się — wszelkie ideały religijne, polityczne 
czy społeczne, ster życia akadem ickiego 
u ję ty  w „apolityczne * i „fachowe**, acz nie- 
zawsze zupełnie czyste ręce przeróżne „Ko­
m ite ty  Reform Samopomocowych** i inne 
ekspozytury  sfer m asońskich. Spraw y, w 
im ię k tórych walczyła brać studencka od 
pierw szych bodaj chwil pow stan ia naszych 
uczelni, usunięto  w cień lub zatracono zu­
pełnie — dając w zam ian uporczywą, nie 
cofającą się przed niczem (naw et przed 
„ogólno-akadem ickim " strajk iem ) w alkę o 
całkow ite zniesienie op ła t uczelnianych, 
o parterow e miejsca w teatrach  itp. rze­
czy. Ponętne obietnice „apolitycznych fa­
chowców** obałam uciły  d^ść znaczną część 
młodzieży, bijącej ok laski owej, naw skroś 
m aterja listycznej polityce i ciągnącej w 
pocie czoła rydw any „apostołów" .. żołądka.

Ja k  odczuły to organizacje ideowe? Je­
żeli chodzi o lewicę, to przyw ódcam i ruchu  
„apolitycznego" okazali się jej leaderzy, 
a  ideologja lewicowa (opierająca się, jak  
wiadom o, przedew szystkiem  na podłożu 
ekonom icznem ) pokryła się niem al całko­
wicie z „sanacją** stosunków  gospodarczo- 
sam opom ocowych. Dodać jednak  trzeba 
w im ię spraw iedliw ości, iż prow adzony 
przez tak  „godnych" wodzów ruch refor­
m ato rsk i z rozczulającą pobłażliwością 
spoglądał na  kom unistów , a od naw iąza­
n ia  b ra te rsk ich  stosunków  z żydostwem 
także nie był zbyt daleki. W ten sposób 
pod „apolitycznym " płaszczykiem  przem y­
cało się coś niecoś „principiów**.

W ręcz odm ienne stanow isko zajęły or­
ganizacje narodow e Nie w dając się w 
żadne kom prom isy ze zw ycięskim i w ładca­
m i „Rzeczypospolitej A kadem ickiej" szły 
w ytrw ale w raz w ytkniętym  k ierunku . 
Zwalczano je i ośm ieszano, coraz ubyw ał 
k toś z szeregów, ale m im o to organizacje 
konsolidow ały się w ew nętrznie, nab iera ły  
zw artości, mocy i odporności. Co więcej 
okazało  się, że szczególnie na dobre wyszło 
im pewne osłabienie liczebne K adry or- 
ganizacyj-izatrzym ały jedynie ludzi za h a r­
tow anych, naw skroś Licowych, gotowych 
zaw«ze do w ałki — zdezerterow ali k a rie ­
rowicze i tchórze, czepiający się szaty 
m ocniejszego i p ierzchający na sam ą 
m yśl o niebezpieczeństw ie, ja k  szczury z 
tonącego okrętu .

P racow ano z zapałem , nie zrażając się 
ehwilowem i niepowodzeniam i.

I oto niebaw em  wyszło na  jaw , że po­
zornie osłabiane i pozbawione znaczenia 
organizacje  ideowe są czynnikiem , bez

— Zwycięstwo młodzieży narodowej w  
„Bratniej Pomocy'1 Uniwersytetu W ar­
szawskiego. W dniach 19 i 26 lutego oraz 
13 m arca odbyły się kolejno trzy sesje 
W alnego Z ebran ia „B ratn ie j Pomocy" S tu ­
dentów U niw ersytetu  W arszaw skiego W 
ostatecznym  rezultacie młodzież narodo­
wa odniosła zupełne zwvcląstwo, przepro­
wadzając na prezesa „Bratniej Pomocy*4 
swego kandydata, kol. W ładysława Kem- 
pfiego. W ten sposób trwające od lat pa­
ru rządy lewlcv w , Bratniaku" uniwer­
syteckim  skończy*y się. Przebieg walnego 
zebran ia  był następu jący :

P i e r w s z ą  s e s j ę  zaszczycili sw ą o- 
becnością J. M Rektor Uniw. W arsz. prof. 
dr. B. H r y n i e w i e c k i  i dziekan Wydz. 
P raw nego, prof. d r E. J a r r  a

N a przewodniczącego n ieznaczną wię­
kszością głosów w ybrany został kol. W ła­
dysław  S i e r o s z e w s k i ,  ten sam, który 
w maju roku nbieg'ego w alczył w mundu­
rze studenckim po stronie zbuntowanych  
wojsk, a obecnie jest jedną z  podpór 
„Klubu Pracy" p. Bartla.

P ierw szą sesję w ypełniło  odczytanie 
spraw ozdań ustępujących  władz tow arzy­
stw a oraz sp raw a op łat akadem ickich  i 
zn iesien ia egzam inów  w term in ie jesien ­
nym  na Wydz. P raw nym  Uniw. Warsz.-

W ielkie oburzenie m łodzieży narodo­
wej wywołały prow okacyjne w ystąp ien ia 
g rupki kom unistów , trak tow anych  przez 
„apolityczne" w ładze tow arzystw a z oso­
bliw ą to lerancją. Jeden z przywódców 
tych „m ęczenników  idei" usiłow ał naw et 
staw iad  jak ieś  dem agogiczne wnioski, je ­
dnakże młodzież narodow a nie dopuściła 
go do głof-u. Kol S ieroszew ski s tan ą ł w 
obronre Komunisty, w ykluczając z zebra­
n ia  k ilka  osób z pośród opozycjonistów  — 
a gdy znaczna część zebranych zaprotesto­
w ała przeciwko tem u, sk łada jąc  na  znak 
solidarności z w ykluczonem i swe leg ity­
m acje na stole przewodniczącego, zagro­
ził oddaniem  w szystkich pro testu jących  
pod sąd Odpowiedzią był w niosek o vo- 
tum  nieufności dla przewodniczącego, a 
w ślad za tem uniew ażnienie jego decyzji 
przez prowadzącego chwilowo zebranie 
prezesa Br. Pomocy, kol. S tańczykow ­
skiego.

Zebranie przerw ano o godz. 4 nad  ra ­
nem , odkładając dalszy ciąg do następnej 
soboty.

D r u g a  s e s j a  W alnego Zebrania 
m iała przebieg jeszcze burzliwszy od p ie r­
wszej Podczas gdy na pierwszej sesji le­
wica m iała przewagę (przy wyborze prze­
wodniczącego kol. S ieroszew ski otrzym ał 
255 głosów, a  kan d y d a t młodzieży narodo-

którego życie akadem ickie (a w znacznej 
m ierze i n ieakadem ickie) obejść się nie mo­
że. P rogram ów  sam opom ocowych starczyło 
zaledwie na rok, a i tu  już żerow ała na 
nich przeróżna kom unistyczna i komuni* 
żu jąca  k a n a lja : używ ająca ich za paraw an  
do przysłonięcia antypaństw ow ych wy­
bryków — ideały młodzieży nac jonali­
stycznej były zawsze jednako  ak tualne , 
jednako poryw ające, jednako  wielkie.

R eakcja n as tąp iła  szybko. P iękne obiet­
nice pionierów  „apolityczności" przestały  
działać na ogól akadem ików , boć trudno  
było czynić założenia program ow e z tego, 
co norm aln ie uw ażane jest za zwykłą, co­
dzienną pracę wykonawczą.

Dziś sy tu ac ja  w yjaśniona jest już p ra ­
wie całkowicie. „Reform atorów " i „pro- 
w incjonalistów " popiera jeszcze grom ada 
ludzi naiw nych  lub zdezorjentow anych, 
natom iast wszystko, co lepsze idzie za 
hasłam i Młodzieży W szechpolskiej czy 
Katolickiej Młodzieży Narodowej, łączy 
się w przen ikn ięte  p iękną ideę unarodo­
w ienia nauk i „Konfederacje** i zapom ina­
jąc o przem ija jących  in teresach  jak ie jś  
odrębnej, sztucznie w ytw arzanej „klasy" 
studenckiej — pracu je  dla jednego, w spól­
nego w szystkim  celu

P raw ie  zupełnie u traciło  w pływ  na ży­
cie akadem ickie jedynie „Odrodzenie", 
zrażające sobie w szystkich chw iejnością i 
w iecznem  niezdecydow aniem . Żgubnym  
dla organizacji tej krokiem  było pewne 
zbliżenie się jej do obozu rentrow o-apoli- 
tycznego, co spowodowało rozłam  i po­
w stanie „K atolickiej Młodzieży N arodo­
wej".

W zrost znaczenia i wpływów organiza- 
cyj narodow ych nie na żarty  niepokoi, le­
wicę. B ezsilną złość i lęk w idać zarówno 
z buńczucznych a prow akacyjnych  w ystą­
pień kom unistycznego „Życia*, j»k z róż­
nych enuncjacy i Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej Tworzy się nagw ałt środki 
zaradcze w postaci ..Strzelca A kadem ickie­
go" albo fuzji O M N„ Postępów ki i P 
O. W „ jednakow oż n iem a już w obozie 
m aterja listów  w iary  w zwycięstwo.

Toczą się i, być może dość długo jeszcze 
toczyć się będą na terenach  akadem ickich  
w alki o odzyskanie u traconych wpływów
— ale będą to już tylko w alki o*taką czy 
inną przypadkow ą większość głosów. Je­
żeli chodzi o podbój m oralny to spraw a 
przesądzona została n a  korzyść ideałów  
m łodych nacjonali°tów .

Lew ica łudzi się, że nie jest tak  źle. nie 
chce w ierzyć wymowie faktów  Niechże 
się łudzi A że m im oto jest zła i sm utna
— także dziwić się niem ożna Podobno, 
jak  pow iedzn? Dante . n e s s u n  m a g g i o r  
id o I o r  e, ę h e  r i c o r d a r s i  i l  t e m p o  
f e l i c e  n e l l a  m i  s e r  i a-."

wej, kol. Sobański 180) — to na  sesji d ru ­
giej zaznaczyła się już przew aga m łodzie­
ży narodow ej.

Przed porządkiem  obrad kol. Wł. D u * 
n i n - B o r k o w s k i  (Młodzież W szech­
polska) zgłosił w niosek nagły  w spraw ie 
obrony zachodnich Kresów Rzeczypospoli­
tej o b rzm ieniu  następu jącem :

„Wobec akcji prow adzonej ze strony  
niem ieckiej, a sk ierow anej przeciw ko ca­
łości te ry to rjum  P ań stw a Polskiego W al­
ne Zebranie B ratn ie j Pomocy S. U. W. w 
im ieniu  polskiej młodzieży U niw ersytetu  
W arszaw skiego stw ierdza, iż w obronie 
ziem zachodnich, będących podstawą po- 
tęgi Polski, wrzyscy studenci walczyć bę­
dą na w:?ystkich polach i nie zawahają  
się oddać krwi własnej w  razie potrze! y".

Przy głosow aniu od ak lam acji w strzy­
m ali się członkowie kom unizującego Zwią­
zku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
„Życie". Mimo to przew odniczący, kol. 
Sieroszew ski uznał w niosek za przyjęty 
pivez aklam ację. W yw ołało to sprzeciw y 
ze strony  młodzieży narodow ej, k tó ra  za­
żądała głosow ania form alnego celem 
stw ierdzenia tożsam ości osobników, glo­
su jących  przeciw  rezolucji. Poniew aż kol. 
Sieroszew ski zgodzić się na  to nie chciał, 
zgłoszony został w niosek o votum  n ieuf­
ności dla prezydjum . Za w nioskiem  padło 
369 głosów, przeciw  305. W ten  sposób 
wniosek o votum  nieufności przeszedł 64 
głosam i większości.

P rzerażen i lewicowcy rzucili się do te­
lefonów, śc iągając — skąd się da  — „po­
spolite ruszenie" a  równocześnie długą i 
bezsensow ną g adan iną  opóźniając m om ent 
wyborów nowego prezydjum . W ysiłk i ich 
uwieńczy! pom yślny sku tek  — nowy k an ­
dydat lewicy na przewodniczącego, kol. 
M S o k o ł o w s k i  przeszedł... 4 głosam i 
większości (4C9 głosam i przeciw  404).

W dyskusji nad  spraw ozdaniam i ustę­
pujących w ładz tow arzystw a znów usiło­
wał zabrać głos ponury  i „z podełba" na 
św ia t patrzący kom unista, Górski. Nie 
mógł jednak  zachwycić elokw encją s łu ­
chaczów, ci bowiem nie pozwolili mu wy­
rzec ani słowa, żądając kategorycznie o- 
puszczenia trybuny, a  niebaw em  i prze­
wodniczący pod naciskiem  narodow o m y­
ślącej młodzieży pozbaw ił „kom som olca" 
głosu.

Za „pokrzywdzonym " ujęli się k am ra ­
ci, krzycząc i gwiżdżąc. Kol. Sokołowski 
oświadczył, że zebranie przeryw a na czas 
nieokreślony, a wówczas rozpoczął się 
koncert w ieczorny (a raczej nocny — by­
ło już bowiem po północy) Bezczelność 
bolszewików przeszła tym razem granice.

Jakgdyby m ało im było obm ierzłej „Mię­
dzynarodów ki" i „Czerwonego Sztandaru** 
parodjow ać jęli w sposób ohydny Hymn 
N arodowy i p ieśń „W szystkie nasze dzien­
ne spraw y".

Młodzież narodow ą zareagow ała uro­
czyście i poważnie. Z setek piersi w yrw a­
ły się natchnione strofy „Roty" i zagłuszy­
ły zupełnie ryk i lewicy.

Do ostatecznej rozgryw ki doszło na 
t r z e c i e j  s e s j i  w dn. 13. b. m. Sesja 
ta  trw ała  od godz. 11 przedpol. do 10 wie­
czorem. A tm osfera sesji tym  razem  była 
znacznie spokojniejsza.

Pierw szy zabrał głos kol. Wt. K e m p f i, 
k tóry  w obszernem  i w yczerpującem  prze­
m ów ieniu dał rzeczową k ry tykę dzia ła l­
ności w ładz dotychczasowych. Mówca o- 
mówił realizację program u (a raczej jego 
nierealizow anie), w ysuw anego przez koła, 
stojące przez cały osta tn i rok spraw ozdaw ­
czy u w ładzy „Apolityczność", kw estja 
op ła t akadem ickich , sp raw a „Tygodnia 
A kadem ika" — oto m om enty, k tóre sk u ­
piły ca łą  uwagę słuchaczy.

Obietnice tak barw ne i pociągające 
przed rokiem , dziś zbladły, nie w ytrzym u­
jąc p rak tyk i. Okazało się, że łatw iej fik­
cyjne postu laty  ustanaw iać, niż je w pro­
w adzać w czyn. Zarząd, k tóry  m ienił się 
być „apolitycznym* , w ykazał dziw ną g ra ­
w itację do obozu przew rotu  majowego — 
a przecież „sanacja* życia sam opom oco­
wego m ia ła  polegać na w yelim inow aniu 
„polityki". Spraw y opłat akadem ickich  
dotychczas nie załatw iono. Spraw ozdanie 
z „Tygodnia A kadem ika" po przeszło czte­
rech m iesiącach od jego ukończenia nie 
jest podane do publicznej w iadom ości.

Po przem ów ieniach mówców general­
nych uchw alono abso lu torium  d la u stępu ­
jących władz.

W ielką w rzaw ę wywołało przem ów ie­
nie kol. Jerzego Rogowicza, b. prezesa 
C entrali B ratn ich  Pomocy, przywódcy 
bloku lewicowego. W odpowiedzi na je ­
go przem ów ienie postaw iono mu szereg 
ciężkich zarzutów  z czasu jego prezesury  w 
C entrali. A był to czołowy mówca i leafder 
obozu, k tóry  chciał w prow adzić „sanację" 
na U niw ersytecie.

Oczywiście tacy „przywódcy" p rzesą­
dzili klęskę lewicy. Pod koniec zebran ia 
przewodniczący zarządził głosow anie ta j­
ne nad dwom a kandydatam i na  prezesa: 
kol. K e m p f i m, kandydatem  obozu n a ­
rodowego, reprezentow anego przez Mto- 
d z i e ż  W s z e c h p o l s k ą ,  K orporacje 
i K. M. N„ i kol S ł o m i ń s k i m  z lew i­
cy (trzeci kandydat, kom unista , w ysunię­
ty prow okacyjnie przez organizację „Ży­
cie", uzyskał zaledwie 14 głosów). P rze­
szło Dółtorej godziny trw ało  obliczanie gło­
sów. W reszcie przewodniczący, kol. Soko­
łowski ogłasza w ynik: Na koL W ładysła­
w a Kempfiego padło głosów 423. Na koL 
Siem ińskiego głosów 417. . -

Na lewicy w ybucha ogłuszająca w rza­
wa, k tó ra  spotęgow ała się jeszcze w cza­
sie przem ów ienia now oobranego prezesa 
oraz po ośw iadczeniu przewodniczącego, 
iż na  mocy s ta tu tu  uw aża zarząd, p ro jek ­
tow any przez p. Kempfiego za w ybrany tą  
sam ą w iększością głosów. W śród piekiel­
nego ryku  lewica zapow iedziała w niesie­
nie do Senatu  skarg i, kw estjonującej waż­
ność w yboru, poczem przewodniczący se­
sję zam knął, odraczając ciąg dalszy ze­
b ran ia .

— W  sprawie Związku Narodowego P.
M. A. W dniach  20 lutego i 2 m arca r. b. 
odbyły się we Lwowie dwie konferencje 
polskich organizacyj akadem ickich  w 
spraw ie ustosunkow ania się do Związku 

i Narodowego P. M A , zw ołane przez Mło­
dzież W szechpolską W konferencjach brali 
udział przedstaw iciele tow arzystw  sam o­
pomocowych, kół naukow ych, Koła Mię- 
dzykorporacyjnego oraz stow arzyszeń ide­
owych, jak  Młodzież M onarchistyczna, 
„Odrodzenie*, Młodzież Ludowa, „Kuźni­
ca" (odpowiednik O M. N.) i Młodzież 
W szechpolska. Na d ru g ą  konferencję 
przybyli również przedstaw iciele Niezal. 
Młodzieży Socjalistycznej, stw ierdziw szy 
jednak  nieobecność tow arzystw  akadem . 
rusk ich  i żydowskich, opuścili zebranie, 
tłum acząc, iż nie są stow arzyszeniem  pol- 
skiem  w sensie narodow ym , nie mogą 
przeto uczestniczyć w konferencji pol­
skich  tow arzystw  akadem ickich.

Na pierw szej konferencji zostały w ygło­
szone dw a referaty : kol T P i s z c z k ó w -  
s k i e g o p. t. „O potrzebie wspólnej re­
prezentacji młodzieży akadem ." i kol. 
S i e n k i e w i c z a  p t. „O organizacji i 
działalności Związku Narodowego P. M. 
A." N a konferencji tej nie było jeszcze 
dyskusji — rozw inęła się ona na  n a ­
stępnej, odbytej w dniu Z marca. Dyskusja

Na następnej (czwartej) sesji W alnego 
Z ebran ia rozegrać się m a w alka o w yklu­
czenie statu tow e kom unistów  z „B ratniej 
Pomocy".

Przebieg W alnego Zebrania wskazuje 
na ogromny wzrost wpływów młodzieży 
narodowej na Uniwersytecie W arszaw­
skim. Wystarczy przypomnieć, że jeszcze 
w r. ub. lewica posiadała na W alnem Ze­
braniu 320 głosów większości — obecnie 
zaś siły obu obozów są narazie równe z 
wyraźną tendencją w kierunku coraz w ię­
kszej przewagi młodzieży narodowe).

— „Konfederacja Generalna P. W. A.**
W końcu stycznia rb ukonsty tuow ała się 
w W arszaw ie ostatecznie, za in ic jow ana w 
roku zeszłym „K onfederacja G enera .na 
Polskiej Młodzieży A kadem ickiej", m ająca  
na celu „organizow anie i w ychow yw anie 
n a  zasadzie zawodowej" m łodej inteli-. 
gencji polskiej.

Jak  głosi d ek larac ja  ideowa nowej or­
ganizacji stw orzyły ją  ak tu a ln e  zadania, 
narzucone naszej młodzieży przez stosun­
ki życiowe dzisiejszej doby. Okazało się, 
że pozostały z czasów niewoli typ o rg an i­
zacyj akadem ickich  jest obecnie po w ięk­
szej części p rzestarzały , że stojące dziś 
przed m iodem p^Loleniem zadan ia  w ym a­
gają  stw orzenia czegoś nowego. To też 
„K onfederacja G eneralna* zbudow ana zo­
sta ła  na zasadzie „zjednoczenia studentów , 
oddanych pracy naukow ej we w szystkich 
jej dziedzinach", unarodow ienia nauk i I 
um ocnienia sił m oralnych i fizycznych 
oraz twórczości N arodu tak, by oprzeć się 
mogły skutecznie działan iu  jak ichkolw iek  
czynników  rozkładow ych, a w szczegól­
ności dok try n erstw a i obskuran tyzm u, 
k tóre un iem ożliw iają „zw iązanie jednostk i 
z Narodem ".

„K onfederacja G eneralna" Jest związ­
kiem  poszczególnych K onfederacyj wy­
działow ych których przedstaw iciele two­
rzą Radę M arszalków. Do prezydjum  R a­
dy weszii: kol T. P i a s e c k i-m arszaiek, 
J. B i e r n a c k i  i W.  U r b a n o w s  ki- 
wice - m arszałkow ie, Z S ł a w i ń s k i-pre- 
ceptor i J. D z i e w a n o w s k  i-kanclerz.

Ciesząca się ogólnym  szacunkiem  or­
gan izacja  rozw ija się nader pom yślnie.

— Zjazd Zw iązku Kół Leśnikćw. O sta t­
nio odbył się w W arszaw ie zjazd Związku 
Kół Leśników Polskiej Młodzieży A kade­
m ickiej, skupia jącego studentów  w ydzia­
łów leśnych Politechnik i Lwowskiej, U ni­
w ersytetu  P oznańskiego i w arszaw skiej 
Szkoły Głównej G ospodarstw a W iejskiego.

Tem atem  dw udniow ych obrad były 
spraw y subsydjów  rządowych, p rak ty k  
w akacyjnych  i wyższego szkolnictw a leś­
nego. Uznano za konieczne budzenie za in ­
te resow an ia  dla sp raw  naukow ych i za­
wodowych śród ogółu studen tów  leśników  
oraz w spółpracę z organizacjam i starszego 
społeczeństw a na te ren ie  p ropagandy  i po­
pularyzacji leśnictw a.

Z racji zbliżającegó się ogólnopolskiego 
zjazdu leśników  poszczególne koła podjęły 
się opracow ania referatów , któreby mogły 
posłużyć Związkowi za podstaw ę d.o zaję­
cia określonego s tanow iska na rzeczonym  
zjeździe.

Prezesem  Zw iązku w ybrany  został koL 
St. T y s z k i e w i c z. B. J.

w ykazała , te  w szystkie reprezentow ane 
tow arzystw a w idzą potrzebę wspólnej re ­
p rezen tacji w Zw iązku Narodow ym  i ża 
praw ie w szystkie są za u trzym aniem  do­
tychczasow ych zasad organizacyjnych  
Z w iązku Narodowego, proponując pew ne 
m odyfikacje w jego organizacji, jak  np. 
dopuszczenie przedstaw icieli kół pro­
w incjonalnych  do Komitetów A kadem ic­
kich oraz udział „przedstaw icieli in te ­
resów " („B ratnia Pomoc", koła naukow e) 
w Zjeździe z sam ego ty tu łu , bez w yboru 
(pro jek t „Odrodzenia"). N atom iast „K uźni­
ca" w ysunęła żądanie rozgraniczenia kom- 
petencyj Zw iązku Nar. od kom petencyj 
zw iązków fachowych („B ratnie Pom oce" 
etc.) oraz dopuszczenia żydów do Zw iązku 
N arodowego, co spotkało się oczywiście 
z energicznym  sprzeciw em  innych stow a­
rzyszeń ze strony Młodzieży W szech­
polsk iej" w sk az an o  na niem ożliw ość me­
chanicznego przyjęcia żydów do Zw iązku 
ze względów zasadniczych, zgodzono się 
je d n ak  na potrzebę rozw iązania prob le­
m u powszechności Zw iązku Narodowego 
z p u n k tu  w idzenia praw nego K onferencje 
m iędzystow arzyszeniew e będą się nadal 
odbywać, celem uzgodnienia stanow iska 
poszczególnych tow arzystw  iuż wobec 
k on k re tn y ch  zagadnień.

W arszawa. B. Jeziorski.

Środowisko Warszawskie

C ZY TA JC IE

„MYŚL NARODOWĄ" 
„TRYBUNĘ NARODU"

Środowisko Lwowskie



Środowisko Krakowskie
—; Życie akadem ickie w Krakowie.

(K rakow ski Kom itet A kadem icki. — O rga­
n izacje ideowo-połityczne. — Korporacje.) 
P rzy g ląd a jąc  się bliżej stosunkom , p an u ­
jącym  w św iecie akadem ickim  K rakow a, 
nausi się przyjść do przekonan ia , że życie 
akadem ickie p łyn ie tu  trybem  jednolitym  
i dobrze zorganizow anym . O rganizacja  n a ­
szego życia akadem ickiego odpow iada w 
zupełności system om  organ izacy jnym  in ­
nych  środow isk, dzisiaj bow iem  każdy a k a ­
dem ik z dum ą powiedzieć może, że m am y 
w łasn ą  konsty tucję  akadem icką uchw alo­
n ą  n a  zjazdach ogólno-akadem ickich, do 
wym ogów której n ag in a  się cały  system  
o rgan izacy jny  polskiej m łodzieży ak ad e­
m ick iej tak  w k ra ju  jak  i zagran icą. I u 
n a s  istn ie je  n a  wzór innych  środow isk 
ogólna rep rezen tac ja  m łodzieży: M iejsco­
w y K om itet A kadem icki — i u nas młodzież 
skup iona je st i p racu je  w różnego' rodza­
ju  zw iązkach, jak  zw iązki ideowo-politycz- 
ńe, zw iązki w ychow aw czo-tow arzyskie, 
zw iązki naukow e, stow arzyszenia sam opo­
mocowe, sportow e i i.

C hciałbym  tu pokrótce opisać, ja k  
p rac a  m łodzieży w organ izac jach  tych wy­
g ląda  i jak  się ona odbija n a  całem  życiu  
akadem ick iem  środow iska.

Ogólna rep rezen tac ja  m łodzieży środo­
w iska  — K r a k o w s k i  K o m i t e t  A k a ­
d e m i c k i  rozw ija ożyw ioną działalność 
od początku  swej kadencji — przyczem  
działa lność ta  skup ia  się w trzech  re fe ra ­
tach , w ojskow ym , zagran icznym  i p racy 
społecznej. Szczupłe rozm iary  k ro n ik i nie 
w y sta rcza ją  n a  om ów ienie dokładne p rac 
K om itetu  — zaznaczyć należy jedynie po­
bieżnie ca łoksz ta łt prac. R eferat w ojskow y 
w b. r. akad . zorganizow ał t.. zw. Legję 
A kadem icką, tj. o rgan izację przysposobie­
n ia  wojskowego na wyższych uczelniach 
k rakow sk ich , pozatem  u rządza specja lne 
k u rsy  s trze lan ia  dla młodzieży. U rządził 
rów nież zebran ie ogólne m łodzieży przy 
w spółudziale w ładz w ojskow ych, n a  któ- 
rem  om aw iano zagadn ien ia  obrony p a ń ­
stw a w dobie obecnej oraz przysposobie­
n ia  wojskowego. P ozatem  zaś re fe ra t za­
ła tw ia  ciągle, w  kon takcie  z w ładzam i 
w ojskow em i i adm in is tracy jn em i, n iezli­
czoną moc sp raw  w ojskow ych kolegów.

R eferat zagran iczny  dz ia ła  w m yśl 
w skazów ek W ydziału  Z agranicznego N. 
K. A. Z p racy  zew nętrznej tegoż re fera tu  
zw rócić należy uw agę na przyjęcie w b. ro­
k u  licznych wycieczek obcych studentów , 
w reszcie zorganizow anie w ycieczki rep re ­
zen tacy jne j k rakow sk ie j m łodzieży do 
Czechosłow acji, przez k tó rą  do wycieczkę 
w ielce przyczyniono się do n aw iązan ia  
serdecznych  stosunków  między, m łodem  
pokoleniem  obu krajów . U dzielanie porad 
w- sp raw ach  stud jów  zagran icą, w ydaw a­
n ie  m iędzynarod. dowodów akadem ick ich  
i za ła tw ian ie  innych  sp raw  bieżących w y­
p e łn ia  działa lność refera tu .

R eferat p racy społecznej — jeden  z n a j­
w ażniejszych w obecnej chw ili, p racu je  
n ad  w ydobyw aniem  siły, tkw iącej w m ło­
dem  społeczeństw ie akadem ickiem  i zu­
żytkow aniem  jej d la pracy  w służbie N aro ­
dowi i Państw u. Z ajm uje się m. L położe­
n iem  m niejszości polskiej w innych  p a ń ­
stw ach , ja k  w Czechosłow acji i w N iem ­
czech. Jako  p rzyk ład  konkre tne j p racy 
w spom nę o zbiórce książek  d la  naszych 
rodaków , s tu d ju jący ch  zagran icą.

P ra c a  K om itetu je st rze te lna  i pow ażna, 
przynosi liczne korzyści młodzieży ak ad e­
m ickiej i d latego każdy s tu d en t k rak o w ­
sk i z pełnem  zaufan iem  odnosi się do swej 
ogólnej reprezentacji.

W iele szpalt p ap ie ru  m usiałoby  się za­
pisać, ażeby przedstaw ić czyteln ikom  stan  
o r g a n i z a c y j  i d e o w o - p o l i t y c z -  
n y c h  w K rakow ie, ich siłę i w zajem ny 
stosunek . Podzielim y je na  trzy  w ielkie 
g rupy : n a  blok stow arzyszeń, sto jących na 
g runcie  narodow ym , lewicę i m niejszości 
narodow e. Do pierw szych zaliczyć należy 
Młodzież W szechpolską, O drodzenie i Mło­
dzież Ludow ą, do d rug ich  liczne, lecz b a r ­
dzo słabe g rupk i lewicowe, począwszy od 
Zw iązku N iezależnej Młodzieży S ocja li­
stycznej, a  skończyw szy n a  kom unistycz- 
nem  „Życiu”. Do g rupy  m niejszości za li­
czyć należy Słow ian, t  j. przedew szyst- 
kiem  Rusinów , Jugosłow ian, oraz m n ie j­
szości „obcopłem ienne” — Żydów i N iem ­
ców.

M ł o d zm e ż W s z e c h p o l s k a  roz­
w ija  żywą działalność o rgan izacy jną i ide­
ową. Dowodem tego są  liczne zebran ia , u- 
rządzane dla członków i sym patyków , p ra ­
ca w sekcjach a w reszcie podtrzym yw anie 
stosunków  ze starszem  pokoleniem  przez 
urządzen ie cyklu  odczytów p. t. „O p o t  ę- 
g ę P  o 1 s k i”. P ierw szy z tych  - bdczytów, 
k tó ry  odbył się dn ia 23. I r. b., wygłoszony 
został przez oboźnego n a  m iasto  K raków  
Obozu W ielkiej Polski, p. Iv. H. R o s t w o ­
r o w s k i e g o  na tem at „O duszę n a ro ­
d u ” W ciągu cyklu przem aw iać będą prof. 
St. G rabski, pos. Zdziechowski, sen. Jab ło ­
now ski i w ielu innych w ybitnych znaw ­
ców naszego życia narodow ego. Życie to­
w arzyskie w śród członków rów nież jest 
bardzo rozw inięte; bibljotekn i czyteln ia 
są o tw arte  a  słychać rów nież i o m ającym  
się odbyć raucie, u rządzonym  przez Mło­
dzież W szechpolską, k tó ry  w m yśl swych 
ś w ie tn y c h  tradycy j będzie n iew ątp liw ie 
m ety lko  dobrą zabaw ą, ale i skupi n a j­
w yb itn iejsze osob istości naszego m iasta .

. - .O d r o d z e n ie '  również nie próżnu­
je _  świadczy o tem praca wewnętrzna 
kola, jak również i cykl odczytów, urzą­

dzonych w I. trym estrze. Z pośród odczy­
tów  zain teresow ał bardzo m ieszkańców  
podw aw elskiego grodu odczyt gen. S tan i­
sław a H alle ra  i oboźnego dzielnicy krak .
O. W. P. n a  tem at „N aród a A rm ja”.

P o l s k a  A k a d e m i e k a  M ł o d z i e ż  
L u d o w a ,  oczyszczona z burzliw ych, re ­
w olucyjnych elem entów , rozpoczęła pracę 
inau g u racy jn y m  wieczorem , n a  k tó rym  na 
tem at sy tuacji bieżącej w p aństw ie  p rze­
m aw iał pos. W itos.

L e w i c a  akadem icka zdezorjentow ana 
i od la t k ilk u  rozbita, ciągle m arzy  o „prze- 
o rgan izow aniach”, o stw orzeniu  silnego 
fron tu  „pro le tariack iego  m iast i w si”. W e­
spół z n ie liczną g ru p ą  „pacyfistów ” z pod 
znaku  „Czasu” p róbu je  one propagow ać 
ideę „P an  Ku ropy ”, au tonom ji te ry to ria l­
nej d la  m niejszości itp. Rozbita n a  w ielu 
w iecach akadem ickich , straciw szy  g ru n t 
na  uniw ersytecie, s ta ra ła  się lew ica od­
ciągnąć sw ych członków  do pracy  w śród 
m as robotniczych — poniew aż jed n ak  i to 
się n ie udaje, w stydliw ie i skrom nie po­
w raca n a  te ren  uniw ersy teck i. Chodzą 
więc ci „teoretycy z pod znaku  M arxa” na 
swe zgrom adzenia organ izacy jne i d y sk u ­
sy jne i d eb a tu ją  w gronie skrom nem , choć 
dobranem , bo dobrze okraszonem ... Żyda­
mi.

M n i e j s z o ś c i  narodow e słow iańsk ie 
bezpośredniego udzia łu  w życiu politycz- 
nem  m łodzieży akadem ick iej nie bierą. Co 
do Żydów, to ci p rac u ją  wjjswych w łasnych 
stow arzyszeniach  sam opom ocowych („O- 
gn isku”) i politycznych: sjonistycznym
„H aszacharze” i socjalistycznym  Związku 
N iezależnej Żydow skiej Młodzieży S ocja li­
stycznej. W ielu żydów pełni rów nież role 
k ierow nicze w kom unizu jącem  „Życiu”.

P rzechodząc do g rupy  stow arzyszeń w y­
chowawczych, m am  przedew szysjk iem  na 
m yśli nasze K o r p o r a c j e .  K orporacje 
k rakow sk ie m a ją  p ięk n ą  k a rtę  p racy  poza 
sobą. N aw iązując do w span ia le  rozw in ię­
tego ru ch u  korporacyjnego  w Polsce — 
K orporacje akadem ickie krakow skie , lubo 
m łode (1922), w ykazały  już n ie jednokro tn ie  
sw ą siłę i zrozum ienie interesów  państw o­
wych. E lem ent korporacy jny , bez wzglę­
du n a  p rzek o n an ia  p arty jn e , naw skroś n a ­
rodowy, w ychow yw any w ryzach  dyscy­
pliny  organ izacy jnej — nie zm arnu je  się 
i zasili s ta rsze  społeczeństwo k ad ram i do­
brych  i narodow o m yślących obywateli. 
Na czele K orporacyj stoi K rakow skie Kolo 
M iędzykorporacyjne, skup ia jące  w sobie 
w szystkie K orporacje środow iskow e, po­
cząwszy od trzech n a js ta rszy ch : „G nom ji”. 
„Corolli” i „A kropolji”, a  skończyw szy na 
najm łodszej „W aw elji”.

P  sam opom ocy w K rakow ie pomówię 
za przyszłym  razem . v- <

Jan Łobodycz.

— Z życia organizacyj samopomocowych
w  Krakowie. Znam iennym  objaw em  ży­
cia akadem ickiego w środow isku krakow - 
skiem  jest u w y d a tn ia ją ca  się od dłużRze- 
go czasu p rzew aga żywiołów narodo ­
wych, k tó re  sta le  w zras ta ją  n a  siłach. 
B iorąc pod uw agę życie sam opomocowe, 
trzeba zaznaczyć i podkreślić  to, że, ja k ­
kolw iek u g rupow an ia  lew icow o-radykalne 
s ta ra ją  się tu ta j w yzyskiw ać d la  swoich 
celów hasło  „apolityczności” organizacyj 
sam opom ocowych, ogół m łodzieży ak ad e­
m ickiej p rzeciw staw ia się ostro tym  zak u ­
som. Da się to zauw ażyć wszędzie, w ka- 
żdem tow arzystw ie sam opom ocowem . N a 
te ren ie  Z rzeszenia A kadem ickich  Kół P ro - \ 
w incjonalnych , gdzie, dotychczas rządziła ' 
g ru p a  lew icow ych dem agogów, dziś n ie ­
m al połow a członków  usto sunkow ała  się 
kry tyczn ie do jednostek , głoszących obłu­
dnie h a s ła  „apolityczności”. W e w szyst­
k ich  „B ra tn ia k ac h ”, a. je s t ich aż pięć, 
p ra c u ją  bardzo czynnie członkow ie ko r­
poracyj, zasila jąc  te o rganizacje k a rn y m  
i narodow o usposobionym  elem entem . P o­
nad to  dom y akadem ick ie  n ie  s tanow ią 
już p laców ek m łodzieży socjalistycznej, 
gdyż ta k a  n iem al, że n ie  is tn ie je  — nato ­
m ias t d a ją  się zaobserw ow ać zdrow e obja­
wy praw orządności, dalek ie j od tendencyj 
„przew rotow ych”.

Przechodząc do szczegółów, należy pod­
kreślić, że trzy  najw iększe o rgan izacje sa* 
m opomocowe: 1) C en tra la  A kadem ickich
Stow arzyszeń Sam opom ocowych, 2) Zrze- 
szenio A kadem ickich  Kół P row incjonal­
nych i 3) Tow arzystw o W zajem nej Pom o­
cy Uczniów U niw ersy te tu  Jagiellońskiego 
— stoją, n ieste ty , pod znakiem  bezpłodno­
ści. Po la tach  tłu s ty ch  bowiem  nadszedŁ 
chudy  okres w egetacji, ob jaw iający  s ięx 
w inerc ji dotychczasow ych (lewicowych) 
zarządów . C en tra la  A. S. S. „p rzejechała 
się” n a  o sta tn im  Tygodniu A kadem ika; 
Zrzeszenie A. K. P. „tonie” w  rozstrzy­
gnięciach py tan ia , rzuconego z em fazą na 
osta tn im  Zjeździe Zw iązku B ra tn ich  Po­
mocy we Lwowie, a m ianow icie, ja k  m a 
w yglądać przyszły  N aczelny K om itet Aka­
dem icki; Tow arzystw o Wz. P. U. U. J- 
w strzym uje  zaś pożyczki, podnosi czyn­
sze za m ieszkania i pom im o to ledwo 
, dy ch a” pod ciężarem  długów. Co nam  
przyniesie nowo obrany  zarząd  B ratn ie j 
Pomocy U. U. J., zobaczymy w n ieda le­
kiej przyszłości.

Należy m ieć nadzieję, że zaznaczający 
się w pływ  m łodych i pełnych życia ży­
wiołów narodow ych uzdrow i stosunk i w 
krakowskich organizacjach samopomoco­
wych.

Środowisko Poznańskie
Ti Zrzeszenia Kól Prowincjonalnych.

W  dn. 8 m arca r. b. odbyło się zw yczajne 
zebranie R ady Delegatów Zrzeszenia Kół 
Prow incjonalnych . N a porządku  obrad 
były m iędzy innem i: spraw ozdanie ze
zjazdu prezesów Zrzeszeń, odbytego w 
W iln ie  w g ru d n iu  ub. r. oraz w ybór dele­
gatów  n a  zjazd Ogólnopolskiego Zw iązku 
Zrzeszeń Kół P row incjonalnych , m ający 
się odbyć w kw ietn iu  we Lwowie. W  dy­
skusji nad  spraw ozdaniem  zaznaczyło się 
bardzo w yraźnie odm ienne stanow isko 
Rady od stanow iska, zajętego przez w i­
leński zjazd prezesów  Zrzeszeń Kół P ro ­
w incjonalnych  w spraw ie Związku* Naro- 
dnvego Polskiej Młodzieży A kadem ickiej, 
co zresztą znalazło później swój w yraz w 
odpow iedniej in s tru k c ji d la  delegatów  w y­
branych  na fcjazd do Lwowa, k tó rą  poda­
jemy niżej.

Na delęgasów zjazdow ych w ybrano kol. 
kcL K o z ł o w s k i e g o ,  (Koło Pom orskie), 
S u l i m i e r s k i e g o  (Koło Ziemi Kie­
leckiej) i S t a n i s ł a w s k i e g o  (Koło 
Bydgoszczan).

R ada zw iązała delegatów  uchw ałą  o 
treśc i: „R ada Delegatów Zrzeszenia Kół 
P row incjonalnych  w P oznaniu  poleca 
s$vym delegatom  n a  zjazd O. Z. Z. K. P. 
przeciwstawić się jak najenergiczniej 
wszelkiego rodzaju uchwałom  projektują­
cym zmianę Związku Nar. Polsk. Młodzie­
ży Akademickiej na Związek Związków".

Dla w y jaśn ien ia  dodać należy, że kam - 
pan ję  w sp raw ie  p rzeprow adzenia tak iej 
zm iany  prow adzi obecnie lew ica ę a  wszy­
stk ich  fron tach , gdyż zbankrutow aw szy 
ideowo i coraz m niej zna jdu jąc  zw olenni­
ków’ sw ych hase ł w śród akadem ików , 
chce czynnik ideowy wogóle w yelim ino­
wać z życia akadem ickiego. N a szczęście 
niezawsze z powodzeniem . j. s.

Z Akad. Stowarzyszenia Ligi Narodów.
S taran iem  Akad. S tow arzyszenia Ligi N a­
rodów w P oznaniu  w dniu  28 lutego r. b- 
odbył się w U niw ersytecie odczyt p. St. 
N eym ana, członka S ek re ta rja tu  Ligi N a­
rodów w Genewie, p. t. „A rtykuł XIX P a k ­
tu  L igi”. W obec tłum nie  zgrom adzonej 
publiczności — przedstaw icieli starszego 
społeczeństw a i m łodzieży akadem ickiej 
— zagaił zebran ie p. prof. D e m  b i ń  s k i. 
w ita jąc serdecznie p relegen ta  i dziękując 
m u za przybycie do P oznan ia  n a  zaprosze­
nie Akad. Stow. Ligi Narodów. N astępnie 
p. N e y r a a n  w ygłosił dłuższy referat, w 
k tórym  za ją ł się najp ierw  s tru k tu rą  Ligi 
Narodów, podkreśla jąc  z całym  naciskiem  
suw erenność państw , należących do Ligi: 
poczem przeszedł do kw estji a r ty k u łu  XIX 
i stw ierdził, że jego zastosow anie w chw ili 
obecnej jest niem ożliw e ze względu na 
n ie jasność i niesprecyzow anie brzm ienia 
tego arty k u łu . N adto podkreślił, że a r ty ­
ku ł ten  n ie może być niebezpieczny dia 
żadnego państw a, gdyż wobec w ym aganej 
w Lidze (poza w ym icnionem i w pakcie 
w yjątkam i) jednom yślności, rew iz ja  tr a k ­
ta tów  nie może n as tąp ić  w brew  woli za 
interesow anego członka Ligi.

Po referacie  w yw iązała się ożywiona 
dyskusja, w k tó rej zab iera li głos pp. re ­
dak torzy  D r o b n i k  i P i e s t r z y ń s k i  
oraz kol. B r o n o w s k i ,  C e l i ń s k i  
i in n i; p relegent udziela ł w yczerpujących 
w yjaśn ień  na  zadaw ane m u py tan ia . Dy­
skusję zam kną ł dłuższem  przem ów ieniem  
prof. D em biński, podkreśla jąc potrzebę 
bad an ia  zagadnień, zw iązanych z L igą N a 
rodów, poczem p. Bronow ski w im ieniu  
zebranych  podziękow ał gorąco p. Neyma- 
nowi za ta k  ciekaw y i pouczający odczyt

Środowisko Wileńskie
— Zwycięstwo narodowe w „Bratniej 

Pomocy" Uniwersytetu Stefana Batorego.
W dniu  8 m arca  odbyło się W alne Zgro­
m adzenie „B ra tn ie j Pom ocy” studentów  
U niw ersy te tu  S tefana Batorego w W ilnie, 
które skończyło się zupelnem  zwycię­
stwem  Bloku Narodowego, zaświadczając 
jeszcze raz o ogromnej przewadze kierun­
ku narodowego wśród młodzieży w ileń­
skiej. Na zebran ie przybyła stosunkow o 
bardzo znaczna liczba członków, bo 450.

Z ebran ie zagaił prezes ustępującego za­
rządu  kol. M arjan  K ow alski; p rzew odni­
czącym w ybrano kol. S z a j e w s k i e g o .  
S praw ozdanie z działalności ustępującego 
zarządu  sk ład a ł kol. M. K o w a l s k i :  — 
spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej — kol. 
S a r n o w i e  z. W  dyskusji nad d z ia ła l­
nością ustępuja.cego zarządu , w k tó rej za­
biera li glos kol. kol. W. S a m o w i c z  i 
M. T u r  ł o, specja ln ie  podkreślono pew ne 
dodatn ie inow acje, jako  to: w prow adzenie 
zasady zw rotności w szelkich udzielonych 
św iadczeń; zrealizow anie uchw ał II  i IV 
Zjazdu O gólno-Akadem ickiego o obow ią­
zku należen ia w szystkich członków Z. N. 
P. M. A. do ..B ratn iej Pom ocy” ; w prow a­
dzenie karto tek i, zaw ierającej dane s ta ­
tystyczne; w prow adzenie do pożyczek 
k ró tko term inow ych zobow iązań w ekslo­
wych, przez co lis ta  d łużników  z 300 
zm niejszy ła się do 50. N astępn ie podkre­
ślono dobry stan  U zdrow iska A kadem ic­
kiego w N owiczach jak  rów nież i to, iż 
pom im o podniesien ia  się cen n a  a rty k u ły  
spożywcze od r. ub. p raw ie  o 50% — ceny 
obiadów  w m ensie pozostały te  sam e, co 
przyczyniło  się copraw da do pośredniej, 
ale i doraźnej pomocy d la  niezam ożnych 
kolegów. Jednem  słowem  stw ierdzono, że 
dotychczasow y zarząd  ze sw ym  prezesem  
i b. prezesem  Młodzieży W szechpolskiej 
kol. M arjanem  K ow alskim  n a  czele, w zu­
pełności staną? n a  wysokości zadania.

N a sku tek  w niosku, zgłoszonego przez 
„Młodzież W szechpolską” jako  dalej id ą ­
cego od w niosku K om isji R ew izyjnej W al­
ne Z ebranie uchw aliło  u stępu jącem u Za­
rządow i abso lu to rjum  przez podzięko­
w anie.

N astępn ie po sp raw ozdan iu  studenckiej 
K asy Chorych, po zgłoszonych w nioskach 
ustępującego  zarządu  i uchw alen iu  po­
praw ek  do s ta tu tu  S tow arzyszenia, po­
trzebnych  do jego zalegalizow ania — przy­
stąp iono  do najburzliw szego p u n k tu  po­
rząd k u  dziennego: do w yborów now ych 
w ładz stow arzyszenia.

„Młodzież W szechpolska” w porozum ie­
n iu  z ko rpo rac jam i: „P olonją”, „B ato rją” 
oraz w porozum ieniu  z innem i o rgan iza­
cjam i o k ie ru n k u  narodow ym  — utw orzy­
ła w spólną lis tę  B loku Narodowego. Re­
zu ltatem  tego porozum ienia było to, że 
ty lko  jeden k andyda t, nie figu ru jący  na 
wspruYinianej liście w szedł w sk ład  nowe­
go Z arządu  — i to w ch a rak te rze  członka 
zastępcy.

F ak t ten  w naszem  życiu akadem ic­
kiem  należy podkreślić jako w yraz w iel­
kiego zaufan ia , jak iem  się cieszą koledzy

0 p rzekonan iach  narodow ych, a  w p ierw ­
szym  ich rzędzie — Młodzież W szechpol­
ska. F ak t ten, jako  od tw arzający  rzeczy­
w iste ustosunkow anie sił w paszem  życiu 
akadem ickiem  w W ilnie, należy podkre­
ślić tem bardziej, iż jednej z p ism  w ileń­
skich  (o ideologii „Głosu . P raw d y ”) w 
przeddzień  wyborów w yraziło  (całkiem  
zresztą n iepotrzebnie) „obawę”, iż Mło­
dzież W szechpolska w tym . roku  u trac i za­
pew ne k iik a  sw ych m andatów  n a  rzecz 
innych  ugrupow ań. .

Nowe w ładze zostały w ybrane w sk ła 
dzie n astępu jącym : prezós koi. Z a j ą c z ­
k o w s k i  W acław : w iceprezesi — koi.
S a m  o w i c z W ałe rjan  i kol. B a b i c k  i 
W ładysław ; członkow ie zarządu  kol. kol. 
K w i a  t k o w s k i l f e n r jic ,: - £Fb r  ę b o w- 
s k i S tan is ław , J u r e w i c z  S tan isław , 
B o r k o w s k a  Zofja, P u c h a l s k i  R y­
szard, B i a ł k o w s k i  W acław , G ą s s o w ­
s k i  M arjan , N i e  w i ń s k  i Józef, B o h ­
d z i e w i c z  A ntoni i S z e m b e 1 B ohdan; 
zastępcy: kol. kol. W a s z k i e w i c z  S ta ­
nisław , — S i e n k i e w i c z  Franciszek, 
W o j c i e c h o w i c z  W incenty , G r o t u s  
Andrzej, M a c u 1 e w i e  z Janusz, K ł y ­
s z e  j k o  Józef i S k o r  k  o Eugenjusz.

N a tem  porządek d n ia  w yczerpano i ze­
b ran ie  o godz. 1 w nocy zam knięto.

Michał Turlo.

— U sunięcie żydów z Koła Prawników  
Uniw. Stefana Batorego. W d n iu  12 m ar 
ca odbyło się w alne zebran ie Kola P ra w ­
ników  U niw ersy te tu  S te fan a  Batorego, na  
którego porządku  obrad  znajdow ało  się 
uchw alen ie s ta tu tu  Kola. G łów na w alka 
rozegra ła  się przy g losow aniu n ad  p a ra ­
grafem , dotyczącym  członkostw a Kola, 
Młodzież narodowa, znajdująca się na ze­
braniu w ogromnej większości, obstawała  
przy tem, by członkam i Koła nie mogli 
być żydzi (studenci wyznania mojżeszo- 
wego).

W obronie żydów wystąpiła cała (nie­
liczna zresztą) lewica akademicka. M- i-
kol. B r z o z o w s k i  (członek P. P. S z 
.W arszawy) posunął się tak  daleko, iż 
oświadczył, że „kultura polska w  60 pro­
centach korzysta z dorobku kultury ży­
dowskiej" (!)

Rów nocześnie kol. P o k r z y w i ń s k i  
w m u ndurze  „S trzelca” dowodził, że nie- 
p rzy jm ow anie żydów jest niezgodne z Kon­
sty tucją .

Argumenty te jednak nie zachwiały  
większości. Żydzi i kilku ich obrońców  
opuściło salę, śpiewając „My pierwsza 
brygada", poczem odnośny paragraf sta­
tutu uchwalono.

W  d n iu  14. boi. odbył Się dalszy ciąg 
zebran ia  w zupełnym  porządku  — bez 
udzia łu  żydów. N a zebran ie staw iło  się 
przeszło 120 osób. P rezesem  Koła obrany  
został kol. M ichał T u  r  ł o (wszechpolak). 
n a  przewodniczącego kom isji rew izyjnej 
kol. B ernard  R u s i e c k i  (Odrodzenie), 
oraz n a  członków pp. H ieronim  G r z y b
1 Tadeusz K o p e ć  (wszechpolacy).

Wszystkim Szan. Czytelnikom, Współpracownikom 
i Przyjaciołom naszego pisma ślemy 

najserdeczniejsze zyczenia
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T ! "
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Życie akademickie zagranicą
— Z życia ideowego czeskiej miodzie* 

t f  akademickiej. Czeska młodzież nacjo­
n a lis ty czn a  sk u p ia  sie w t. zw. „S tudenc­
k im  W ydziale Młodego P okolen ia Czesko- 
•low ack iej N arodow ej D em okracji" (Stud. 
odbor Ml. generace Cal. n^ rodn i dem okra­
cie). W  organizacji tej zaznaczyły się od 
pewnego czasu ta rc ia  n a tu ry  ideowej; 
cześć członków ośw iadczyła się za  nacjo­
nalizm em  „dem okratycznym " i „postępo­
wym ", d ru g a  część podkreśla  swe przeko­
n an ia  fasżystow skie i u trzym uje  kon tak t 
z faszystow skim  odłam em  p a r t j i , narodo- 
w o-dem okratycznej. P rzyw ódcą „dem o­
kratów " jest dr. VI. L i c h  t n e r ,  przyw ód­
cam i „faszystów" pp. dr. B o h a c z e k ,  inż 
K r a t o c h  v i l  i S i n d e l a r .

O statecznie odłam  faszystow ski uzy­
ska ł w iększość i opanow ał w ładzę w o rga­
nizacji. W zw iązku z tem  nazw a o rganu  
m łodzieży narodow o-dem okratycznej, d w u­
tygodnika „ S t u d e n t s k y  O b z o  r “, k tó ­
ry  nosił dotychczas pod ty tu ł „List naro- 
dni a  pokrokovy“ (pismo narodow e i po­
stępowe), została  zm ienioną na „ N a r o d n i  
S t u d e n t .  L i s t  r a d i k a l n i h o  n a ­
c j o n a l i z m u "  („Narodowy S tudent. P i­
smo nacjonalizm u radykalnego").

W  num erze 1 now a red ak c ja  zam iesz­
cza swe c r e d o  ideowe, w k tó rem  m. in. 
czytam y:

„N aszą ideą przew odnią jest ra d y k a l­
ny nacjonalizm , k tóry  będziem y głosić i 
szerzyć aż do ostatn iego tchu. Suwerenny  
naród w  takiemże państwie Jest naszym  I

Statystyka 
wyższych uczelni

Uniwersytety.
W roku akad. 1925/26 Rzeczpospo­

lita Polska posiadała ogółem 17 wyż­
szych uczelni. W liczbie tej było 7 uni­
wersytetów, liczących ogółem 26.208 
słuchaczy zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych.

Miasto stołeczne W arszawa posia­
dało dwie uczelnie o typie wszechnic. 
Pierwszą z nich był Uniwersytet W ar­
szawski, liczący-8537 studentów, w tem 
2.973 studentów nowych. Liczba wy­
danych przez Uniwerśytet W arszawski 
dyplomów wynosiła w roku wspom­
nianym  848. Druga z wspomnianych 
uczelni — W olna Wszechnica Polska 
w W arszawie liczyła 1.680 studentów. 
Dyplomów wydała ogółem 8.

Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie liczył 5909 studentów, w tem 
1688 nowych. Dyplomów wydał 409.

Uniwersytet Jagielloński w Krako­
wie miał 5076 studentów, w tem 1961 
nowych. Dyplomów wydał 554.

Uniwersytet Poznański liczył stu­
dentów 3191. Dyplomów wydał 330. i

Uniwersytet Stefana Batorego w 
W ilnie miał 2369 studentów; dyplo­
mów wydał 9.

Liczba wydanych przez wszystkie 
uniwersytety dyplomów wynosiła 2213, 
co odpowiada mniejwięcej 8,5 procent 
ogólnej liczby studentów tych uczelni. 
Uderza niski odsetek wydanych dyplo­
mów na Uniwersytecie Stefana Bato­
rego w Wilnie i Uniwersytecie Lubel­
skim.

Politechniki.
Politechnika Polska posiadała dwie: 

jedną w W arszawie, drugą we Lwo­
wie. Liczą one razem 5887 studentów, 
w tem 1064 nowych.

Politechnika W arszawska miała 
studentów 3799, w tem  nowych 536. 
Dyplomów w ydała 200.

Jak  wiadomo znaczna liczba (po­
nad 400) obywateli polskich studjuje 
również na politechnice gdańskiej. W 
liczbie tej jest dwieście kilkadziesiąt 
osób narodowości polskiej -— resztę 
stanowią Niemcy, Żydzi i in.

Akademja Hutniczo-Górnlcza.
Akademja Górniczo - Hutnicza w 

Krakowie liczyła 470 stud , w  tem 75 
nowych. Dyplomów wydała 40.

Uczelnie handlowe.
W r. 1925/26 istniały dwie w y ż s z e  

uczelnie handlowe: Wyższa Szkoła
Handlowa w W arszawie i Wyższa 
Szkoła Handlu Zagranicznego we Lwo­
wie,

symbolem, za który walczyć pragniem y do 
ostatniej kropli krwi. Demokrację uwa­
żamy jedynie za środek dla osiągnięcia  
cola — nie może być z nią jednak związa­
ne istnienie lub nieistnienie narodu. Gdy­
by okazała  się n iep rzydatną , n aród  i pań- 

'Stwo nie m ogą na tem cierpieć — trzeba 
ustanow ić in n ą  formę rządu".

W  jednym  z dalszych a rtyku łów  czy ta­
my, że młodzi nacjonaliśc i czescy dom a­
gający się m. in. rozw iązania p artji kom u­
nistycznej i u tw orzenia w Czechosłowacji 
rządu  praw dziw ie narodow ego — bez 
Niemców.

— W ydział nank faszystowskich na 
nniwersytecie w Perugji. R ektor u n i­
w ersy te tu  w P erug ji, poseł Sergio PaDun- 
zio, doniósł te legraficznie m in iste rstw u  
ośw iaty  w Rzymie, że M ussolipi zgadza 
się w  zupełności z zam iarem  utw orzenia 
w ydziału „nauk  faszystow skich" n a  u n i­
w ersytecie w P erug ji. K urs now opow sta­
jącego fak u lte tu  trw ać będzie dw a la ta . 
Laureaci o trzym yw ać będą dyplom y, k tó ­
re zezwolą im  uczestniczyć w k o n k u r­
sach n a  kierow nicze s tanow iska w kor­
poracjach. oraz w m in iste rstw ie  korpora- 
cyj. D odatkowy, trzeci rok nauk i, upraw ­
ni lau rea tów  do k a rje ry  konsu larne). 
Koszta u tw orzen ia nowego fak u lte tu  o- 
bliczono na 500.000 lirów rocznie. Na su ­
mę tę złożą się w iększe m iasta  W łoch, 
oraz op ła ty  szkolne.

Wyższa Szkoła dla Handlu Zagra­
nicznego we Lwowie m iała 199 stu­
dentów.

Jak  wiadomo, z początkiem b. roku 
akad. przybyła jedna jeszcze uczelnia 
handlowa — a mianowicie Wyższa 
Szkoła Handlowa w Poznaniu.

Państwowy Instytut Dentystyczny.
W Warszawie istnieje Państwowy 

Instytut Dentystyczny, który m a być 
z czasem wcielony do W ydziału Le­
karskiego Uniwersytetu W arszawskie­
go. Liczył on 340 studentów, w tem 
105 nowych. Dyplomów wydał 69.

Akademja Medycyny Weterynaryjnej.
Akademja Medycyny W eterynaryj­

nej we Lwowie liczyła 295 studentów, 
w tem 123 nowych. Dyplomów wyda­
ła 40.

Szkota Nank Politycznych.
Szkoła Nauk Politycznych w W ar­

szawie m iała 565 studentów, w tem 
277 nowych. Dyplomów wydała 26.

Uczelnia ta posiada od niedawna 
filję w Łodzi

Uczelnie gospodarcze.
Szkoła Główna Gospodarstwa W iej­

skiego w W arszawie liczyła 839 stu­
dentów. Dyplomów wydala 216.

Obok niej istn iała  Państw ow a Szko­
ła Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszy­
nie, co do której brak danych staty­
stycznych.

Uczelnie artys tyczne.
Akademia Sztuk Pięknych w Kra­

kowie liczyła 339 studentów, w tem 54 
nowych. Dyplomów wydała 22 Szkoła 
Sztuk Pięknych w W arszawie m iała 
studentów 301, w tem 77 nowych.

Obie uczelnie posiadały razem  640 
studentów.

Cyfry ogólne.
Wszystkie wyższe uczelnie Rzeczy­

pospolitej (z wyjątkiem  Państwowej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w 
Cieszynie) liczyły- ogółem 37.125 stu­
dentów, w tem ponad 8000 nowych. 
Dyplomów wydały ogółem 2655.

Jeżeli chodzi o poszczególne wy­
działy, to najwięcej zapisanych stu­
dentów było na filozofji — 12.957, na­
stępnie na prawie i naukach politycz­
nych — 8241. medycynie — 3546, me­
chanice i elektrotechnice — 2113, nau­
kach handlowych — 1758, rolnictwie 
— 1717, kom unikacji i inżynierji ■— 
1590, chemji — 864 itd.

Żydzi stanowili wśród ogółu stu­
dentów okrągło 25 proc.

Przeciw krzywdzącemu 
rozporządzeniu

Młodzież poznańska przeciw skasowa­
niu terminu jesiennego dia egzaminów 

na wydziałach prawnych
W dniu 29 listopada 1926 p. Minister 

W. R. i O. P. Bartel rozesłał do Rad 
Wydziałowych Wydziałów Prawnych 
okólnik, zmieniający rozporządzenie 
z roku 1920 i kasujący jesienny termin 
egzaminów.

Nowe to rozporządzenie wywołało 
wśród zainteresowanej młodzieży aka­
demickiej wszystkich środowisk uni­
wersyteckich uzasadnione obawy i roz­
goryczenie. Dlatego też Związek Aka­
demickich Kół Prawnicz. i Ekonomicz­
nych R. P. łącznie z wszystkiemi po- 
szczególnemi kolami środowiskowemi 
zmuszony został do akcji protestacyj­
nej.

Zarząd Koła Prawników i Ekonomi­
stów Uniwersytetu Poznańskiego zwo­
łał na dni 28 stycznia i 3 lutego r. b. 
dwa wiece protestacyjne, na  których 
uchwalono dwie rezolucje. Jedna z nich 
skierowana jest do p. Ministra W. R. 
i O. P., druga zaś do Rady Wydziałowej 
Wydziału Prawno-Ekonomicznego Uni­
wersytetu Poznańskiego.

Brzmią one następująco:

Rezolucja L
Studenci W ydziału  Praw no-E konom icz­

nego U niw ersy te tu  Poznańskiego, zebran i 
n a  wiecu akadem ick im  w d n iu  3 lutego 
1927 r. u ch w a la ją  co n as tęp u je :

„1. Zważywszy, że rozporządzenie p. Mi­
n is tra  W. R. i O. P. z d n ia  29. XI. 1926 r. 
znacznie u tru d n ia  lub w prost un iem ożli­
w ia dalsze ksz tałcen ie się i uzyskan ie dy­
plom u tym  w szystkim  niezam ożnym  s tu ­
dentom  praw a, czy ekonom ji, k tórzy  zm u­
szeni są u trzym yw ać się w łasną  p racą  za­
robkow ą i d la  k tórych  dłuższy okres p rzy­
gotow ania do egzam inu je s t rzeczą ko­
nieczną;

2  Zważywszy, że jeden  tylko norm alny  
term in  egzam inacyjny  w m iesiącu czerwcu 
jest obok rów nocześnie obow iązujących 
nas przepisów  o corocznem  uczęszczaniu 
n a  se m in a rja  i czynnym  w nich udziale 
stanow czo żbyt w ielkiem  przeciążeniem , 
k tóre odbić się m usi w w yniku  przez ob­
niżenie poziom u sam odzielnej p racy  s tu ­
dentów  w sem in arjach ;

3. Zważywszy, że uzyskane przez re a li­
zację w ym ienionego rozporządzenia ko­
rzyści,- polegające n a  pew ne na form alnem  
u sp raw n ien iu  o rgan izac ji nau k i w try ­
m estrze jesienhyńl, nile* dadzą się porów ­
nać ze szkodą, ja k a  pow stan ie;

4. Zważywszy wreszcie, że droga 
zw iększenia w ym agań  przy egzam inie i 
należy ta  reo rgan izac ja  szkół średn ich  jest 
drogą jedynie w łaściw ą wobec zbyt może 
w ielkiego napływ u studentów  p raw a  w 
n iek tó rych  środow iskach, o ile i to było

ew en tualn ie jednym  z m otywów wspom­
nianego rozporządzenia,

stw ierdzam y z żalem, że rozporządze­
nie p. Min. W. R. i O. P. z d n ia  29. XL 
1926 r. godzi m im owoli w najżyw otn ie jsza 
in te resy  akadem ickiej m łodzieży p raw n i­
czej i d la  tego zm uszeni jesteśm y założyć 
przeciw  n iem u uroczysty  pro test oraz s ta ­
nowczo dom agać się uchy len ia  powyższe­
go rozporządzenia, podtrzym ując pozatem  
nasze dalsze postu laty , jak ie  przedstaw ił 
Związek Akad. Kół P raw niczych  i Ekono­
m icznych."

Rezolucja EL
„S tudenci W ydziału  P ra w n o -E k o n o ­

micznego U niw ersy te tu  Poznańskiego, ze 
bran i na  w iecu akadem ickim  w dn iu  3 lu ­
tego 1927 r., zw racają  się do W ysokiej R a ­
dy W ydziałow ej naszego U niw ersy te tu :

1. Z w yrazam i gorącego podziękow ania 
za zawsze życzliwe stanow isko w s to su n ­
ku do naszych  słusznych  postulatów , oraz

2. z gorącą p rośbą o w sp ieran ie  w dal­
szym ciągu sw ym  w ysokim  au to ry te tem  
w ysiłków  młodzieży, zdążających  do cof­
n ięcia  okó ln ika  Min. W. R. i O. P. z dn ia  
29. XI. 1926 r., godzącego w n a jży w o tn ie j­
sze in te resy  słuchaczy w ydziałów  p ra w ­
nych i w ydan ia  now ych przepisów , które- 
by uw zględniły  nasze słuszne i znane po­
stu laty .

Rów nocześnie zeb rana na  wiecu m ło­
dzież prosi* o poparcie akcji, zm ierzającej 
do tego, by sp raw y  odnoszące się do fo r­
m alnej strony  egzam inów  zostały przeka­
zane decyzji poszczególnych R ad W ydzia­
łowych."

Rezolucje powyższe przesłane zo-. 
stały za pośrednictwem Rady W ydzia­
łowej oraz Związku Akademickich Kół 
Prawniczych i Ekonomicznych do Mi­
nisterstwa. Należy żywić nadzieję, że 
stanowisko, jakie w sprawie egzami­
nów zajęli studenci praw  i ekonomji 
Uniwersytetu Poznańskiego wpłynie w 
pewnej mierze na zmianę poglądów u 
czynników decydujących i na przy­
spieszenie rewizji obowiązujących 
obecnie przepisów. L

Od Wydawnictwa
Numer niniejszy „Awangardy” uka­

zuje się z powodu feryj wielkanocnych 
w objętości zwiększonej jako numer 
podwójny (4—5).

Nr. 6 „Awangardy” nkaźe się wkrót­
ce po świętach Wielkanocnych, t. j. 
około 25 kwietnia.

Redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Nycz w Poznaniu. 

Czcionkami D rukarni Polskiej T. A, 
w Poznaniu.

Juz ukazały się

z druku trzy pierwsze zeszyty
. '  i

Ws k a z a ń  P r o g r a m o w y c h  

O b o z u  Wie l k ie j  P o l s k i

Zeszyt /. Roman Dmowski ,,Zagadnienie rządu“ 

Zeszyt II. Roman Rybarski Polityka i gospodarstwo1* 

Zeszyt III. Jerzy Zdziechowski „Polityka finasowa**

Cena zeszytu 2 z ł

Do nabycia w  biurach Obozu Wielkiej Polski i tu księgarniach

„ A W A N G A R D A "  ukazuje się 1 i 15 każdego miesiąca z wyjątkiem § CENY OGŁOSZEŃ: V.strona 200 zł. */t strony 110 zł, V, strony v
lipca, sierpnia i września. PRENUMERATA roczna z przesyłką pocztową 2.70zł. 60 ” > '• siTony 35 ,strony 20 . / “  slrony 12 zt/
Cena numeru pojedynczego 20 groszy || Ogłoszenia w tekście o 50% drożej.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Poznań, św. Marcin nr. 65, I. piętro (w podwórzu)
Biura otwarte od godz. 10 - 12 i od 17 - 18 (codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt).



Niewielka pozostała ilość

ALBUMU KARYKATUR
p rofesorów  W ydz. Praw no-E kon. U niw . P oznańsk .

jest do nabycia

w Administracji „Awangardy", Poznań, św. Marcin 65.

B iiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiitiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiu ittiiH iiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiin iiiiiu iiiiiu iu iiin iiiiiio in iiu tiiiim iiłiiiin iin iiin iiiiiiiiiiin im iiiiii^

A t e l i e r  MIKULLA
I  Pierwszorzędny zakład fotografji artystycznej f

wykonuje zdjęcia grup z zjazdów koleżeńskich i jubl- |
leuszowych, uroczystości korporacyjnych, komersów itd.

Telefon nr. 37-32 iI  Poznań, ul. 27 Grudnia 10
H !lii l ! i l l l lH !I I ! l l i I IH I ilI l lilI i! ! i liI I I I I I I I I i! l lll l! i llI9 iI I I il! i! l lll iI I I I I in iI lim in ilI i llU X im iill in il lI I I I I I I I I I I I IU ili! llf l lll8 liI i lli liI I I I I I IU IIII I I I I I I I iH a i

C U K I E R N I A

W ARSZAW IANK A
właśc.: Fr. Rączy ński

G Ł Ó W N Y  L O K A L :  
ulica Nowa nr. 4 TeL: 12-03 i 12-14

F ILJE :
ulica 27 Grudnia 15 Telefon 41-60 
Plac W olności 1 Telefon 12-03

Aleje Marcinkowskiego 8 
TeL: 40-70 i 22-99 TeL: 40-70 i 22-99

CZYT 4JCIE
organ Dzielnicy Krakowskiej

Obozu Wielkiej Polski

tygodnik, wychodzący pod kierownictwem 

K A R O L A  H U B E R T A  R O S T W O R O W S K E G O

Prenumerata miesięczna 1,40 zł, kwartalna 4 zł,

roczna 16 zł.   Cena egzemplarza 40 groszy

Konto P. K. O. 406080

Redakcja i Administracja:
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6.1.p.

Przeczytaj, w y t n U  I zachowa!

Kto chce
wiedzieć w szystko,

CO o nim oraz o sprawach go interesujących, osobiście lob
p i s z e  zawodowo, w kraju i zagranicą

cała prasa, —
ten w ie, i e  sam nie jest w stanie zebrać ani wyczytać, bo nie ma 

czasu na przeczytanie wszystkich pism krajowyeh i za­
granicznych, i wobec tego

abonnje w y c i n k i
z gazet i czasopism

w „INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ44
w  WARSZAWIE

ul. Bracka Nr. 5. Teł. 241-53,
jako jedynem w Polsce biurze wycinków

P O Z N A Ń
Skład detaliczny:

Stary Rynek nr. 8. T elefon: 33-24 I 33-15.

Magazyny hurtow e:
ulica W oźna nr. 23. T elefon: 33-38. 
ulica Grochowe Łąki nr. 3. T elefon: 33-53. 
Prywatne m ieszkanie: Telefon: 32-39.

Konto czekowe: P. K. O. Poznań 200546 
Najtańsze źródło zakupu dla każdego

Organem młodego narodowego ruchu 

syndykalistycznego
którego wyraz stanowi organizacja „Pracy Polskiej

jest

u

TYGODNIK
1

Prenumerata miesięczna 90 gr 

kwartalna 2,50 zł. Cena poje­

dynczego numeru 20 groszy

P. K. O. 12280

Adres Redakcji i Administracji

WARSZAWA uL Długa nr. 36
Filja w Sosnowcu, uL 3 .Maja nr. 23

r

i

M i i d w H  ( M i i



ul. Dąbrowskiego nr. 29 T el.: 6 3 -2 3 , 6 3  6 5 , 34 -1 7

S AMOC H ODY
światowej stawy

FIAT- MINERVA - OPEL- CHENARD sWALCKER
poleca najstarsze przedsiębiorstwo w kraju

BRZESKIAUTOt a P o z n a ń

F A BR Y K A  K A R O SE R Y J — W A R S Z T A T Y  MECHANICZNE -  GARA ŻE — S Z K O Ł A  S Z O F E R Ó W

Instytucja Centralna: Poznań, Plac Wolności 15

O D D Z I A Ł Y :

W kraju:
WARSZAWA, ul. Jasna 8 
ŁÓDŹ, ul. Sienkiewicza 24 
TORUŃ, ul. Szeroka 14 
KRAKÓW, Rynek Główny 19 
BYDGOSZCZ, Plac Teatralny 4 
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 45 
RADOM, Plac 3 Maja 
PIORTKÓW, Plac Kościuszki 
KlELCE, ul. Sienkiewicza 54 
GRUDZIĄDZ, ul. Józefa Wybickiego 11/13 
ZBĄSZYŃ, Marszałkowska 43 
KATOWICE, ul. Warszawska 7 
SOSNOWIEC, 3 Maja 9 
LWÓW, ul. Kopernika 4 
WILNO, Mickiewicza 1 
BIELSKO, Piłsudskiego 13

W olne miasto Gdańsk
Holzmarkt 18

Z agran icą:
NOWY YORK — Union Bank of the Cooper&tiye Śocieties 
New-York Agency — 953, Third Avenue ~  NE W-YORK
PARYŻ — Banque de TUnion des Sociótós Coopćratives —- 
Succursale de Paris — 82, rue Saint Lazare — PARIS (9-e)

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości
Adres telegraficzny:

w kraju i New-Yorku „ZAROBKOW Y", w Paryżu „BEZETSEB"

Spółka Akcyjna

w POZNANIU -
C entrala: 

POZNAŃ, ul. Sew. M ielżyńskiego 7 
O ddziały: 

WARSZAWA, Kr. Przedm ieście 55 
LWÓW, ul. Jagiellońska 1

Konto przekazowe w Banku Polskim  
Konto w  P. K« O. Poznań nr. 202-764 
Konto w P. K* O. Warszawa nr. 8-170

W ydział bankow y:
Przyjmuje wkłady na rachunki bieżące, lokaty w wa­
lucie krajowej i zagranicznej, dokumenty do inkasa; 
załatwia przekazy i akredytywy w kraju i zagranicą 
oraz wszelkie inne operacje wchodzące w zakres ban­
kowości.

W ydział kom isow o-tow arow y:
Uskutecznia komisową sprzedaż na rynku wewnętrznym 
oraz eksport cukru z Cukrowni, zrzeszonych w Związku 
Zachodnio—Polskiego Przemysłu Cukrowniczego i w 
Związku Zawodowym Cukrowni byłego Królestwa Pol­
skiego. Uskutecznia zakup dla Cukrowni materjałów 
opałowych oraz nawozów sztucznych.


